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w szym  dniu  każdego miesięca. K ażdy n u -  
jner składa się z sześciu p rzynaym niey  arku> 
Śsy. Cztery num era składaię tom ieden** 
do którego osobny iest ty tu ł i re ie s tr  rzeczy.
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Zawadzkiego i W ęckiego p rz y  u licy  K ra -  
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D ostać nad to  m ożna Pam iętnika w  K ra- 
ko u 'ieu  J. M ateckiego i u A. Grabowskiego, iv 
P o zn a n iu  u 3 P. L eh m aaa  Sek. Jen: Poczty i 
ni JP . Tom : Szumskiego Prcifeś:, iv K aliszu  u  
G . Karpińskiego, w  TKilnie u  J. Z aw adzk ie­
g o , księgarzy, iako tóź na  Pocztam tach w  
K rólestw ie Polskiem  za cenę nieco w yższę,. 
E tó ra  iednak 54 zło* za exem plar/, na pa^ 
p ierze  w odnym , rocznie p rzechodzicn ie  m o­
że. W państw ie  R ossyyskiem  na P o c z ta m i 
la c h  Litew skich za 5 5 * I0 * 8V' 'rocznie*.

L isty  do kantoru Pamiętnika lub do Re­
daktora franco  „przesyłane być maię>,



Pamiętnik Warszawski zawieraj ma 
wszelkie pisma, które czytelników polskich 
interesować, a zatem oświecić lub przy­
zwoicie rozerwać mogę. Mieścić się przeto 
będę wszelkie rozprawy, nie tylko orygi­
nalnie w polskim ięzyku napisane, ale i z 
obcych ięzyków iłómaczone •, wyimki z 
dzieł obcych powszechny rnaięce interes ; 
wiadomość o odkryciach i wynalazkach 
wszelkiego rodzain, tudzież o celnieyszych 
towarzystwach uczonych, ich usiłowa-i 
Iliach i postępach, iako też o instytutach 
znakomitszych; poezye będź oryginalne 
bądź z obcych przekładane wzorów; re -  
cenzye czyli rozbiór dzieł polskich lub o 
Polszczę mówiących; nakoniec rzeczy roz-j 
maite. Wszelkie pisma do umieszczenia 
w Pamiętniku stosowne, nawet uwagi na4 
rzeczami w Pamiętniku drukowanemi, na­
pisane w tonie przyzwoitym, a przesiane 
do redakcyi pod adresem księgarni Za­
wadzkiego i Węckiego w Warszawie, z. 
należną przyięte będą wdzięcznością
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Przewielebnem u w Chrystusie Oycu  
Panu S. z miłosierdzia Boskiego 
ty tu łu  S. Pryszki Kardynałowi 
Prezbiterowi i Biskupowi Kra­
kow skiem u, Panu memu n a jła ­
skawszemu (*).

J a n  D ł u g o s z  d o  K a r d y n a ł a  Z b i g n i e w a  
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Przewielebny w  Chrystusie Oycze 
i  nayłaskawszy Panie!

O debrałem  dnia wezorayszego list W aszmo*
ści G oliszki, a nie małą radością

( ) List ten wyłożony z oryginału łacińskiego, znaydu« 
iącego się w bibliotece Uniwers: Krak: pod znakiem  
1)D. IV. 48. fol: g i. i g2. Redaktorowi przysłany 
przez W . Bandtkiego bibliotekarza tegoż Uniwers.

(**) W  oryginale łacińskim V . s t r a  P a t e r n i t a s ,
1819. Czerwiec, T. XIF, 10
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przeię ty  zobaczywszy W aszey  gwiętey i blo- 
gosławiońóy ręk i 'p isało , sądziłem się być 
szczęśliw ym , źe w tym  czasie, w którym  od 
W aszey  Oycowskiey pieczołowitości iestem  
od dalony , Zasłużyłem sobie na odebranie listu 
ręk ą  W aszm ości w ykreślonego; dla tego i ten 
na wieczną zachowam pam iątkę wygładziwszy 
z niego niektóre w y razy , ktoreby mogły być 
obrócone na obelgę kilku osób. Jeżeliś W asz- 
mość m óy list odebrał, k tó ry  niedawno przez 
służącego Pana A lberta notaryusza posłałem, 
dowiesz się, źe ia względem opatrzenia- P rebeu- 
dy  W iślick iey  duch  miałem Waszmości-, a że 
pow odow any temi względami nie sprzyiałem  
P anu  D anie low i, co się tyczy  o p a trzen ia , 
k tóre W asza O ycow ska Pieczołowitość ietnu 
dać raczy ła, ażeby przyiaciel którego W asz- 
fnćiść \V spraw ach kościelnych nayw ięcey p o - 
trzebuiesz, m ałą rzeczą nie był zrażonym , a 
P an  Danie! nie wplątał się w sądowe kłótnie. 
Stało się to podług mego rozporządzenia, ze 
Stanisław syn pana Sędziego, k tó ry  ru i .na m o­
c y  w yroku królew skiego, odebrał iuslallacyą, 
i dla którego posessya dziesięcin była zaięta za 
proźbą i staraniem  pana Sędziego, chciał bo­
wiem Pan Jan  Szczekoczki przeżeranie uwia- 
dem iony, gdyby panu Sędzieriiu nie podoba-
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lo się o to  starać, aby tę prebendę dla siebie 
-wziąć, a przez magistra Jana de EIgoth na 

' powadze W aszey oycowskiey pieczołowitości 
prebendę rzeczoną pan Sędzia otrzymał. -Bo 
bardziey tu sprzyiać należało synowi pana Sę­
dziego, aniżeli panu Szczekoczkiemu, a to dla 
tego, ażeby nominacya królewska, iak się sta­
ło , nie była przyięta i żeby względem nikcze­
mnego beneficium nie było kłótni i nienawi­
ści. Król nasz Pan wielce pragnie przybycia 
W aszego i nieustannie się pyta kiedy W asz- 
mośc masz powrócić. N ikt nie pochwala panu 
W oiewodzie Krakowskiemu, że unika iego o-r 
blicza albo raczey ucieka od niego; a przeto po- 
daie się w wielkie podeyrzenie. Użala się na 
to król przed wielu osobami, lecz i nieprzy­
jaciele iego, to iest W oiewody nawet i zazdro­
śnicy, śmieią się z tego i publicznie na sławi® 
go szarpią, i zdaie mi się: ii  potaiemnie i w  
całym dworze nieprzyiacielem i przeciwnikiem 
królewskim iest nazwany; iednek przyiaciel® 
iego robią podług swćy natury i  powiększa- 
»ą chmurę i hałas, tak iak względem was czynili* 
R adzę, abyś W^aszmośc bez namyślania się 
tutay p rzybył, a powoli odwiódł Pana ( t, i. 
Króla) od obyczaiów nagannych. W  wielu iu i 
rzeczach mądrze postępować zaczyna i niektóre

to*



w ady porzuca . Z a  naylepszą  rzecz osądził-; 
b y m , żebyś W a sz m o śc  po lekarsku  go w y­
l e c z y ł ,  a to nie w yrzucaiąc  m u  występków o- 
s t ro ,  lecz przekładaiąc łagodnie  pow ody, p o ­
praw ił  go niezuaczfiie. T o  co zosta ie , ^gdy 
inaczey  być nie m o że ,  iak być m u s i ,  nie m o­
że być o d m ien io n em , żeby  wszystko od niego 
zawisło , a ieżeli w yrok i  iego nie m ogą  być  
p o p ra w io n e ,  p rz y n a y m n ie y  nie m ogą też być 
i  wniwecz obrócone. Sprzy ia  Jakubow i K o b i-  
l e ń sk ie m u ,  czego się wszyscy L i tw in i  lękaią. 
G d y b y  n ie k tó ry c h  o d d a l i ł ,  k tó rzy  spiewaią 
p lacebo , ro z u m ie m :  że wszystkie in n e  rzeczy  
ła tw ieyby  poszły. Posłanie  listu do Papieża 
Paiia  naszego , odłożył na  czas in n y ,  aż W a s z -  
mo.śc przyiedziesz. N ie  w zbrania  się bowiem  
pisać tego w szystkiego, eobyś W aszm o śc  r a ­
dził przek ładać  O y c u  S. p rzez posłów, k tó rzy  
m aią  do R z y m u  iechać. Raczcież tedy  p rz y b y ­
w ać i nie zamilczać tey  p raw dy , o k tó rey  wie­
cie. Zdaie mi się, że W a sz e y  oycow skiey pie-? 
czołowitości mile s łuchać  będzie. P roszę  zaś 
W a s z m o ś c i ,  żebyś nie chcia ł  tak  często w yli­

czać tego wszystkiego coś m u  w yśw iadczy ł;  
p rzysz ło  m u  sam em u bowiem do uszu  ta­
kow e w y liczan ie ,  a dla tego m ia ł  raz  w yrzec :  

zbiorę  wszystko, co m o g ę ,  a oddam  m u ,  co m i



da ł ;  ab y m  iuz da ley  takow ym  da tku  w y rz n -  
oanioni nie podlegał, T o ć  zaiste daleko lepiey, 
żebyś W aszm o śc  to ,  co iuź t ru d n o  popraw ić , 
na lepszą s tronę  t łum aczyć raczy ł  i twarz we­
sołą okazywał. A le  nie gn iew ay się tez W a s z ­
mośc względem człow ieka , k tó ry  donacyą  San- 
dom irsk ą  naraił i w yprak tykow ał.  Zapew ne 
zdaie in i s ię , działał 011 wszystko szczerze i su­
m iennie , p rag n ąc  i w zdycha iąc  za tern, żeby le­
go d o p ią ł ,  co się sławy, czci i c liwały W a s z e y  
oycow skiey pieczołowitości tyczy. Jeżeli co 
in aczey  w ypad ło  nadspodziew an ie ,  to an i  n ie­
dbalstwu, an i  n iew ierności,  lecz losowi p rz y ­
pisać należy. N ik t  tak z k rew nych  W a s z m o -  
ści nie p ragn ie ,  nie w zdycha za sławą W a s z e y  
oycow sk iey  p ieczołow itości,  iak o n ;  a często­

k roć  ślepą m iłośc ią ,  iak się to  z d a rza ,  u ię ty ,  
p o t y k a ' s i ę ,  azw łaszcza  o szukany  i om iam io- 
n y  prZeż ch y tre  inne  głowy. Możesz W aszm ośc  
uw ażać  na  to :  że on cały swóy m aią tek  i sie­
bie samego niszczy, c z u w a , p racu ie  i na różne 
się p rzyk rośc i  w y s taw ia ,  żeby tydko pożytkom  
W aszrhośc i i cćtłogo dom u iego b y ł  podporą. 
Z n am  i dośw iadczy łem , iakie miał prześlado­
w a n ie ,  znam  zn iew ag i,  k tó re  m u  ciągle w y -  
rządzaią .  T a k  publiczn ie  iak  pryw atn ie  z ust  
p rze ło żo n y ch  nie w yydzie . G baw iaią  się bó-



w iem  iego do w cip u ,  p ilności,  h o y n o śc i ,  p rz e ­
z o rn o śc i ,  p rzy iac ió ł  i obyczaiów. O  to się n a y -  
b a rd z iey  s ta ra ją ,  aby  go z s z c z y tu ,  k tó ry  za­
c z y n a  osiągać , z rzuc il i ,  zapewne dla te g o ,  że 
ż a d n y m  sposobem tego darom  p rz y ro d z o n y m  
i n ab y ty m  talentom  ró w n a ć  się nie m o g ą ;  a 
dla tego g ry zą  go, g ry zą  i sam ych  siebie. N iech­
że W aszm o sc  p rz y n a y in n ie y  m u  sp rzy ia  i 
dopom aga w iego  zabiegach. N ie c h  m i w szy- 
sczy d a r u ią ,  ze m uszę w y z n a ć ,  iż w dom u  
W  aszmości nikogo nie m asz ,  k tó ry b y  tak  z o-  
byczaiów , iak  ro z sąd k u  m ógł b y ć  p ie rw szym  
p o  W a sz m o śc i  od n ieg o ;  pow inieneś się W a s z -  

m ośc  z tego c ieszyć , że go po  sobie w zrasta­
jącego  widzisz i m ieć nadzieję m ożesz , że o -  
soba iego po nim  nastąpi na wielką sławę i 
ozdobę d o m u W a s z m o ś c i .  N ie  m ów ię ia tego, 
u ię ty  p rz y ia ź n ią ,  ale iak  icst dop raw dy , tak 
piszę. PowsSał na niego król n ie d a w n o ,  ( o  
czem  p rzed tem  pisałem } i pub liczn ie  p rz y k re -  
m i  gó słowam i ła ia ł ,  ro zu m ia ł  bow iem , że 
d om  M agistra R ad ach o i icze ,  k tó ry  m i wczo- 
r a y  przez k ap itu łę  by ł n a d a n y ,  P a n a  M iklas- 
c h o n a ,  k tó rem u  k ró l  b y ł  p rzec iw ny , uchyb ił ,  
& to dla p rz e s z k ó d , iak  ro zu m ia ł  ze s t ro n y  
iego, albo iak m u  to było przez  przy iac ió ł n a ­
szych  podszeptano  i p rzez xiędza proboszcza



podano, Śmiech nieprzyiacibli wziął pusty x- 
p rzyczyny  lego połaiania, lecz wnet ich bo- 
iaźń i strach ogarnął. Albowiem król pan do- 
wiedziawszy się o niewinności lego z namowy 
królowćy pani i innych posłał mu na prze­
prosiny dzisiay Maęszczeniee. Do dzierżawy 
Piandziczów bardzo potrzebny iest człowiek 
staranny, wierny i bystry. Pan Marek iest 
dobry  i wierny człowiek, ale niekiedy delika­
tny , któryby w różnych czynnościach nie mógł 
wytrzymać i łatwohy przestrachami dał się na­
giąć. Znalazłem człowieka podług zdauia 
wszystkich zdalnego do tey rzeczy, nie znam 
go ani zwidzenia, ani z  obyczajów, nigdy t l i  go 
bowiem nie widział, iestto Xiądz S-wautosław*, ̂  
kaznodzieia kościoła w Sokoin i,  k tóry  podług 
powszechney opinii miauy iest za sławnego 
gospodarza; zawiaduie on we wsi Charbmowi- 
eze, a iuź kilka razy pan Arcybiskup Gnie­
źnieński posyłał do n iego, chcąc mu dac wię­
kszy gdzie indziey u rz ąd ,  lecz odmówił, nie 
chcąc opuścić te strony. W o li  słuzyc W aszey  
oycowskićy pieczołowitości, aniżeli A rcybi­
skupowi i przybędzie, skoro mu ty lko W a ta -  
mosc rozkażesz. W eźźe więc Waszmosc ie- 
go albo plebana zChotela  do owey dzierżą wyj 
spodziewam się obadway że są dobrzy, ieduak
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ów zS o k o ln i  sławmeyszy. l u ż  nie poszlę an i 
po  Szaudziczewskiego an i po R zepińskiego ple­
banów, gdyż mi się zdaie że ieden z tam ty ch  
spodoba się W aszm ośc i .  O  p lebanie  w R z y -  
p ien n ik ach  wcale nic nie t r z y m a m ,  iest o ty -  
ly ,  ociężały i len iw y  do wszystkiego. S zan -  
dzicliowskiego nie znam . Z  P anem  P lebanem  
z R odzancua wiele m ó w iłem , iadąc  do K r a k o ­
wa , a tak go z a p e w n i łe m , iż z wielką w dzię­
cznością p rzy rzek ł  p rzy iąć  mieysce p ana  H e n ­
r y k a  i s łużyć wiernie  W aszm ośc i .  Zdaie  m i 
s ię ,  że m iędzy  sługam i W aszm o śc i  n ie  masz 
n a d  n ie g o ;  tego się ty lko  obaw ia: aby  z wło­

darzem  Krakow skim  do k łó tn i  n ie  p r z y s z ło , 
wszystko ieduak  czyn ić  będzie co m u  W a s z -  
m ośc  rozkażesz. Ż eby  się rob o tn icy  w P y a n -  
dziczowie nie rozesz li ,  rozpo rządziłem : ażeby 
p a n  włodarz K rakow sk i posłał p rzez pana  Czar-  
n iechow sk iego , k tó ry  iu tro  iedzie do W a s z ­

mości, dziesięć grzyw ien  na  ręce pana  M ichała  
Podsiarościego; ab y  w ypłacił ro b o tn ik o m , d o ­
p ó k i  W aszm o śc  o większey p ien iędzy  liczbie 
n ie  pomyślisz. U łoży łem  się także z panem  
w łodarzem  K ra k o w sk im ,  aby  m ularza  M arc i­

n a ,  albo syna  C ypsara  wysłał do Pyandziczow a 
do W aszm o śc i  we Srzodę po N iedzieli w stępney 
(p/>s? in v o c a v it). Zdaie m i s ię ,  że sy n  C y -
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psora Jest iestały, dla tego lepiey posiać rze­
czonego Marcina 5 n ikt bowiem nad niego bar- 
dziey nie słynie. Na rozkaz królewski przy­
rzekliśmy dzisiay na radzie: źe interesa kró­
la względem kościoła Władysławskiego raczey 
popierać, iak wstrzymywać będziemy; ina- 
czey bowiem uwięzionoby mnie i Magistra E l-  
gota. Pan Podkanclerzy chciał na mnie na­
trzeć, ale miał odemnie odpowiedź i umilkł. 
Zapewne, źe n ikt inny  tego nie iest sprawcą 
iak Gruszczyński z panem kasztelanem Lubel­
skim. Magister T om asz, iakem dawniey był 
napisał, przy ią ł na siebie ciężar, k tórem im ny 
się wszyscy dziwili, lecz i sam się teraz wa­
ha i żałuie tego. P rzydany mu iest także w 
listach w ierzytelnych, za staraniem, iak mnie­
m am , Magistrg Tom asza, pan Luthko z Brze­
śc ia , a zdaie mi się, źe pan Jan Ligansza ka­
sztelan Bucki iuż nie poiedzie. Gdym się 
dzisiay w to mieysce z Krakowa wybierał,- 
przychodzi z miasta posłaniec Jakób i przyno­
si mi dwa listy, ieden Magistra Tadeusza, 
drugi Jana M ocz, oba ie W aszm ości w ory­
ginale po sy łam , z których się W aszmośc do­
wie o niektórych przyiemnych rzeczach. Dzi­
wię się: źe listy od papieża i prze rzeczonego 
Tadeusza do Waszmośei pisane ieszcze iu«



oddano. Obawiam się, aby listy względom 
kościoła Kiiowskiego nie były, w drodze prze­
jęte. Sądzę, że przed przybyciem moiem do 
miasta nie będą wyexpediowane, a to dla pe- 
w ney trudności,  która zachodzi w otrzymaniu 
trocliy złota, o czera s ięW aszm ośc  z listu J a ­
na  Mocz dowiesz. Kupiłem dla sekretarza k ar­
dynała Mornienskiego dwa błamy tchórzów 
za siedm czerwonych złotych, i zdaie mi się 
ze będzie za to wdzięczen i odsłuży W aszm o- 
gci stokrotnie. KrdloVra Pani dowiedziawszy 
się z listu pewnego: że pan Albert u m arł ,  lub 
że w kró tce  um rze , żadną miarą na to zezwo­
lić nie chcia ła , aby prebendę Magistra Rorz- 
mowskiego, kto in n y  a nie pan Rey miał do­
stać. Nie masz nadziei w otrzymaniu tey p re -  
bendy, trzeba się inną drogą puścić, w czem 
się pan Ottha także zgadza- G dyby przynay- 
m nićy pan A ndrzev  wnuk W aszm ości został 
kanon ik iem , toby może pan Czenstkowski 
mnieyszą wziął i odstąpił swoiey, o trzym a­
wszy prebendę Sandonairską, ponieważ pan A l­
ber t  nie chce żadną miarą swoiey odstąpić. 
Małą mam nadzieię wględem kanonizacyi bło- 
gosławioney Jadwigi królowey. Napróżno się 
o to  staramy- Nie masz bowiem nadziei, aby 
Z podatków pieniądze, z których większą część



w y d an o  i n a  ten u ży tek  obrócone były . W z g lę ­
dem  kar tu zy i  wielką łatwość spostrzegam , b y ­
leby  kró low a pan i  stałą była w obietnicach swo­
ich. Spodziewam się: £e W a s z a  oycowską pie­
czołowitość dokonasz te g o ,  byłeś większey sta­
rannośc i o to przy łożył. M agister  Borźtnow - 
ski ro z u m ie m , nic z tego nie z ro b i ,  co wieśe 
pow szechna o nim  niesie. Ju ż  się hałas uspo-J 

k o i ł ,  o k tó ry m  daw niey  pisałem. Pan R a fa ł  
Skawiński p rzy ią ł  w ik a ry a t ,  skorom  go prze­
ko n a ł  i ż ,  g d y b y  odm ów ił ,  nie w idziałbym in ­
nego  d o g o d n iey szeg o , iak Magistra Pawła z 
Zatora .  P szenna  m ąka p rzysłana  z WszeAV>a 
nic n iew ar ta ,  zaledwieby ią  świnie żarły. J u ­
tro  da P a n  Bóg stanę w W szew ie  i n a k a ż ę ,  
aby  d ru g ą  pszenicę łepiey zm ełtą  do K rakow a 
sp ro w a d z o n a ,  iżbyś W aszm o śc  nie by ł p rz y ­

m u sz o n y  chleba kupow ać. P rz e d  kilku  dn ia ­
m i p rzy s ła ł  K om orow sk i posłańca swego P ik ę  
do K r a k o w a ,  nie w i n n y m  c e lu ,  iak t y lk o ,  
aby  się dowiedział: czy kasztelan K rakow sk i 
i pan Szaffraniee będą  m u  assystowali. K ażd y  
z n ich  ch ę tn y m  się okazał i obiecał assysten- 
Gy4 i  g d y b y  się ty lko  nie sprzeciwił woli W a s z -  
mości. P om ów ię  ia z panem  K o m o ro w sk im ,  
a ieże li  t rzeba  będzie co d on ieść ,  to przez słu­
żącego P ie try k o w a , k tó rego  naząd odeślę z
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Fodolina , doniosę. Kasztelan Lubelski p rzy ­
woławszy Magistra Marka przez swego posłań­
ca ,  wielce się źaiił przed nim na Waszmośc, 
m ów iąc: że Waszmośc wszędzie zabiegi pana 
Lyaszki niszczysz i pana Gruszczyńskiego gnę­
b isz ,  i że na dowód tego zabroniłeś W aszm ośc 
Magistrowi Markowi podiąć ciężar poselstwa 
królewskiego. Odpowiedział mu magister M ar­
k u s ,  że to n ieprawda, iakbyś Waszmośc za- 
brau ia ł ,  lecz że sain nie chciał tego ciężaru 
przyiąć. Magister Elgoth nie zapłacił ieszcze 
jjodatku królowi, i dzisiay pówracaiąc. z K ra ­
kowa do siebie, złożył pieniądze u  Magistra 
Pawła zZ a to ra ,  który ie, skoro potrzeba w y­
magać będzie, odda, inaczey bowiem tego u -  
ozynić nie m oże, gdyż bulla nic o Tatarach  
n ie  wspomina, ch y b a ,  ie  pod tym pozorem 
Papież na to pozwoli. Podatek za W aszm ośc 
ieszcze nie oddany i nie będzie dopóty odda­
n y m , dopóki W aszmośc d o ’Krakowa nie po­
wrócisz. W jazd  króla do Krakowa by ł w So­
botę przed gromnicami. W szystko  było tak 
rozporządzone, iakeś W aszm ośc rozkazał, aże­
by wszystkie kościoły wprocessyi go przyięły 
i  przybycie iego uczciły, lecz deszcz padał i 
przeszkodził w tym  dniu proccssyi, lecz i sam 
Jtról uwiadomiony przez pana w ikaryusza , źe



c h cąc  zndosyć uczyn ić  obowiązkowi od W a s z -  
niości n a k a z a n e m u ,  chce w p ro c e s sy i  iść n a  
przeciw  n ie m u ,  p rzys ła ł  ab y śm y  nie w y o h o -  
dz ii i ,  a więc z a t rz y m  aliśm y s ię ;  ieduak prze- 
dedrzw iam i kościoła  J K M o ś c ,  k tó ry  zsiadł % 

k o n ia ,  p rzy ię l iśm y, gdy  iuż wielką m szą od­
śpiewano. O łta rz  w ie lk i ,  tak iak W a sz m o ść  
rozkazałeś , re l ik w iiam i świętych p rzyozdob io ­
n y  iaśuiał ze światłem  rzęsistem, i tak im  spor 
sobem by ł p rz y s t ro jo n y  pow tórn ie  na g ro m n i­
ce. W  tę samę uroczystość  by liśm y wszyscy 
częstowani przez kró la  pana i sowicie uraczeni 
na  obiedzie. Szepniono  zaś k ró low i panu ,  że­
b y  nas nak łon ił  w tedy do teg o ,  ażebyśm y 
m ły n  z r ą k  J e r z e g o  Sw orcza  w y k u p i l i ,  k tó ry  
za kilka ty s ięcy  iest zastawiony. N ie  by li­

śm y  o to p ro szen i ,  a ch o ć b y śm y  byli o to  
p ro s z e n i , nie w y s ta rczy ły b y  dochody  kap itu -  
la rne  z k ilku  lat na takie w ykupno . O w  W ł o c h  
żadnego poselstwa nie spraw uie .  Z  własney 
woli p rzy iech a ł  do p ana  z doniesieniem, źe go 
W ła d y s ła w  K ró l  Jegom ość węgierski i nas tęp ­
cę lego Jędrze ia  Palatii  szlachectwem zaszczy­
c i ł ,  iako w ie rn y c h  sług sw o ich ;  a dla tego i  
on  tu ta y  p rzy iecha ł  s łużyć k ró lo w i,  p rosząc ;  
aby  go ra c z y ł  mieć za wiernego sługę swego. 
N iech  W asza oycowska pieczołowitość w ierzy ,
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źe pan Śprowski za 1’ozkazem królewskim zay- 
m ie dzierżawę achipresbiteryi Sandom irskićy. 
Ani pan Derslaw ani bracia iego , boiąc się 
narazić królow i, nie śmieli tem u się sprzeci­
wiać. T rzeba będzie czem prędzćy teraz u - 
kończyć sprawę in  contum atiam  partis. Spo­
dziewam się bow iem , źe szlachetny Ritweński 
żaden nie sianie, a ieszcze m niey W oyszczyk. 
Położony będzie pozew do w szystk ich , ieżeli 
sprawa nie poydzie szybkim tokiem. Zapo- 
zwanie wszystkich na śledztwo, dla czego się 
wsunęli w sprawę de henejicio reservato , skło- 
pocze M agistra M arka. Juz  bowiem ma pen- 
syą od pana M ikołaia arcybiskupa dwadzieścia 
złotych (czerwonych złotych). Doradziłem  ie- 
dnak samemu panu M ikołaiowi, aby  podług 
ostatuiey um owy usiłował z Rytw eńskim  zgo- 
dę zaw rzeć, iżby tern łatw iey ied n em u , a to 
ieszcze nie m aiącem u p raw a , m ógł się oprzeć. 
N a dobrą myśl W aszm ośc natrafiłeś, żeś m i 
p rzysła ł oryginalny  list, króla daw niey posła­
ny? aby mógł być papieżowi i kardynałom  
pokazany, którego ia ty lko mam kopiią. A l­
bert notaryusz ani by ł u m n ie , ani listu nia

*
przysłał. C hw aliłbym , żeby ieden list po­
dobny lepszą ręką był napisany i za m ną po­
słany, a w nieprzytom ności moiey wręczony
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Magistrowi Murkowi, drugi ieduak, aby się 
przy W asznjości został. Tak się bowiem z 
proboszczem ułożyłem. Nie masz nic nowe­
go. Poruczam się W aszmości iak nayuni- 
zeniey. Pisano w W awrzyńczycach w Piątek 
w dzień S. Agaty roku etc. 5o. waszey oycow- 
skiey pieczołowitości nayniiszy kapelan i 
sługa

J a n  D  Ł U G  O S Z .

Seym  W arszawski 
R o k u  1 5 4 8 -

^W spółcześni dzieiopisowie przemilczeli, co 
się działo w Polszczę w pierwszym roku pano­
wania Zygmunta Augusta az do seymu w Piotr­
kowie 1 . Stycznia r. i54g zaczętego, a o seyw 
mie W arszawskim r. i548 ani wspomnieli (r), 
Byaryusz obu tych seymów przez P szon k ę  

napisany, znaydował się w bibliotece Załuskich, 
z którego kopia wprzeszłym wieku przepisana»

( l )  Mianowicie Orzechowski i G órnicki, których kro­
niki przedrukow ane są razem  r. 1806. w W arszaw ie 
w td y ey i wyboniey pisarzów polskich M ostow skiego
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znayduie si«j w zbiorze rękopism ów Biblioteki 
W ilauow skiey, pód tytułem :

D yaryusż Seym u W arszawskiego r. 1548 
po śm ierci Z ygm unta starego K róla Polskiego 
( In  Bib: Z:ilnsc. E x  M S . sub 1'itulo M iscel­
lanea Pol: ab _Ao 1621 — 32.

Die 1 Nov. w eSrode w wilią wszech Świę­
ty c h ,  gdy Posłowie K róla Jegom ości w itali, 
JP an  Sierakowski (2) woyski Inow rocław ski, 
^ktćry od posłów m ów ił, i którego m iędzy so- 
bąobrali m arszałkiem — i w ten się czas seym 
począł.

„  N ayiaśnieyszy M iłościwy kró lu ! J e -  
„  steśmy z pośród Braci naszey posłanniki do 
,, W aszey K rólewskiey Mci, wiuszuiąc W K M c i 
„  ten  wslępek na to sławne Królestw o od P a - 
„  na Boga być fo rtu n n y m , co Panie B oie racz 
„  zdarzyć , aby było długo w łasceB oźey i m i- 
,, łosci poddanych zachowane! A czkolw iek ci 
„  M. K rólu , sm ierc K róla JM ci świętey asław - 
„  ney  pam ięci oyca W K M . iesl nam  w dobrey  
„  pam ięci, i uiepom ału żałosna, k tóra urge-

b it

(2 ) ISa n as tęp u jący m  seym ie r .  l54g . ta k ie  „  Janow i 

„  S ierak o w sk iem u  posłow i W ojew ództw a S ie rad zk ie - 

„  go zdano  u rz ą d  witilniia k ró la ” , O rzechow ski.
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5, l i t  perpetue w wielkiey miłości u poddanych; 
„  ale kiedy na W K M ć  pa trzemy, tem się 
„  cieszemy, maiąc za to ,  i żeby nas Pan Bóg 
51 takim opatrzyć iakiego nam wziąć raczył.”

11 *ez "W .KM. vvinien tey koronie, racz 
ji a  siebie uwazyc i co za osobą na sobie no— 
„  sić raczysz , tainen si licet nobis liberatn no -  
„  stram Rempublicam przed W K M c ią  p rzy -  
„  pom nieć, iasne to są rzeczy, że przodkowie 
„  nasi dokupili się tey wolności rozlaniem 
,, krwi za przodków W K M c i,  aby tylko w sw o- 
5, bodzie byli zachowani, którey i do tego cza- 
„  su używ am y, o którą też W K M c i  prosie- 
„  m y ,  abyśmy byli na po lym  zawsze w niey 
,,  zachowani.”

„ T o  teź W K M ć  racz rozumieć, i i  więź 
j, cey (3) succedunt na królestwa post deces- 
,, sum R eg iu m , którzy są re r i  ac Jegitimi filii, 
„  lecz ci którzy się dobrze a cnotliwie sprawu- 
5, i ą ,  naśladuią we wszem przodków' sw ych, 
5i acz my za to m am y M. K ró lu ,  ze się nam 
5, od W K M c i  nic nie ub liży , że nam wolno- 
5i ści wszystkie od W K M c i  zachowane będą.”

(3) W  tom słowie zdaie się być omyłka przepisuiące- 

go , podobne omyłki opuszczaiąc odznaczać się be» 
dą wciąż gwiazdką *.

*8ig . Czerwiec, T, XIF~K n
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v
„ Prosiem y iako Pana naszego miłością 

„  wego, aby to poddanym  swym  łaskawie 
„  zachować raczy ł, iżby nic bez wiadomośoj 
„ rady K orony zobopolney czynić nie raczy ł, 
„  o to pilnie prosiem y.”

» Hoc etiam quod nos vehem enter urget, 
,, N. M. K rólu, o co prosiem y poddani W K M ; 
,, abyś te wszystkie różnice, które są m iędzy 
n  P an y  koronnem i, raczył łaskawie porównać,' 
, k lórzyby mogli wespołek z W K M cią  dobrze 
„  a pilnie radzić, aby R Plta, k tóra fere nunó 

et in florę nullum  detrim entum  (quod  Deus 
„  au fe ra t) patia!u r, gdzie też W K M  będziesz 
„  raczy ł wielką miłość u  poddanych zjednać, 
„ albowiem przodkowie W K M  dostawali ludzi 
„  z innych Państw walcząc o tę sławną ko ro n ę ; 
„  v lz iś  W  K M  masz skarb nieprzebrany w pad- 
„  stwie swem , którem uby nie była więcey p o - 
„  trzeba iedno chęc swą Pańską a miłość oka> 
„ zac a w sprawiedliwości ie zachow ać, tedy i  
„  bez pieniędzy wiele ich W K M . ku każdey 
,, potrzebie swey będziesz raczył m ieć/’

„  O to też prosiem y M. K rólu , abyś nara 
„  nic nie u tra ra ł od Państwa tego co przodek 
„  W K M . wcale nam  dotrzym ać raczył.”

W sobotę post festum  om nium  Sancto- 
ffum. (4 . NoTembrisJ.
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Votum X . Arcylishipa Gamrata w Ra-; 
dzie przed Rany Posły in praesentia Regiao 
maiestatis.

,, Miłościwy Królu! Słyszałem iż pano- 
,, wie Posłowie załosliwie wspominali śmierć 
„ Króla Jegomości a Oyca W K M ci, iam też 
„  słyszał iż Panowie Posłowie ku W K M ci 
„ prośbami swemi się uciekali, gdzie prośby 
„ icłi do tego się ściągały, aby W K M sć Prawa 
,, Przywileie et Libertates nasze zachował, i 
„  wedle tey obligacyi (którey ia nie pamięLam 
„ iako iest opisana) którą nam W K M  w przy-? 
,, siędze swey obiecać raczył, (4) o którą pro- 
„ szę aby była powtórzoną, iebych wiedział 
„ na cobych mówić miał.”

Król Jrać wtenczas rozkazał Jmci Bisku-; 
powi Krakowskiemu, aby była czczona (5 ); 
kazał ią czcić X. Przerębskiemu, i gdy 
przecządł, powiedział X. Arcybiskup na to:

„ Słyszę tu  obligacyą listu, ale M. Królu 
m mało nam na obligacyi, ale nam potrzeba

(4) Obligacya ta  znayduie sią  w obiorach statutów i 
konstytucyy; mówiło się o niey w VII. Nrze Pam ię­
tn ika przeszło rocznego na kar. 334"

(5) W  pismach w ieku XVI. często używano czyśc, ązeye, 
tcy e , czedłj zamiast czytać, czyta, czytał,

*1*
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„  ut conlirrnare, approbare et in exequendurrt 
,, perducere W K M  to raczył, oco bych ia rzekł 
„  że będzie lutum  et integrum. A  tak nie 
, ,  prżyydzłeli nam do tego o co prosieirty, tedy 
,, temu koniec nigdy nie będzie ieuo na obie- 
„  tnicach zostaniem’*
X ią d z  B /s lu p  Krakow ski Sam uel Macieiow*ki.

„ Mamy wszyscy żałować Króla JiUci 
,, nowo zeszłego, oyca W K M c i  święlćy a ala- 
„  wney pamięci, gdzie day Boże abyś W K M .

raczył brać przykład z iego wszystkich cnót, 
„  postępków iego, iakoż w tern nic uiepochy- 
,, b n a , bo tego są znaki że z tego będziem 
„  mieć osobliwą dalibóg pociechę. Zostawił 
„  też nam J.K.M. z domu starożytnego zp rzod-  
„  ków świętych a sławnych W K M ,  ieuo o tę 
,, proszę aby przodkiem ten wstępek Państwa 
„  tego od pana Boga począć raczy ł ,  a prosił 
„  iego święley miłości, aby duchem świętym 
„  natchnąć ra czy ł ,  iako Pan oyciec W K M c i  
„  sławney pamięci zwykł był i poczynać i 
„  czynić.”

,, Co się dotyczę sprawiedliwości; tego 
„  potrzeba M. Królu aby się stała tym obli- 
„ gacyom cxekucya doskonała, (6) gdzie bez

(6 ) Jako Szalunek sprawiedliwości b y ł udziałem  wła- 
d iy  Jyólewskićy czyli vfykonavvezev, co nazywano



tego b y ć  nie m o ża ,  a dobrzeby  aby  ry ch ło ;  
„  bo gdy  to będz ie ,  W K M  mieć będziesz 
„  tnpgf wszystkę zw ierzchność  K ró lew sk ą ,  a 

póki to nie będzie , n ie  może być  nic g ru n to -  
wnego. A lioquin  będzie Dignitas lleg ia  

„  tedy  au lhorilas n u l l a ; k tem n  rozterk i w 
„ państwie i  zuchwalstwa, że sobie nic nie ważą 

i osoby W K M c i ,  iuż  się zabierało b a r d z o , 
„  po trzebaby  zapraw dę opa trzyć  to. A  gdy  
„  W K M  exekwowac będziesz sprawiedliwość, 
,, w k tó re y  obrona  rośnie , witet sobie ziednać 
„  będziesz raczy ł  miłość wielką ze w szech 
,, sw ych p o d d a n y c h ,  albowiem sprawiedliwość 
„ od P. lłoga p o c h o u z i , iako Dawid S. napisał: 
„  In iq u ila tes  vestrae diviaeriint' in te r  von r t in -  
„  te r  D eum  vestrum  etc. M y  sami do tego  

„  czasem p rzyczynę  daw am y, iż tego tn o rd e r-

e x e k u c y a , rozum iano  że  Król sadzie nie  m o ż e ,  p ó ­

ki n ie  będzie  na  seymie n in ie j s z y m  potwierdzo* 

n y  ; tego zaś p rzy zn ać  n ie  chciel i ,  póki k ro i  n o ­

w y przywile iów i p ra w  nie potwiedfzi i obowiazkov* 

p r z y  clekcyi n a  siebie w łożonych  nie  dopełn i ,  „  mię-  

„  dzy któremi ten  także  by ł  p rzep isany ,  aby m e  p ie r -  

„  wóy Z y g m u n t  A ug u s t  m ia ł  nad  P o l a k a m i  ula-- 
„  d z e ,  ażby  w przód  L i tw ę ,  P ru s sy  i Xieztwo Za-  

„  ta rsk ie  do Po lsk i  p r zy łączy ł” . O rzechowski k a r ta

42. i 58.
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„  stwa nie opalrzem y, aleby dobrze aby każdy 
„  w pokoiu domowym siedział, albowiem stoi 
„  nieprzyjaciel domowy za T ark a . K rzyw o- 
„  przysięstwa aby nie były , tak toż naiazdy 
„  dom ów , iak było w propozycyi, to ! około 
„  szacunków dobrze aby doszły. Toż M. K ró lu  
„  piszą na nas książki (7), mażą nieprzystoy- 
„  nie R ady W K M ci (8), gdzie m nie to niem a- 
„  ło ubliżenie czy n i, i przym ów ki pokątnych 
„  wiele cierpię. A  tak proszę M. K rólu , abyś 
„  raczył sprawiedliwość czynió, nietylko od cle- 
„  leśnych rzeczy ale też i od poczciw ych p ro - 
„  szę racz począć '*... każdem u poczciwość swo- 
sj i mnie bardzo boli p rz e to , że się w tern 
„  n ic dalibóg nie czuię, bych m iał na co n ic- 
41 przystoynego W K M ci pozwalać, nie day togo 
»i Panie Boże! dalibóg niewinność swą czasu 
„  słusznego przed W K M . i W aszem i M. Panom  
„  pokażę. Jeszcze m iłościwy królu proszę racz 
„  to  zachować o co pilnie proszę, cui honor huic

(7Ż Paszkwile, z których iecłen znay.dowal sie w ręko-, 
pismach biblioteki Załuskich Nro XCVI. pod tytu­
łem : P asguilus de S ig ism undi A ugusti Regis Po-. 
fonia# nuptiis . P e tn co ń a e  1548. Specimen Catalog! 
Codicuin MS. Bibli; Zalusc. •

(8)  Bady albo panowie: używano zwykle zamiast: Se­
natorowie.



' '  honor, aby ule był óontetnptu3 person arum 
,, in executione Justitiae. Jeśli mnie tez te 
,, angusliae nachodzą przez cichosc moię,
„ którą mi natura przyniosła, a tćy koronie 
„ z młodych swych lat rad służę, P. Bóg a 

WKMć wiesz niewinność moię, któremi się 
„ ia świadczę.”

X iq d z  Biskup Kuiawski A ndrzdy Zebrzydowski,

,, Jakotn słyszał wspominaiąc śmierć króla 
j, Jmci a oyca W  KM. sławney pamięci, tak tych 
„  rad widział dobrą a cnotliwą sprawę WKM. 
„  i tey rzeczy radbyeh W KM  wiedział zchwa-« 
„  łą Boską przodkiem, aby była rozmnożona 
, W KM . n a m  Deus principium omnium rerum 
„ et finis. Daneć dostoieństwo Pańskie abyś 
„  umiał szafować, aby nie były simultates et 
„  odia, iako się były poczęły za króla Jmci 
„ starego.”

„ Tez aby radził się we wszyslkiem Rad. 
J, swych, nam ubi multa Consilia nullum 
„  omnino salus, o niepowagę dostoieńslwa nio 
„ na ten czas nie będę mówił, fsucurs enim est 
„  Dominus et miserationes eius, któremu, aby 

zjeździł koronę wszystkę od Woiewództwa 
,, do Woiewództwa, s p r a w i e d l i w o ś ć  czyniąc a
u oppressye uśmierzyć, i w tym zamki oglądaj



,, k lore na pow al upadły. W ie lk ą  m iłoścby  
u W K M  sobie u poddanych zjednać ra-* 
„  c zy ł”.

„ O koło stołu Pańskiego (9) aby się tak 
„ sprawować raczy ł, iako przodkowie W K M  
„ i oyciec W K M . któren wziąw szy wiarę we 
„  wszern przed się Pana Boga chwaląc K ró-  
„  lestwa tego multa opulenta bona W K M  w ca- 
„  le zebrawszy w dobrym rządzie dochował. 
„ D ay tak Panie Boże W K M  iakoż w  tera 
„ D alibóg nic nie podchlebuią.”

X iądz Płocki Jan D zid u sk i, P rzem yski 
Jan D ro iew sk i, Chełm ski, ci też in unum  sen-  
sum  ea protulerunt in senatu.

(9 ) P rzy m o w k a k ró lo w i, a lb o w iem : „  O sta tn ią  k ró l
„  oycn u czy n iw szy  u s łu g ę  we Ś ro d ę , dla posłów , 
„  X iaza t 1 in n y ch  panów  b a n k ie t su ty  sp raw ił, n a  

„  k tó ry m  b an k iec ie  p ie rw szy  ra z  na  tenczas n a  k ró ,  

„  lew sknn  stole postaw iło  się m ię so , co się p rzed - 

„  tym n ig d y  n ie  trafiło w  P o lszczę . O beszło  to w ie -  

s, lu  , ile  że P o lacy  oyczystym  . zw yczaiein  w e S ro -  

,) dy n ie  iadaią  m ię sa , n a  p a m ią tk ę , źe C h ry stu s  

za g rzechy  nasze  b y ł od Ju d a sz a  w ten  dzień  za- 

„  p rz e d a n y . Z  czego d a ł k ró l z  siebie  w ym ów kę * 

iż  to u c z y n ił p rz e z  w żg ląd  siedzących p rz y  sio- 

, ,  le  ro d n n  z  N iem iec g o śc i, u  k tó rych  iako dn i ta k  

w i w szy stk ie  row no id ą  p o traw y  i  t. d .,ł Orzecho* 
wski.
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Pan Krakowski Jan Tarnowski.

„  Gdyż na początku panowania dotes 
nie mało godnych a Królewskich baczę 
W K M ci,zapraw dę raam ztego  osobną radość, 
ze nam  P. Bóg ex hac Diva progenię raczył 
dać takiego P a n a ,  co racz dać Panie Boże 
ut his principiis exitus consciat. Quod ad 
justitiam spectat, radbych to widział mi­
łościwy K ró lu ,  aby wedle obligacyi W K M  
stała się tem u Confirmatio ct executio, abych- 
m y  wszyscy w sprawiedliwości i pokoiu by­
li zachowani, albowiem ubi iustilra illic 
omnia sunt. Iniuria bez obrazy każdego 
z nas. W szakoż nam W K M . iednostaynie 
przysiągł, tak bogatemu iako i ubogiemu, 
strzeźże tego, nemini oppressio. A' po koronie 

, nie trzeba ieździć, ale na mieyscu exekyvowad 
sine i;lla dilatione. Albowiem owito ieź- 
dzili po koronie, którzy bracią mieli albo 
Sukcessory, ale m y  ieuo iednego W K M ś c i  
mamy iako źrenicę w oku , a lak może być na 
mieyscu odprawiono; a dla opraw ieniazam - 

, ków w Państwie, posłać godne tem u na re- 
, wizyę, którzy dadzą słuszną sp raw ę 'W K M ci 
, o tem. A  dla Pana Boga przywodzić iak 
, nay rychle y  sprawiedliwość ad executionem.
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i, Owo dalibóg respondebit aliquid haec iusti- 
p, tia którey dawno czekamy.,,

,, Dochodzą innie też dawno słuchy, 
j, tak iako Jmć X. Biskup krakowski raczył 
„ p rzypom nieć ,  i ż są takie famosi libelli, 
„  czego pierwey w Poiszcze iako żywo nie by- 
,, wało, że te pisma M. Królu z dvy'orow ziem 
„  postronnych do nas przesyłaią. £ y  M. 
j, Królu! przez miły Bóg honestum praeponi- 
„  tur utili, a tak  proszę iako Pana, aby to by- 
t , ło karano, abyś tey rozpusty, którey wiele „ iest, raczył ią hamować”.

Pan kV oiew oda K rakow sk i P io tr  K m ita .

„ Miłościwy Królu! młodyć przecie 
J, W K M ci na Królestwo! nic nas do tego 
„  nie przywiodło, ieno miłość ku poddanym 
„  to uczyniła oyca W K M  świętey a sławney 
,, pamięci, którego to królestwo może wspo- 
„  minąć i wenerowpć długi czas, a ieszcze tak 
„  rzec mogę, iż i w Annalech Królestwa tego 
„  nie znaydzie, aby który Król miał być tak 
3, młodo koronowali i przyięty za króla. Pra- 
!?, wda mamy przykład o Królu Salomonie, któ~ 
j, ry  młodę był wziął Królestwo na się, któ- 
„  ry iako ie skoro wziął, używał Ducha S. 
f, przez którego natchnienie summa probitate 
u et prtidentią praeditus erai et adrainistra-
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"  tionem Reipnblicae non postrem am  erga 
„  suos p raebu it, i te słowa m aw iał: P auper- 
„  tatem  et divitias non dederis mihi Domine.
,, D ay to Panie Boże, aby bylexem plo  W K M ci 
,, et non cuivis praebere aures suas*, niechay 
,, nie m aią m ieysca pochlebnicy i zausznicy u  
„  W K M ci, iedno cnotę miłować i w cnotliw ych 
„  się kochać będziesz, et cum  his com m ercium  
„  assidue miewać. T oćby przystało W K M c i 
„  zelżenia (10) też stanu swego nie czyn ić , al- 
„  bowiem zelżenie pań sk ie , zelżenie wszyst- 
„  kicli poddanych ; ale przydam  ktem u o 
„  czem m ówiemy, początek rozkazania w kró- 
,, lestwie W K M ci racz P a n i e  Boże zdarzyć 
,, aby ku tem u opisaniu L istu  tego, k tó ry  
„  teraz nanowo raczy ł exekucyą u c z y n ić , 
„  aby iey to wszystko co się było zaniechało, 
„  bardzo około tey świętey spraw iedliw ości, 
„  et am plius non difteiTe, nam  difterre iest 
„  atiferre justiliam  , k tóra iesli póydzie porzą- 
,, dnie łatwo obrona może być naleziona. 
,, M nie też wtaczaią w to pisanie (11) iako to 
1, panowie wspomnieli, iakobych ia by ł co wtem

( 10)  M a łżeń stw o  k ró la  z  R a ń z iw iłó w n a  ż e l ie n ie m  (ta- 

Stoyności k r ó le w sk ie y  nazyw ano*

(1 1 )  P $szkw *]e w y ź ey  w sp o m n io n e .
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•„ winien. Dalibóg ia się rzeczy pospolitey 
,, w oczy patrzyć będę i panu  swemu o to ,  ale 
i) gdy temu czas będzie, będziem o tem potym  

mó\yilń“
Pan VFoiewoda Poznański powiedział.

„ T ey  obligacyi aby się stała konfirma- 
,, cya M. K ró lu ,  potym exekucya, a teraz 
„  ieździć po koronie exekwuiąc sprawiedliwość^ 
,, iako Kaźmierz Król dziad W K M  zwykł 
„  czynić.“  Tan W oiew oda Sandomirski Jan  
Tęczyński mówił o exekucyą sprawiedliwości, 
o obronie a dostojeństwie Pańskiem, a o to  pi­
sanie książek , tez wspomniał żałośtiwie obra­
żając a niewinność su ą zawsze na oczy uka- 
zuiąc.

Pan woiewoda Sieradzki iu hunc sensum 
mówił prawie iak Pan W oiew oda Sandomir­
ski, iedno to Królowi przypom inał,  aby się we 
cnotliwych kochał,  a z niemi komorę miewał 
nie lżąc stanu swege Pańskiego.

Pan Poznański A udrzey  z Gorki powiedział 
(Kasztelan Poznański):

„ G dy ta była wola Boska, ze nam Pan Bóg 
„ Króla Jm ci oyca W K M ci,  raczył wziąć do 
„  chw ały , swey świętey, lenio do lo rem , maiąc 
„  za to dalibóg że nam takiego będzie raczył 

d a ć , iako ta korona na ten czas potrzebu*



i 65

J, ie”. W ię c  wymieniał czegoby nam potrzeba 
w ie m  Państwie popraw ić , co się pokazilo, a 
nakoniec powiedział, aby się stała koufirmacya 
i txekucya deklaracyi W K M c i .

W  sobotę też wzięli Posłowie ten list 
Trtóry czytano wf radzie i obligacyą królewską. 
p y  P o n ie d z ia łe k  działo się w Radzie (6 Novem).

Posłowie o dwudziestu dwu godzinie byli 
przyszli do P anów , którzy cały dzień siedzieli 
racząc o tein , coby mieli Panom powiedzieć 
bez bycia Królewskiego, i obrali zpośrodka sie­
bie Boracinskiego, Lupę Podłowskiego, (12) a 
Sierakowski też m iałm ow ić Marszałek, ieno się 
juz  było bardzo spóźniło, więc nie n.owił, a 
Panowie się po obiecizie k tem u słuchaniu 
Posłów zeszli , gdzie Boratyński uczynił tę 
rzecz do Panów  którzy byli przyr K ró lu ,  i 
uczynił rzecz czystą , W którey powieści lede- 
naście artykułów powiedział. Przodkiem de 
vocations która się tak rozumie,! że nie za do­
bre tego przyym uią Panowie Posłowie, iż Król

(12) L u p a  albo L iu p a  Fodłodow ski g ład k ą  i czystą po l­
szczyzną m ó w ił; zn a y d u ie  się w rękop ism ach  V\i- 
lariow skich m ow a iego do k ró la  i panów  rok iem  
w p rz ó d , to ie s t:  n a  seym ie r . ło47  w  P io trk o w ie  
osta tn im  za pano w an ia  Z ygm unta  I . C zyli to m a 

być F odiow ski tenże sam co Fodłodow ski? n ie  w iem .—
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Jm ć będąc niewezwany od niektórych Panów 
R ad na Ki-ólestwo, przyiechał z Litw y do K ra ­
kow a, i iechał prosto na Zam ek i rozkazowa! 
wedle myśli a woli swey w skarbie K ró la  Jm ci, 
gdzie to nieporząduie się stało , albowiem m ia­
ło  to hyc z wiadomością wszystkich stanów i 
z wezwaniem Pana na Królestwo to iest de 
convocatione.

D e Convcntu id est powiedzieli, ze m iał 
być pierw ey Seym niżeli pog rzeb , co sobie 
ciążyli źe się niesłusznie stało.

De S ig illo  iż pieczęci wnet rozdawszy 
rozkazał pieczętować K roi Jm ć zaraz po po ­
grzebie i  łaski oddać raczył.

De Confirmatione et executione powiedaiąc, 
ieśliście W P anow ie  wotowali niektórzy, iżby 
konfirm acya miała pierwey być począć i doko­
nać niżli exekucya: za to  prosieruy, aby  się 
exekucya pierw ćy poczęła niżli konfirm acya,
( g dzie  panowie się zgodzili, iz  ma być p ier­
wćy konfirmacya n il  exekucya wedle tćy obli-  
gacyi którą Król JMśc uczynić raczył nam. )

D e Fide też mówili, aby nam wolno by­
ło mówić oB odze ( i 3 )  na każdem m iey-

Janocki wspomina Melchiora Podłodowskiego kilku 
dzieł autorua. Janociana p. 218. 

f i 3) Przym dwka o wolność dyssydentom , zgromadza­
nia się na synody czyli zbory p u b liczn e , czego j»



*cu, czego nam zabraniaią, raczey b y  Xięża 
woleli aby czarty wspominano niżeli Boga, 
albowiem lab mówią: gdzie dwa mówią o
m nie , iam iest trzeci między niemi.

De Convent u G tnerali mówili, id est, aby 
były  na seymie wszystkie ziemie wezwane, tak 
P ruscy panowie, iako i Xiqstwo Litewskie.

De unione, aby było zjednoczone wiel­
kie Xięstwo Litewskie z Koroną.

De moneta , któreyto się nie mało na­
mnożyło ku zgubie Koronie, a te m ennice , 
które w nich znacznie kowano ani ich między 
ludźmi nigdzie nie widać.

De diffnitatibus et ofjiciis, aby sami exe- 
k u ry ą  poczęli Panowńe z siebie, którzy wiel* 
dignitates sami trzym aią ( 1 ^ )

tego czasu nie bywało. Pierw szy takowy zbor od­
ważyli się złożyć w Pińczowie r. l54g. H isto r ia e  
C onsensus S a n d o m ir ie n sis  p. 5. o którym  wszy­
scy kronikarze nasi pisali.

0 4 )  E xekucya praw  w tey  okoliczności, nastąpiła po 
części na seymie r. l45o. gdzie Jan Tarnowski Sta­
rosta Sandomirski a Macieiowski biskup K ra k o w s k i 

► kanclerstw o złożyli. „  W cale pamięci godny, mó- 
„  wi Orzechowski, dla wielkich panów p rzy k ład , 
„  aby z pogardy raczey niż zdobiiania się godności 

w lU plley  zaszczycać się starali” .
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L u p a  P o d ło  w sk i m ó w i ł  d e  m a t r im o n io  e t  

d ig n i ta te  e t  o f f ic i i s : n a  k tó r e  m a t r im o n iu m  
K ró l e w s k ie  naaxim o eu ro  m o e r o r e  e t  a c e r b a -  

t io n e  r z e c z  u c z y n i ł ,  p ro s z ą c  P a n ó w  a b y  się  

w to  r a c z y l i  w ło ż y ć ,  k u  K r ó lo w i  J t n c i  p r z y ­

c z y n a m i  sw em i w espo łek  i  z  n ie m i  , żeby  tego  
u  siebie nie r a c z y ł  z n a y d o w a ć ,  ż e b y ś m y  to  m ie ­

l i  z iak iey  w aśn i  p rz e c iw k o  K r ó l o w i  J in c i  c z y - ,  
n i ć , ie n o  znać  z w ie lk iey  ży c z l iw o śc i  i  m i ło ­

śc i  iako  p o d d a n i  p rzec iw  P a n u  s w e m u ,  a toż  
d o s to ie ń s tw o  swe P ań sk ie  n a  te m  n ieco  d e ­

g r a d o w a ć  r a c z y ł ,  i  n a m  wiele u b l iż y ć  r a e z y l  

w l l p l l e y ,  i  u  p o s t r o n n y c h  o c h y d ę  w ie l k ą ,  k tó -  

r e y  p o d z is  u ż y w a m y ;  k le n iu  tez  p o w ie d z ia ł :  

„  o to  p ro s ie ro y  W  M c ió w  P a n ó w  s w y c h ,  a b y -  
„  ście W M ś c  p r z y n a y m n ie y  na  to  w o to w a ć  r a -  
„  c z y l i ,  ż e b y ś m y  o b ac zy l i  z tego  k o ła  ia k o  

W M w i e  s iedzicie ,  k t ó r z y  są  m iło śn ik i  R z p te y  

, a k tó rz y  l e i  ia k ą  w ia d o m o ść  o te ro  o ż e n ie n iu  

, ,  K ró le w sk ie m  m ie li .  J a k o ż b y  się t r u d n o  z a -  

„  k r y ć  m i a ł o ,  k t ó r y b y  m ię d z y  W M c i a m i  r a -  

„  d z i ł  n a  to  P a n u  s w e m u , gdzie  zn a ć  o te m  

, ,  l e p ie y  w ie d z ie ć ,  n iże l i  n a  w ie lu  i n s z y c h  

m n ie m a n ie  o tero m ieć  też  tego  n ie  z a n ie c h a l i” 

J m ć  P a n  B o r a ty ń s k i  p o w ied z ia ł  co  s ię  

dzia ło  no seym ie  p o w ia to w y m  P r o s z o w s k i m ,

i i  był Pan Krakowski z X , Biskupem zbroy-
nie
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nie przyjechał, przekładając to iż na Seymy 
Powiatotowe 1 do Sądu zbroynie nie mamy ieź-
dzić. A by Król Jmć to uhamowaę raczył, 
aby się te na potym uhamować mogły. Też 
powiedział „ żeście W M ciope nie dołożyli 
„ w swych Volach co potrzeba było.

Xiądz Biskup krakowski na to wszystko 
Posłom w poniedziałek iuż dobrze wieczór od­
powiedział, że im miała być na to nazaiutrz 
odpowiedź dana.

tV e wtorek (7 Septemlris)
Panowie zszedłszy się obrać z pośrodku 

siebie, X . Biskupa Kuiaw skiego, X . B iskupa
Krakowskiego i P. Woiewodę Sendonjirskie- 
go, P. Wojewodę Sieradzkiego, prosząc ich, 
aby raczyli iść do Króla Jmci i powiedzieć 
Vota Panów Posłów ( i5) przed Królem JM cią, 
a prosić Króla, ino aby raczył do nas przyiść, 
a przysłuchać tego gdy na te artykuły posel­
skie będziem wetować. Król Jmć iako spra-. 
wę wziął od X. Biskupa co Posłowie mówili, 
wnet sam do Rady z temiż Pany przyszedł 
i kazał przed sobą wotować.

( 15)  Boratyńskiego i Podtodoyvskiego Wczoray 
czone.

1819. Czerwiec- T. X IV , j,a
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X  Arcybisk«P powiedział: ■„ iż to żądanie 
M K ró lu  Panów Posłów ie s t , innie się po- 

V doba i słusznych rzeczy ządaią aby była 
”  eXtkucya  nieodwłoczna; i około wezwania 
’’ \ \ K M  z Litwy na Królestwo tedy się ted- 
”  „ak nieporządnie słało, bo i mnie M. K ro- 
„  ln nie dano znać o'śmierci Króla Ju u  i przez 

żadne lis ty , aż dopiero potym nierychło
„  dowiedziałem się.“

,, Co się dotyczę M atrimonium M. K ró­
lu toć się tonie nigdy nie podobało eos 
W  K M  uczynić raczył; boś W K M  zamiast 
miłości, wielką nielubość u poddanych i u  nas 

* samych ( ib )  ziednać raczy ł ,  a tak Al. Królu  l iako m i się nie podoba tak bych rad  widział
żeby ż tego nic nie było.“

X. Biskup Krakowski: „  żałowali się na 
„as Posłow ie , którzyśmy byli przy  ciele 
(17), żeśmy do Panów o śmierci Króla L n c i  l żadnych nie pisali, a w tem  W K M . z Litwy 

„  przyiechać ra c z y ł ,  bo się nam nie godziło 
pieczętować, bośmy byli pieczęci pochowa 

„  li ,  a tak sobie na nas ciążyli żeśmy W K A I

(16) To iest u  senatorów, albowiem nie pisali s it  P0<! 

danem i króla.

(17) Zm arłego kr&a-*
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do Polski wezwali, prosząc has aby to na 
potym nie b y ło ."

„ Oseytnie i i  pierwey nie był przed po­
ił gfzebem VV KM. to dobrze raczy pamiętać, 
„  iź byliśmy podali do wszystkich Panów, aby 
„  byli oznaymili W K M  kiedy mieli chcieć 
„ s e y m ,  ieśli przed pogrzebem albo po po- 
,, grzebie, i zapieczętowali listy iedenaście 
„  Panów ku W  KM  opisuiąc wolą swę, aby 
y, pierwey był pogrzeb n iiii seym.”

„  O Przysiędze, aby iako się W K M  obo- 
„  wiązał suo verbo Regio uczynić konfirmacyą 
it Praw i exekucyą, tak proszę aby raczył 
, uczynić, i radbym widziałaby się to dosko- 
„  nale stało, aby nie było więceypollicemur, 
„  boć na to bardzo wierzgaią. A  tak co się 
„  stało za oyca W K M  niechay będzie zacho- 
,, w ano, a co nie było aby było z wiadomo- 
„  ścią Rad.”

„ Też nie podobały się rota Panom Po- 
„  słom nasze, gdyśmy przed niemi wotowali, 
ii powiadaiąc iżbyśmy wszystkiego nie mieli 
„  dołożyć o potwierdzeniu Praw  i ku wypeł- 
h nleniu, et de executione powiadają M .Królu, 
,, zeby pierwey miała być executio niż kon- 
g, firmacya, a bardzoby dobrze M. Królu aby 
ii Rzplta praecederet privaU. Też mówili, ź»

ta* 'i
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„  mieli być w ezw ani panowie pruscy  i wiel- 
„  kie X ięs tw o  L itew skie  k u  tem u  seymu wrai-  
„  n e m u ,  a to iaw ńo W K M . sam em u, że w eszły  
„< listy z m e y  kance lla ry i  do panów  pruskich.' 
11 O puszczam  te inne  V o ta ’\

„ De matrimpnio wspominali M. K ró lu  
,, bardzo sobie obciążliwie, przekładaiąc, że to 
,, iest przeciwko dostoieństwu W K M c i  i znać 
,, z upadkiem Rzpltey. M nieby się zdało M. 
,, królu, aby się mogło medium tem u znaleźć 
„  takie, coby było z miłością poddanych. J a -  
„ bym temu bardzo rad był, aby się to między 
,, poddanemi uspokoiło. A  też powiadaią , źc 
„  leż W KM . poddaną swą za małżonkę wziąć 
„  raczył”.

Xiądz biskup Kuiawski: „ Nie wiem co-
bych  na tenczas innego powtarzać miał przed 

„ W K M . pro źb ę  panów, gdy iuż X. biskup 
„  K rakow sk i dobrze w ynieść  raczy ł ,  ale ie-  
„  d n a k  z mieysca mego powiem co rozumiem 
„  M. królu. Opuszczając inne ar tykuły , iedno 
„  W spominam konfirmacyą a exekucyą (c o  ia 
„ za ieduo m am ), et matrimonium W K M c i.  
„  K on f irm acy a ,  iakom ia słyszał, opisanie listu 
„ miałaby pierwey wziąć koniec swóy, a wnet 
„  potym ex ek u cy a , w czetn nie wątpiem, że 
„  W K M . wedle obligacyi raczysz to uczynić.



;; Strony małżeństwa toć M. królu obraża wszy- „ stkie ludzie i mnie samego ubogiego kapła- 
„  na W K M . i gdy mi się tego zwierzyć tak 
„  rok w Piotrkowie na seymie raczył, tedyni 
„  ia temu wierzyć nie chciał, i wnetem tego 
„ W K M . nie pochwalił, i prosiłem niemało 
,, przekładaiąc rzeczy, coby na potym z lego 
„  przyyść miało. Gdyźem ia zmieysca mego 
„  dosyć uczynił to niechay będzie na W K M ci 
,, woli”.

Potym X. Płocki, Przemyski, Chełmski, 
też zatym przełożyli to malrimonium królew­
skie.

JP. Krakowski mówił: „ aby się pierwey 
„  stało dosyć kolirmacyi a potym exekucyi, 
„  Które rzeczy przystoyne są aby były rychło 
,, sprawione a z wielką pilnością karane. Ma- 
„ trimonium to, które W KM. raczył uczynić, to 
„  niechay zostanie przy woli W K M . W spo- 
,, minali też to posłowie że, W K M . przyiechałes 
„  do Polski nie będąc wezwanym od wszecli 
„ panów k u  pogrzebowi. Wszak dobrze pa- 
„  tniętam, że W K M . iest panem naszym korb- 
„  nowanym i postulowanym. Jeździł nieb.o- 
„  szczyk Kryski do W K M . do Krakowa, po- 
„  stuluiąc W K M . na królestwo, a tak ia mam
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„ W  KM. i mieć będę za króla i pana swe*
n  go (* 8 )\

P. Woiewoda Poznański: Ten tez temą 
słowy Odprawił swoie Votum, iako i JP. Kra­
kowski mówił i wotował.

P. W oiewoda Krakowski: „ Słusznie tego. 
„ posłowie od nas żądali, abychmy łaskawą 
„ przyczynę, i przymowisko W KM . uczynili 
5, około tych rzeczy koronnych , iako ie teraz 
,, ci panowie przedetmią wspominali, a l e i a  

królu powiem, nie wiem ktoby był taki, qui 
„ non gaudeat ex vol u n ta te Regia et ulililate; 
v  ( Beneficia Domus Regiae publicci et private, 
„ commemorat). Diverse autem praecamur pe- 
„ tita nuntiomm quae res est Causa turbatio- 
», nura omnium”.

(l8> Zdania, te eXekucyi, konfir m acyi, obligacyi i t . <t 
objaśnia mowa Jakuba Tarnowskiego na Seymie r ' 
l‘55o. w Piotrkowie, r.a karcie 42. w kronice drugie'y 
Orzechowskiego znayduiąca się, która się kończy

* w te sło,wa: „ J a  N. królu znam się byćsetja to ,
„  rem twoim, w żad»ćy ei mierze Rpjtą rządzące, 
„  mu na mnie schodzić nie będzie, ciebie głową 
„  powszechney rady i woyny wodzejn uznał, w są , 
„  dzie twoim przytomnym będę, ani tu ani indzie“y 
„  tobie na mnie nie zeydzie, i toż samo sądzę ci 
„  czytać powinni, którzy sobie życzą Rpltą w ca, 
n  zachować.”
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,, B e vocal,one. E t visum erat significam  
n  Regiae M ti de m orte, sed putavit Domirius*..
„ quod D nus Episcopus significasset a^iis D nis
„  consiliariis”.

„ Tie confirmation,! et executione simul es~
„  se dicit Ms si quae sunt caveantur litei'i*, sci­

licet. by to nam  potem kró l Jm ośc w inien 
M ku  exekucyi toź przywieść raczył” .

,, De m oneta  dam nqsa est e t ea quae m a- 
, jopi pondere cudi debiut et causa estq non 

„  com pare! usque ul-la facta est executio .
,, De conventu Petricoviensi.*** et in P ro -  

,, szowice erat conventus arnaatus ( iq ) ,  et * 
„  lioc lice t, licet et a lte ri, et autoritas Regia® 

maicstatis offenditur”.
„ O m ałżeństw ie  G rave est offendere R e- 

„  giae M. am m u m , nam  contra bonum  Regis 
„  et R p lcae perinde*  est, ac in ter utile ae h c - 
„  nestuni D ni R eguum  ilłuetratum  per pa- 
„  trem . Y ellen t omnes u t fiant omnia secun­

dum  v o lu n ta te m  R egis, si cum dignitate Rex 
„  iudicat inter- honestum  et delectabile. D ebu- 
„  it ta'tem uxovem habere  qualis prim a fu it , 
,, ex qua amicitia Cesareae M tis Domus ci Cr 

vife. R ex  ipse consideret da eo , to ie.st ma,-

( ig )  Boratyński zaskarży ł' to tvyioy.
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„  trim onio” . W  tym cbnet commemoravit D o ­
na Dei in Rege, nam Regnrnn puero delatum 
ingenium  a c r e , omnia ista ex amore profici- 
scentur.

P. W oiewoda Sandom irski:  „  Yel nos 
„  non satis facimus officio nostro vel illi p lnS 
„  exigunt, sed est utrinque. T an tu m  ego 
„  quantum  potui sedare non  des t i t i , sed tą- 
„ men nilnl nunc nuntii  de vero petunt”.

„  De vocatione non Regem accusant sed 
„  fu tu ra  prospiciunt,

,, De conjirmatione et e x e cu tiv e  intelli- 
„  g u n t ,  quae diu variata sunt non possunt 
„  statim corrigi. Sunt quaedam quae nunc  
„ corrigi possunt, praeserlim ea quae contra jus 
5, tenemus”,„ O  m onerr'e fałszywey byłoby siła m ó- 
„  wić, ale na ten czaa zaniecham, na inszy czas 
„  odłożę gdy o tern mówić inni panowie będą” .

„ De m atrim onioAuae causae doloris, qUia 
,, d icebatur de eo R. M. -quod sciret et non di- 
„  ceret, scivit sub fide silencii. L iben ter  vi- 
„  tam  impenderem ne factum  fuisset, quod 
„  ne  nunc quidem laudo”,

„ Pan W oiew oda Sieradzki, R ecta  ve- 
5, raque dicere etsi ingenium vetat, necessitas 
,, tarueń suadet. Postulax'e res impossibiles
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est m ale , ita  et a possibilibus bonis abduce- 
„  re. N u n tii in  qua parte petunt magis ex ne- 
„  cessitate quam  tem eritate. H esternus sermo 
„ honestior fu it quam  p u tav i, quia petunt u t 
,, si mul cum  senatu de rebus istis ageretur” .

,, D evocatione  Laudo nuntios si provideri 
„  vo lunt fu tu ris tem poribus”,

,, D e nuntiis  L ibera election ag itu r: hoc 
,, non in Proszowice sed in  aliis etiam locis 
„  etiam apud Judicia. P royidendum  est ut licen- 
„ tia ista reprim atur**

„  D e Funere, de S ig illo  et de Thesauro  
,, — fu it et est R ex  coronatus”.

„ De Confir/natione et executione P onan- 
„  tu r  in  lileras obligatiońis quae sunt neces- 
„  sariae”.

„  D e m atrim onio  si m utari non possuut, 
„  non  v ituperen tu r quae facta sunt. S P in u ta - 
„  ri sanguine possent liben ter earn p ro funde- 
„  rem , sed hoc ad Regiam  M. pertinet capes- 
■>, sere R plam  et debet circum spicere et Suae 
>5 Mtis Regiae et R egni”.

Pan P oznański,, J ta  inteligo quod supcc 
51 quos est Patria  Dei ibi est concordia, om nia 
„ fraterneque suscipiunt sine ullo affectu: quod 
„  et nobis op tarem , non potest adscribi con-
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spiratio, quia ncque hesterno  die postulationes 
iniquae eran t.44

„  Q uod nos non fecerin t eertiores de 
„ m orte Regiae M tis, iusle accu seru n t, quia 
,, nil authoritati Regiae derogaretur, si A rch i- 
>5 episcopus et alii ex Senatu cei-tiores facti 
, ,  fuissent. Ilaque consulo, ut prospiciatur in  
„  posterura ne quid eiusm odi fiat.*’

„ De moneta  alio tem pore lo q u en d u tn , 
»  sed spem bouam faciendum  quod et da- 
„  m num  et dignilalem  ąttinet.”

,, D e convent u Proszoviensi im proban l; 
„ et probauit ut de eiusmodi rebus benign® 
„ loqueretur..

„ De m atrim onio  quod lo q u u n tu r araori 
„ tr ib u eu d u m , quod i Ili im probant nemo lau - 
,, dat. A ni też sam pochwalić tego możesz 
„  W K M . aczkolwiek drudzy  m itius o tern
„  W K M ci mówili, sedm ih i v idetur abych p ra -  
„  wdę W K.Vla mieysca mego pow iedzieć mógŁ 
v  Quia haec est reguła M tis Y . iusiurandum  
„ et se opponere ue fiat indignitas R egia, D e- 
,, um  rogare u t eam gratiam  im p ertia t, u t 
M v id '.at haeo quod om ties v id en t, hobeat ra -  
,, tionem  om nium  v o lun ta tum , quamvis grave 
y, est reliuquejje quod am atur. Sed dignitatis 

txabeuda ra tio , a  am Reges Poloniae M atrix

i
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vX, m onia contrahebant publico consensu. Co-; 

,, gitabat hoc aliquando Pater sed a Senatu 
,, detractus. Snadź X iężuę Mazowiecką miał 
„  by ł wolą poiąc K ról nieboszczyk sławney 
„ pam ięci, a wszakoż quod nunc M ti V . placet 
„  postea vero non placebit.“

„ P an  Ocioski, Pan Piecki: Oe m alrim o— 
„  nio loqui diflicile, nam  m atrim ouia etsi libera 
„ tam en circum stantiae consjderandae sunt.”

T o  się wszystko działo we W to rek  mię­
dzy  P an y  w R adzie, gdzie lego K ró l sam 
wszego przy słuchow a!, i gdy ten dzień miał też 
Totum  swoie pow iedzieć, odłożył ie do iutra* 
iedno powiedział: ,, audivi quae copiose d i- 

ctti s u n tr sed tem pons b revitas non politur 
„  u t  meam die hodierno dicam  sententiam^ 
„  quare ad diem  crastinam  referam .”

G d y  przyszło ńazaiutrz we środę tem i 
słowy w R adzie Panów bez posłów pow iedział, i 
są słowa K rólew skie, bom tego pilno słuclial 
i pisał.

„  Gdyście W M ciow ie na te same arty k u - » ty  w otow ali, i  zdanie swoie pow iadali, iuź 
„  tez na m nie zostało, ażebym swe widzenia 
„  W M ciom  powiedział.11

„ Go się dotyczę exekucyi, o k tó rą p ro - 
, szą pierwey niżeli list odem nie w ezm ą,

/
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wczoray z W M io w  zdaniam wyrozumiał, iż 
„ to hyc nie może, ieno spoinie wziąwszy 
„  powimiow'actwo ahy exekucya była. JSie- 
„ radbych wspak chodził i zda mi siej ahy by -  
i> wel *̂e °pisauia Listu mego. Insze rzeczy, 

co spectat ad executionem, z czasem przyidą , 
„  teraz co, może być exekwowac będziem , bom 
„  się W M ciom  tak opisał. “

,, O wezwanie nie iest tak nic szczęśli- 
,, wego czegobym sobie nie życzył. Posłanie 
j, nie było ieno opowiedzenie śmierci, nie 
„  przystało czekać wezwania, bo go nie po- 
,, trzeba ,  ponieważem iest obran, wezwań i 
„  koronow an, a powinnowactwo przeciwko 
,, Oycu, Matce i Siostrom to mnie do tego
„  p o c i ą g n ę ł o .

„ O Seym ie  R adbych  był wiedział p ręd- 
„ ko S eym , ale odłożyciem musiał, bom się 
„  z ciałem (20) na on czas długo chować nie 
,, mógł. A maiętności koronney wiecie niektó- 
„  rzy  Panowie co było zostało, bom ukazał 

wszystko, a tak przyrodzona rzecz iest ziemia 
aby ziemia była, a kosztum też lak wielkie- 
cto daley ucierpiać nie m ógł,  pisałem ia o

(20) Zmarłego króla.
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jt t o , aleście W M P a n o w ie  by li  ró ż n i ,  a tak 
,, m nie  zalezoło te rzeczy  m ia rk o w a ć ” .

„  O  B o d zt n iech ay  X ięża mówią, ia póy-« 
„  dę  za n iem i iak za O y c y ” .

O  S e y m  spo iny  a w olny  X . B iskup  
„  mówił, a o L itw iem  nie wiedział”.

„  O M onecie  d łuższey  m o w y  potrzeba^ 
„  ostatek co może b y ć ,  dobrze , co nie m o le ,  
, zawiesić”.

„  O S e y m  P roszow ski w yrozum ia łem , że 
j, się te  rzeczy  dzieią po ko ron ie  , czego nie  
„  rad  s łyszę , i iest po trzeba  to zaham ow ać, 
„  aby  p okuy  pospo li ty  b y ł  koniecznie  wszę- 
„  dzie zachow ań” .

„  O Pieczęci nie rozum ia łem  na ten  czas 
., co c z y n ić ,  ieno s ta rodaw ny  zw y czay  za -  

„  ch o w a ć ,  za zdaniem  W M P a n ó w  oddałem  
„  zasie u r z ę d y ,  rozum ie iąc  ze ty m  czy n em  
„  n ic  się przeciw  P ra w u  n ie  dzieie” . (S ilen tium  

fac tu m )
„  Co się tycze m ałżeństw a  m e g o ,  s łyszę-  

„  l iśm y  ze  się tego żałow ali ,  l e c h m y  r ó w n ą  
„  W M c io m  a nie s tanow i sw em u po ię li :  
11 góyż tak  ro z u m ie m y  że się tak  dziewało, 
„  iż z ró w n ie y sz y c h  s tanów  K ró le  obierano  
,, w P o lszczę ;  a byw ali  na K rólew skich s ta -  
„  n a c h , bo  nie żona męża ale m ąż żonę o-j
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,, szlacłicia, iakoż się to dziewalo i w inszych 
,, P ańs tw ach , i to się dziewalo ze nie zawsze 
9, byli święci K rólow ie, ale iakie Bóg dawał 
„  który małżeństwa sam sprawiał. Żeśmy się 
v  was nie radzili, przyczyna iest iż wolnym 
„  sobie każdy iest małżonkę obrać, a wszakoź 
„  żądamy W M ii abyście to co się stało w lep- 
„  sze obracali, gdy my nic to coby ku Rplt, 
,, należało bez W  Mów woli brać przed się nie 
„  chcemy, — Małżonkę naszą opuścić! tego 

czynić nie m ozetny , bośmy Bogu i ićy 
,, ślubili-, w tey x’zeczy więcey baczyć m am y 
„  na ś lu b , ho i Pan Bóg nam  tak rozkazał 
,, i ewangielia tak mówi; Quid prodest h o -  
„  mini si universum  m undum  lu c re tu r ,  ani- 

mae vero suae detrimentum patiatur (a i ) .  
,, W yśc ie  Panowie D uchowni na tym stopniu 
„  posadzeni, abyście strzegli aby Pan przeciw 
„  sumieniu nie działał; abych to udziałał, 
„  byłoby to przeciwko sumieniu bych opuś- 
}> cić Małżonkę miał. A  tak co się dusze i 
j, ślubu dotyczę , uczynić nie możemy, bo wię- 
5J cey duszę ważemy niżeli rzeczy czesne.

2 i)  T en  text pow tórzył k ró l w tey samey okoliczności 

na seymie następującym  l549- w Piotrkowie
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iSilentium). A przeto W M ci iako Rad na- 
„  szych prosiem y, abyście młodszey Braci 
„  przełożyli, źe tego z poczciwością i du- 
„  sznem zbawieniem uczynić nie możemy, 
„  boby było z niesławą naszą, bobyśtny byli 
„  człowiekiem odmiennym , bobych i grzeszyć 
„ musiał a inszeybych mieć nie mógł, a iżbym 
, tego nie rad wspominał ale muszę, rozu- 

„  miem temu iż W M ć rozumieć możecie, 
j, gdziebym odmienił, iakieybyście o mnie na- 
,, dziei byli i o przysiędze moiey. Nie stało 
,, się żadney płochości, iedno iżem nie prze- 
,, kładał ieno zbawienie swe. Jako mądrzy a 
„  w tych leciech, Panowie Rada! będziecie 
„  iako od Pana swego wdzięcznie przyimo- 
„  wać. Bych to uczynił, mała pociecha, bo- 
„  by przyszła kaźń Boska. A tak do ostatniey 
„  koszuli i ciała odstąpić iey nie mogę, i co 
,, mi Bóg obiecał przy tern zostawam, i to 
„  W M Panom  przyrzekam, że się ani odina- 
„ wiać, ani o inszey mówić, ale ani pomyśleć 
a, chcę, iedno to co mi Bóg dał, tem się kon- 
„  tentować chcę, abym i sobie Duszy i Mał- 
„  żonce m óy , ale i to Królestwo kaźui Bo- 
•j, Żey nie przyniósł.”
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M y ś l i
O W ieczystych  dzierżawach Dóbr 

rządowych ( i)

P o ^ z ię ty  zam iar nowego urządzenia dóbr rzą ­
dow ych, i tym  końcem  utworzenie kom m is- 
sy i u rząd za iącey , iesl iednem  z ty ch  m ądrych  
przedsięw ziąć r z ą d u , którem i się ciągle od­
znacza , i przez n ie , ku  uszczęśliw ieniu n aro ­
d u  usilnie dąży. —

A żeby dobra rządow e, stanowiące ogro­
m n y  N aro d u  m aiątek , stale i niew ątpliw e 
przynosiły , dochody, — ażeby stan  ich  nie 
u p ad a ł, ale owszem podźw igriął s ię ,— ażeby 
w łościanina w n ich  osiadłego by t ulepszonym  
zost-ał; — ażeby nakoaiec dochody z dóbr 
czystem i dochodam i, i bez kosztów otrzym a- 
nem i być m o g ły , nie masz zaiste lepszego 
_____________________________   na

( l )  Lubo Red. co do niektórych punktów tey rozpra­
wy innego iest zdania od myśli Autora, szanuiąc 
iednakze i zdania obce, a co do ogółu uwielbiaiąc 
światłe autora uwagi, poddaie ie pod sąd publiczno­
śc i, z przyłączonemi gdzieniegdzie przypisami, q-< 
znaczojiemi wyrazem JPrzypis Red.
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ha to sposobu, iak wypuszczenie onych w wie­
czyste dzierżaw y: a ta prawda nadto iest wi­
doczną i znaną, iżby się w iey dowodzenie 
2apuszczać było potrzebą, i rząd pewnie prze­
konanym  iest O niey, gdy w urządzeniu Ko- 
toissyi do tego zmierza celu.

Lecz ażeby pomyślny skutek w eałey ob- 
szerności uwieńczył przedsięwzięte dzieło, 
zawisło to szczególnie od rodżaiu zasad na 
iakich się buduie; wszelki bowiem owoc, 
hie mole być iak tylko podobny do rzuco- 
hego nasienia, lub Wsadzonego szczepu.

Mądrość R ządu , a nią kierowany Wybór 
mężów do tak ważnego dzieła, pewną iest 
rękoym ią, źe przedmiot cały naród tak bar­
dzo in teressu iący , na dobrze zwaioney pod­
stawie , i Z należytym względem na okoliczno­
ści wielką z nim styczność maiące, wypraco­
wanym zostanie.

Kiedy przeciąż zasady te ieszcze po­
wszechnie wiadotneihi nie są , i nad ich uło­
żeniem nigdy przebrać m iary W zastanowieniu 
hie m ożna; kiedy niezbitą iest praw dą, i t  
doskonałość ogółu od dokładney znaiomości 
naydrobnieyszych szczegółów, tćy zaś na­
b y c ie , od własnych doświadczeń, a przynay- 
m nićy od położenia z którego bliżey ie poa 

<i8<g. Czerwiec* T* X IF  a 3
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slrżegać m ożna, zależy; kiedy to* ostatnie J 
trudnieyszem  iest pewnie dla możnych obywa­
teli , w ięce j zajętych użyciem swych dostatków, 
lub wysokich Urzędników rozległem i za tru d ­
n i o n y c h  obowiązkami, a zatem właściwszem 
zostaie pośrzedniey klassle, pracuiącey w roi-* 
nictwie i zawsze obok ludu wieyskiego. N ie 
od rzeczy więc będzie, gdy ieden z posrzód 
liiey , ośmielę się podać swe m yśli,  nie na te-  
o ry i ani spekulacyynych prawidłach, ale na 
w łasneu i , z samego doświadczenia nabyłem  
przekonaniu  oparte.,

Jeżeli godzi się m niem ać, ze urządzenie 
dóbr N arodow ych w R pltey  Krakowskiey iest 
próbką działania; tedy słusznie lękać się p rzy -  
rh o d z i ,  aby La nie służyła za wzór do u rzą ­
dzenia dóbr w Królestwie Polskiem. Można bo- 
lviem twierdzić iż ta budowra iest s łabą, i nia 
Zapewnia ani trwałości ani korzyści iakich 
w n ićy  szukać należy , a to z dwóch głównych 
p rz y c z y n :  raz przez odięcie wieczystym dzier­
żawcom roboc izny ; pow tóre , przez zamianę 
pańszczyzny włościańskiey na czynsz p ienię­
żny. I ieżeli z takowego urządzenia obiecywa­
no  sobie podniesienie ro ln ictw a, ozdobienie 
K ra in  budow lam i, ożywienie p rzem ysłu ,  i
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polepszenie stanu w łościan , tedy bardzo się 
pom ylono. (2)

A le w inienem  podobno takowe założenie 
choć po części rozw inąć i usprawiedliwić.

N ik t nie zaprzeczy, ze ęała korzyść ro ­
czna z gospodarstwa rolniczego, zawisła od po ­
śp iechu  i  rączego dogodney chw ili użycia,' 
częstokroć ieden dzień spóźniony W zasiewie 
lu b  zb iorze, a po nim  nastąpione kilkotygod- 
niow e ciągłe s ło ty , k tó rych  ledwie nie w ka­
żdym  ro k u  doświadczam y, pozbawiaią gospo­
darza całego owocu p ra c y , nakładów  i stara­
n ia , a razem  z n im , w ydzieraią iedyny  fu n ­
dusz w ypłaty . —  W ło śc ian in  p rzy  pom ocy 
swćy czeladki i fam ilii, w każdym  czasie po­
trafi sprzątnąć swoie kilkadziesiąt zagonow ,’ 
a o t ć y  praw dzie przekonyw aią nas te naw et 
wsie szlacheckie , k tó ry ch  włościanie cały ty ­
dzień rob iąc dla ‘Pana , niedzieli naw et w ol- 
n ey  n ie m a ią .— D zierżaw ca zaś bez pańszczy­
z n y , w łasną czeladzią w ręczn ey  robocie nie 
wiele zdziałać potrafi. Cała więc nadzieia ie- 
go polega n a  n ay m ie , lecz cóż mu zaręcza,

(2) 0 skutku tirządzeil takowych nie t. iednego począt­
kowego loku  ale z szeregu lat następnych wn»- 
sić dopiero moina. Przyp: Rtd-.

1 5 *
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źe iego \v każdóy chw ili ,  ty le  wiele go przed*  
m iot roboty w ym aga , i za cenę umiarkowany  
dostanie? — zależy on od własnóy woli naie-  
ruuika. “ A kto zna z bliska charakter naszego  
wieśniaka , iego lenistwo do p r a c y , iego wro*  
dzoną niechęć do sz lachty , sposób iakim go 
iedynie uiąć sobie m ożna, i czas, iakiego na 
to zjednanie potrzeba, uzna zapewne, śe dzier­
żawca bez pańszczyzny , bądź na zu iw eczo-  
nych  zbiorach, bądź na zbyteczney drogości  
n a y m u , iaki w potrzebie przepłacić m u s i , bądź  
na spóźnieniu czasu dogodnego ro ln iczym  
robotom , którego uniknąć nie potrafi (* ) ,

(* )  T o  tw ierd zen ie  d o w o d zą  ś w ie ż e  d o św ia d czen ia  

W szystk ich  p r a w ie  w ie c z y s ty c h  d z ier ża w có w  w t -  

k r ę g u  K rak ow sk im . K a żd y  z n ich  W c io s i e  n a y p ih  

n ie y s z y c h  rob ot saiti ch o d z ił po w s i ,  i r o z s y ła ł  sw y ch  

s łu ż ą c y c h  d la  u m ó w ien ia  u a ietn m k ów : ie d n i da li s ię  

m aiąć za  s łu s z n ą  c e n ę ,  w ie lu  z a ś  u ży w a ją c  n ib y  

s w o b o d y , c h o c ia ż  m itrę ż y li czas  w  d o m u , a le  ch cąc  

k o r zy sta ć  z p o trz e b y  n a y m u ią ceg o , tak ą  z a ło ż y li c e -  

toę n aym u  , iż  p r zy ia ć  i ą , "byłoby ied n o  co  k u p ić  crd 

n a jem n ik a  p r o d u k t z eb ra ć  s ię  m a ią cy . W y p a d ło  z a ­

tem  o p u śc ić  ta k  c h c iw eg o  , a b a rd z iey  ie s z c z e  z ło ś l i ­

w e g o . D z ier ż a w ca  n ie  ty lk o  n ie  d o sta ł p o trze b n ey  

l ic z b y  ro b o tn ik ó w , a le  ie sz c z e  s tr a c ił na  cza s ie  p o -  

sy ła ią c  za n iem i sw ą  c z e la d ź . —  W ło ś c ia n in  n ie  m o­

g ą c  o trzym ać' ttad a w y cza y ttey  z a p ła t y ,  n ie  p r z e s ta ł
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koniecznie sm u tn y  u y rz y  d l*  siebie w y p a - 
dek. Z iem ia iego zaw iedziona w p o trz e b n y m .'

o a  słuszney i robić, n ie  p o szed ł, ale s ię  cieszył iafc, 
rzeczą naypom yślnieyszą widząc i e  szlachcic pono- 
sił s tra ty .— T a nienawiść w upłynionyeh wiekach 
m ogła być uspraw iedliw ioną krzyw dam i i poniże­

niem  iakich stan rolniczy doznaw ał, dzis' ięst n ie ­
słu szn ą  gdy p raw a równai.ąc wszystkich w obliczu 

swoiem , powściągnęło, przem oc , i ograniczyły  po­
w inności iakich wymagać się godzi — przecież n ie­
nawiść w yssana z m lekiem , i troskliw ie wpaiana t* 
um ysły m łodych p o ko leń , nie tylko nie g a śn ie , alet- 
owszem w zrasta w m iarę iey pobłażania. G oi tego., 
za przyczyna ? —  ciemnota i wkorzenione z nałoga­
mi przesądy,, a na zniszczenie tego oboyga d ługie­
go ieszcse potrzeba c z a su : ie ie li go za niepodobne, 

nie uznam y. —  Jestem  przyiacielem  ludzkości, sza- 

®uie stan w łościanina, bo znam  go równym  m nie 

człowiekiem i naypoiy teein ieyszy in  członkiem  spo- 

łeczeńsw ta, ale śmiem utrzym yw ać, ii, usamowol,cie­
n ie go w dzisiejszym  stopniu ięgo oświaty i zepsu ­
tych obyczaiów, dla niego samego, i dla k ra iu  szko— 

dliwem. zostanie. (3)
Ś3) Nie iestto niechęć'wrodzona , ale z po ło ien ia  w.ynika- 

iąca,i przeciągiem  czasu zakorzeniona. Lecz z u su n ię -  
ciem przyczyn, ustanie i skutek . M ów i autor, i e p . r u -  
wo o g ra n ic zy ło  p o w in n o ś c i , ia k ich  od  w łośc ian i­
n a  w y m a g a t s ię  g o d zi. N aatąpiłoż to ograniczenie 

v rzeczyw iście? wszak chłopi tale. robili po’pięć i sześć

dni pańszczyzny w niektórych dobrach, ^ilości griyp*



około nićy staraniu i pośpiechu, również za­
wiedzie sieiącego nadzieię. Z tego przecież 
zrzódła wszystko mu wypływać pow inno: w

t u ,  zkt<5rey w in n y ch  wyrabiaią po 2 ,  3 lub 4, ł»If 
lo b ią  i daley; iak były tło k i, darem szczyzny i p rzy- 
m uski tak  są i dotąd! T w ierdzenie autora ie  usa- 

mowolnienie w ieśniaka ( t. i. osw obodzenie go  z  n ie ­
woli c z y l i  zro b ien ie  go  człow iekiem  z  b y d lę c ia )  
w dziaieyszym stopniu  iego oświaty i zepsutych 
obyczniów zostanie szkodliwem i dla niego i dla 
k ra in . Lecz przeciw ko autorow i mówi doświad­
czenie wszystkich wieków i w szystkich kraiów . 

Gdzie niewolę czyli poddaństwo zniesiono, tam  

i pracowitość pow iększyła s ię , przem ysł się ro z ­

sz e rz y ł, handel zak w itn ą ł, pom yślność k ra iu  pod­
niosła Się i t. d. Jeźelió rozm aite środki w yrw a­
nia naszego w łościanina ze stanu bydJestwa przez 
lu lka set lat uży w an e , okazały się bezslsutecznem i, 
czem uż nie mamy użyć teg o , który  we F ran cy !, 

w N iem czech, w A nglii, tak  się okazał sku tecznym , 

to iest przyznanie m u wolności osóbistey, czyli 

praw  człowieka? Jeżeli w łościanin nasz p rzez  ty ­
le wieków został w takiey ciemnocie , że go w dzi- 
sieyszyin stanie oświaty uwolnić nie m o żn a , za- 
czniyinyż go więc oświecać ale na  drodze należy- 

tey, to iest nadaniem  mu w olności, bo w tencz*as 
dopiero poczuie się prawdziwie człowiekiem. Tylko 
to nadanie wolności niech b (-,<!/ie rzeczyw istem , 
n ie  zaś na -samem papierze. P r z y p ,  R e d Ł
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nićm ma czerpać fundusz opłaty czynszu, cze­
ladz i,  nieustannego naym u, utrzymania buda-
\vli a z czasem wzniesienia now ych , odmiany
roboczego bydła, które w pracy część wartoscf 
Utracić m usi,  mnóstwa sprzętów roln iczych , 
nareszcie zapasu na zdarzyć się mogące roz­
liczne klęski. — Jeżeli to źrzódlo iest slabem, 
ieźeli ieszcze przez zachodzące trudności za- 
mulonein być m o ż e , nie można więc spo­
dziewać s ię , ażeby w takiem położeniu rolni­
ctwo kwituęło lepiey, lub przynaym niey w ró ­
w ni z rolnictwem właścicieli ziemiańskich , 
m aiących na swe rozkazy zawsze gotową pań­
szczyznę. Nie można oczekiwać od wieczy­
stych dzierżawców wzniesienia ozdobnych b u ­
dow li,  wzorowey upraw’y g run tów , owo zgo­
ła p rz em y s łu , bo przemysł krzepi się dobrym 
b y łe m ,  i łatwością iego użycia, tępieie w nie­
dostatku, a gaśnie przeszkodami nękany.. 
P rzy iem no  iest widzieć gospodarstwo zagra­
n iczn e ,  chwalebnem usiłowanie zaszczepienia 
podobnego i w k ra iu  naszym , ale iest złudze­
niem  stosować naszą rachubę do kraiów Nie­
mieckich , bez uznania w przód istolney i nie- 
porów naney różnicy, iaka między niemi w lu ­
dności, charakterze, obyczaiach lu d u ,  i stania 
jn iast,  zachodzi, a k tóra  samą zamianą pań--



szęzyzny na czyńsze pieniężne zatartą być nie 
inoże. Równie iest mylnem mniemanie, ze 
ziemia naszą opłacana czynszem, a obrabianą 
ciągłym i nieograniczoney ceny naymem, 
przy tak małem wewnętrznem spożyciu, ą 
ztąd koniecznie nizkich cenach produktów i 
trudności ich pozbycia, przy licznych a nieu­
chronnych w gospodarstwie wydatkach, potra­
fi wszystkiemu wystarczyć. Cała pomyślność 
naszey przedazy zawisła od potrżeby zagra­
n icznej; gdy tśy braknie i sami sobie zostawie­
n i iesteśmy, w ten czas zwykle przychodzi 
zboże do tak nizkiey ceny, że ta , nie mó­
wiąc nic o opłacie dzierżawnego kanonu, ledwie 
koszta roboty powraca. Czyłiż w ten czas 
wieczysty dzierżawca będzie łatwym a nawet 
zdolnym do robienia nakładów bez nadziei ich 
odzyskania i* — A le, rzecze kto, że ta ziemią 
nigdy bez naymu obrobioną być nie może, 
ponieważ i pańszczyzna iest także naymem, 
który dzierżawca opłacać musi.-- Przy znaię.— 
^Wielka przecięż zachodzi różnica między 
naymem stale oszacowanym co do ceny, i 
pewnym w każdym czasie co do ilości, a mię­
dzy naymem, dowolnym: za pierwszym i- 
dzie pośpiech w robocie iakiey czas wymaga, 
* bez którego gospodarstwo: nie kwitnie 5 za



drugim zaś szkodliwa zwłoka i nadużycie ce-; 
ny, na którey naym uiący wiele trac i, a na- 
ięty mało zyskuie; pierwszy ułatwia owo u -  
porządkowanie budowli i w każdym względzie 
polepszenie ekonom iki, drugi go tamuie. —• 
Znośniey iest zapłacić razem acz wyższy czynsz 
dzierżawny, ale znać iuź swoią rachubę i hye 
panem czasu, niżeli każdego dnia trzymać w 
ręce worek, szukać naiem nika, i obok za- 
płaty prosić go ieszcze, a częstokroć nie do­
stać, i patrzeć zżalem  na oczewiste szkody, 
Nie w każdym czasie iest człowiek w humorze 
Wyrzucenia kilku złotych, zwłaszcza na przed­
miot n ie  zawsze wprost do uży tku , lecz czę­
stokroć tylko do wygody lub ozdoby służą­
cy, kiedy przeciąż maiąc iuż ogólnie zapła­
conego robotnika , z  łatwością wykonanym 
być może. — W ieleż to robot tego rodzaiu 
przedsiębiorą gospodarze, szczególniey w cza­
sach wolnieyszycb od rolnictw a, ażeby tyl­
ko  należącą odebrać rohociznę, kiedy bez 
u iey , oszczędność nie dozwoliłaby na naje­
m nika użyć gotowizny (4). Ta choroba iest

(4) O toito  właśnie ta zawisłość w ieśniaka oct- humoru 
P a n a  styoiego p rzy tłum ia  w nim w szelkie rozwiia- 
ąie sie samodzielności, i yyszelkich szlaejjetjiych p rzy -



■właściwą a niemal wrodzoną każdey klassy 
luziom i w każdym sposobie życ ia , i można 
zapew nić, że nie masz człow ieka, któryby iey  
nie doświadczył, od iey  przecięż uprzątnienia 
z a w is ło  po większey części polepszenie kra­
jowego rolnictwa; b o n ie  m ylm y się , mniema­
jąc , ze iego wzrost na włościaninie polega.—

miotów człow ieka, a tern samem rodzi i utwierdza 
w nim  nienawiść ku  swemu w łaścicielow i, oboię- 
tnośc na  wszelkie spraw y, słow em , czyni go takim  
inkim ies t, i iakirn b y ł ,  a nawet i iakim  będzie , ie- 
żeli przyznana m u wolność praw em , nie będzie w y . 

konana rzeczyw iście. Jeżeli nic wszyscy obywatele 

nasi ziem iańscy uznaią  tę p ra w d ę , i iedni oso­

bistym  tylko chwilowym uwodząc Sie zy sk iem , in ­
n i zaś powodowani rzetelnein  przekonaniem * czyli 
raczey u p rzedzen iem , obstaią za niewolą w łościan 
czyli zostawieniem  ich w dotychczasowym stanie 
poddaństw a, błogosław ić R ząd należy, iż ten nie na- 

ąuszaiąc gwałtownie p raw  i przywileiów właścicieli 
ziem iańsk ich , w dobrach narodowych w skazuie wzór 

postępow ania , nadaiąc rzeczyw istą włościanom  wol­

ność. Nic wątpicm y ied n a k , iż św iatły  rząd  i tu- 
tay ze względnością postępować b ędzie , nie gw ał­

townie przenosząc w łościan z pańszczyzny na sam 
ęzynsz, ale zostaw uiąc um iarkow aną rob o c izn ę , i 
yeczną i. sp rzężayną, a resztę nałeżytości dzierza- 

yyriey obracaiąc na czynsz bądź w g o tow iżn ie , bądz 

w produktach, R rzy p . Red.
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N ie.— W łościan in  nasz ciem ny aż do zabobon- 
n o śc i, p rzyw iązany  do w zoru przodków  swo­
ic h ,  n ieodstępny od n iego , nieprzyiaciel w szel- 
k ićy  now ości, nadto  niezam ożny, nie iesfc 
sk łonny  do robienia dośw iadczeń, na k tó re  
częstokroć cos poświęcić i ryzykow ać się m u­
s i ;  iaw nego on potrzebuie p rzekonania o uży­
teczności w y n a lazk u , ażeby ośm ielił się naśla­
dować. K tóż m u go więc ma d a ć , ieżeli nie 
ów wieczysty dzierżaw ca obok niego gospoda- 
ru iący , a posiadaiący w ięcćy sposobów, św ia­
t ła ,  i  wolnieyszy od p rzesądów ? w nim  zai­
ste włościanin pow inien znaydow ać wzory; a- 
leż m iłość w łasności m o cn ie jszą  test n a d  w szy ­
stk ie  inne  p o h u d k i (5), trosk liw iey  każdy o

(5 )  Złota iestto in ax y tn a , którą niech autor zechce  

tylkp zastosow ać i do w łośc ian  naszych. P rzestro­

g i w ło d a rza , ek on om a, choćby i kańczugiem  p o ­

parte^  X iedza  naw et z am bony, do w łościan  n a ­

szych  c z y n io n e , ażeby byli p racow item i, trzeź we­

łn i ,  i przychylneini sw oim  patjom , m om entalne 

czyn ią  tylko na ich  um yśle w ra żen ia , ale m iło ść  

W ła sn o śc i  iest bodźcem  stałym , n ieustaiącym . W ło ­

śc ianin  nasz naw ykły  do roboty pańskićy , p rzy  

którey dozorca z k iiem  nacł nim c zu w a , n ik cze-  

m nieie  m oralnie i przenosi tego ducha o c ięża łośc i 

; pow olności w r o b o c ie , naw et do sw ych spraw w ła-
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tćm m y śli, ażeby uniknąć straty, niżeli o ten*'  
ażeby zyska ł, i w tenczas ty lko  zspokoynością 
i  zapałem porucza się nadziei zy sk u , kiedy 
iest zapew nionym  z inney  strony , że choćby 
go ta om yliła, p rzynaym niey  posiadaney iuż 
własności nie uszkodzi.— W ieczy sty  dzierża­
wca bez pańszczyzny nie iest w tym  stanie 
uspokoien ia, nie może w cześnićy wyracho-. 
wać swoich wydatków iakie go czekaią, bo 
zależy od arbitralności naiem nika (6); nie mo~

suych ; tubo wierny z dośw iadczenia , że m iło śc ią  

w ła sn o śc i  pobudzany, lepiey swoię w łasną n iż p a ń ­

ską rolę upraw ia. Lecz sain au tor rozw iia niżey 

bardzo p ięk n ie , skutki w łasności i przyw iązanie 
do niey P rzy j) .  Red:

(6) Za szkodliwą rzecz autor u z n a ie , żeby właściciel, 
zależał od a rb itra ln o śc i  naiem nika , ale za po trze­
bną  sądzi zawisłość w ieśn iaka , o d  arbitralności 
dziedzica. Jakaż tu  iest równość w obliczu p ra ­

wa ? Gdzaei t u , po ludzku  rzeczy b io rą c , spodzie­

wać się m ożna po w łościaninie m iłości, przychyl­

n o śc i, zaufania do iego p a n a?  Lecz niech się nic 

łęka autor tey arbitralności naiem nika. W  p ier­
wszych może latach , nie iedcn w łościanin z  p ań ­

szczyzny na czynsz p rzeniesiony, w uczuciu  swey 

godności człow ieka, powodowany chęcią iakow e- 

goś odw etu , w istocie może z naym em  swoim, dro­

żyć s ie , albo naw et od niego całkiem  usuw ać bę-
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t e  z a t ru d n ić  się p o rz ą d k ie m ,  bo k a ż d y  dzień, 
każda robo ta  kłopocze g o ,  czyli  ro b o tn ik a  
dostanie , a w takiem  położeniu  , czas m arn ie  
up ły w a iący  zniecierpliw ią go, chęć  dobrą  w y ­
n is z c z a , i  sk rzę tn em u  gospodarstw u na prze­
szkodzie staie.—  Przecięż  ziemia zawsze ręk ą  
ro ln ika  włościanina ob rob ioną  b y ć  musi; czyli  
on  w n ić y  p racow ać  będzie za go tow ą dz ien­
n ą  zapłatę  iako n a ie m n ik ,  czyli pańszczyzną  

w yp łacać  się z żyw iącego  go g ru n tu  iaki p o ­
s iada ,  za ró w n o  praca  iest iego podz ia łem , i 
ażeby  go od n iey  u w o ln ić ,  żaden dow cip  
ś rzodka  wyszukać nie potrafi. Zniesienie  pań-; 
sz c z y z u y  ten  ty lko  ro b i  s k u t e k , i ż  z aym uie  
znaczn ą  częśc go tow izny  n a  bezuży teczny  n a -  

iem n iczy  o b ie g ,  k tó ra  w rę k u  dzierżaw cy, 

k o rz y s tn ie y  dla e k o n o m ik i ,  u ż y tą  by ćb y  m o­
g ł a .— Czuli tę  p raw d ę  naw et N iem cy , k tó ry c h  
n a  m odel wzięto. W  S axon ii  tak  k w i tn ą -  
c e y  rów nie  ro ln ic tw em  iak  i  rzem iosłam i, są 
fo lw ark i  bez pańszczyzny  w p r a w d z ie , ale 
z ogólną  pow innośc ią  obrobienia  ic h  we w szy- 
s tk iem  co się do gospodarstw a śc iąga , a wła-;

dzi®; ale wkrótce ów dziefny bodziec m i/csc wła­
sności, naprowadzi go na drogę słuszności i 

wszystko do należytego przyydaie porządku. P r.Red*
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ściciel folwarku lub nim zarządzaiący iest so* 
bie nayswobodnieyszy; od niego zależy tylko 
oznaczyć dzień, kiedy iaką robotę chce mieć 
wykonaną, włośś którey ta powinność doty­
czę, wychodzi do niey niezawodnie całą poJ 
tęgą? ' ułatwia ią zpośpiechem i naywiększą, 
usiluością, a rządca zatrudniony iest tylko 
dozorowaniem porządku i dobrey roboty.— 
[Wszelkie dopiero przedsięwzięcia około bu­
dynków, ozdób, lub przemysłowi służące, po- 
legaią na naiemniku, ale chętnie na niego 
koszt poświęca i łatwo go dostaie, gdy głó­
wny przedmiot rolniczy, zwłoki nie cierpiący 
w przyzwoitym czasie ułatw ił; fundusz sobie 
zapewnił, i spokoynie domowym pracom od­
dać się może. Pomaga mu naywięcey do tego 
moralność i pracowitość włościanina, czego 
oboyga lak mało w naszym znayduiemy, a co 
nieoboiętną stanowi zawadę. W  tem mieyscu 
może kto powie, że byłoby to pokrzywdzać i  
poniżać bardzo naszego włościanina utrzymu­
jąc , ie  nie iest zdolny’- postąpić i usposobić 
się do tych cnót towarzyskich iakie w niemie- 
ckiem widziemy.— Byc to może, ale równie 
iest pewno, ze na wykorzenienie nałogów, 
Zniszczenia przesądów, wzniecenie pracowi­
tości, zaszczepienie czysley moralności, zgo-



ła na przeistoczenie naszego wieśniaka, potrze-* 
ba półw ieku ieżeli ty lko  nie m a ło , (7 ) na zni-; 
szczeuie zaś sam em u sobie zostaw ionego dzier­
ż a w cy , a zn im  i rolnictw a w ystarczy lat pa^ 
r a . — Nad to , podobne przeistoczenie samo 
z siebie stać się nie m o że , lecz potrzebuie  
pew ney i szanow aney ręk i, któraby w k ażd ey  
chw ili i rozm aitem i śrzodkam i do niego p ro -  
w adziła, potrzeba pew nego stopnia podległości 
1 boiaźni, bez którey usam ow olnienie ciem nego  
wieśniaka będzie tem , czerń m iecz w ręku  
szalonego. (8) Co zaś do w ieczystych  dzier­
żaw ców  bez pań szczyzn y , tym  w cześnie o -  
znaczyć m ożna w przyszłości los W o y ło stw  
i  Sołtystw  tak liczn ych  w kraiu n a szy m , m ia-

(7)  0(1 Kazim ierza W . k tó ry  w łościanam i szczęśliw ie
opiekować się p o czą ł, up łynęło  iu ż  500. la t , a 
przecież  n ie przeistoczano w łościan na ludzi za­
c n y ch , panom  przychylnych ; znakiem  to ie s t,  i e  
użycie wszelkich środków , bez nadania rzeczyw i­

s t y  w olności, nie doprowadzi nigdy do pożąda* 
J10g° Skutku. Przyp. Red.

<&) D la  tego tez  w łaśnie zastrzeżone są formy usa* 
mowolnienia-, a św iatły  R ząd bedzie czuw ał, .aby 
form y te n ie by ły  sainem l tylko dybami i r a c h u j  
kam i aptekarskiem i. P rzy p . Red.
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toowicie W d o b rach  rząd o w y ch . M aią  one  
n iew ątp liw y  początek  od czasów  ry ce rsk ich *  
n ad an e  p ierw iastkow e b y ły  fam iliom  szlache­
ckim  , w nag rodę zasług  w ob ron ie  k ra iu  p o ­
ło ż o n y c h , o bdarzone  sw o b o d am i, z szczu p łą  
b a rd zo  z n ich  opłatą.;— Jak aż  p rzec ie  d z is iey - 
eza ich  p o s ta ć , i czy li m ożna p rzy p u śc ić  
że tak ą  b y ła  p rz y  ich  zaw iązan iu ?—  Z apew ne  
n ie . P o to m k i ty c h  fa m iliy  posiadaią  ie w p ra ­
w dzie d o tą d ;  ale ic h  u ro d zen ia  ty lk o  z p r z y -  
w ileiów  doyśc  m ożna. Obyczaife i c h , sposób 
ż y c ia  i m y ś le n ia , d o m y  i ich  w ew nętrzne  u -  

rz ą d z e n ie , g o sp o d a rs tw o , u b ió r  n a w e t, z u ­

p e łn ie  się z ludem  w ieyskim  z ró w n a ły , i to 
b y ć  inaczey  n ie  m ogło. T ak o w e  pon iżen ie  na* 
stępow ać m usia ło  s to p n iam i i  z w o ln a ,  ale s ta ­
ło  się k o n łe c z n e m t n ienaw iść  liczn ieyszey  
k lassy , tóm  śm ielsza że ie y  żadna  n ie  w s trz y ­
m y w ała  p o w a g a , da ła  się u c z u ć  z Całą m o ­

c ą  szlachcicow i w pośród n ie y  osiadłem u. D o ­
p ó k i zapasow e w y sta rcza ły  k ap ita ły , i  dogodne 
ro ln ic tw u  kra iow e sp rzy ia ły  o k o licznośc i, do ­
p ó ty  się iakoko lw iek  odróżn ia ł; lecz g d y  się p ie r ­
w sze bez zw ro tu  w yczerpały ', a d ru g ie  w ste­
czn y  w zięły  o b ró t i n ie  W ynagradzały  p ra c y , 
n a s tą p ił n ie d o s ta te k , a za n im  zło w arzy  szenie

« g m i-

S- t
i
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ż gm inem , prowadzące do spodlenia (9). Kto 
raz do tego stopnia koniecznością doprowadzo­
ny został, nigdy się iuż z niego wydobyć nie 
zd o ła ł, a w nim zniszczone musiały być na­
siona przemysłu. 1 rządnosci, co zas naygorsza, 
ustały źródła przystoynego wychowania potom­
stwa, które domowemu tylko zostawione być 
musiało — iu | to skorszym krokiem zbliżało 
się do upadku, a ieżeli nie wcześniey, tedy nay- 
późniey w trzeciem pokoleniu łączyło się iuż 
małżeństwem z stanem wieyskim i ostatecznie do

(9 ) T rzeba weysc w przyczyny rzeczywiste tego upad­
k u  i spodlenia. Dzieie oyczyste należycie roztrzą­

sane wskazuia, iż rządu  kraiowego było to w szy­

stko w in ą , czyli rozebraw szy cząstkow o: anarchiia 

w  k ra iu  c iąg ła , woyny ustawiczne zp o strb n n e- 
Uii i zaburzenia dom ow e, w śród których oyczyzna 

nasza była naksz ta łt karczm y przy  gościńcu dla 
w oysk obcych; przew odzenie iedney kiassy obywa­
te li;  praw a i ustaw y bez żadńey ex ek u cy i, zw ła­

szcza dla mniey m ożnych i związków n ie m a ią c y c h , 
a tein sainem niepewność w łasności, oto są przyczy­
ny k lęsk , dawniey Polskę dotykaiących, i źrzódła 
niedoli m ieszkańców naylicznieyszych. Lecz sam 
nasz autor dobitnie to wystawia n iźey .— Teraz; 
ustały  przyczyny, a zatem ustać m usi i skutsfc,. 
P r z y p i s  Redak tora .

1 8 1 9 . Czerwiec. T. X IV .  1 4
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niego się wcieliło, zacierając wszelkie ślady swed 
go urodzenia, i posiadanego niegdyś przez przod­
ków swoich mażąlku.

W ie le  ieszcze dałoby się w tym przedmio­
cie powiedzieć, rozumiem iednak, i i  w przy­
toczonych okolicznościach okazałem po części, 
źe podług przyiętych zasad, wieczys'ci dzier­
żawcy w dobrach narodowych K rakowskich, 
rolnictwa do kwitnącego stanu podnieść, ani 
nawet długo przy nabytych realnościach utrzy­
mać się bez zniszczenia nie mogą. O b a c z m y  

teraz, czyli włościanie przynaymniey istotnie 
na ley przemianie zyskuią.

Kogo niedostatek, i samo ttbdstwo mało 
obchodzi a nigdy nie rum ieni; kogo niemo­
żność uiszczenia się z przyiętych obowiązków  
nie trw oży; kto nie iest usposobiony zapu­
ścić się w rachubę przyszłości; kto zresztą nie 
ma nic do stracenia, ten pewnie w każdym  
czasie znaydzie się nayskłonnieyszym do chw y­
tania wszelkich proieklów, wystawiających  
mu obecną i pozorną korzyść.

Takim iest właśnie nasz wieśniak.— N ie­
zdolny poznać na cZem się .prawdziwa iego 
wolność zasadza, sądzi się nayszczęśliwszym
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gdy pańszczyzny robić nie będzie (*), radość 
lego ztąd  pochodząca oszukuie rządców , i 
Wprowadza ich  nieiako na drogę przekonania, 
ze istotnie tym  tylko sposobem stan włościan 
polepszonym  być może. P odobny ,'on iest 
w tym  razie do złożonego g o rączk ą , k tó ry  
n ie  wiedząc o te rn , p ragnie częstokroć zabóy- 
czego napo iu , ale od roztropności lekarza za­
wisło taki m u ty lk o  podaw ać, co nie pochle- 
b iaiąc Zepsutemu sm akow i, zdrowie iednak 
cherego pew niey um ocnić może.

S poyrzyym y więc na to ź rzó d ło , z k tó ­
rego tak hoynie ma wypływać szczęście Kra-; 
kowskiego włościanina.

R olnik , k tó ry  rob ił bydłem  trzy  dn i w ty ­
godniu j czyli rocznie i65. dni pańszczyzny, 
i  niem i w ypłacał Z posiadanego g ru n tu  żyw ią­
cego go z fam ilią i czeladzią * podług p rzy ię - 
ty ch  zasad rachuiąc dzień po złp. 2. gr. 2 u  
z dodaniem  zw ykłych daw niey czynsikow , o - 
sepow i d an in , tudzież dymowego i in n y ch  
tr-waiących rządow ych podatków  * odtąd w i- 
hien zostaie płacić do sk arb u  gotow izną ro -

ł  )  P iz e d  p ó łw iek iem  i w o św ie c e ń sz y c h  k lassach  n a .  

ro d u  tk w iło  hasło  z ło tey  w olności, ab y  n ikogo  n ie  

słu ch ac  i n ic  n ie  p ła c ić , a  p rzec ież  n ie  by ło  to 

Wfidgiri dł>br*« Arosutńtfhuego iiłtereśtii >
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czirie około złp. 5oo. nie licząc wto leszcze dzie­
sięciny i nadzwyczaynych ciężarów, iakie na 
niego bez. żadney bonifikacyi pozniey nałoźor 
ne być mogą.

K io zna, iaką stanowi różnicę wypłata 
go tow izną, a-wypłata cząstkową p racą ,  ten 
nie zaprzeczy, że uiszczenie się z tak wyso­
kiego czynszu gotowizny, dla naszego włościa­
n ina  iest niepodobuem. Zbiór z iego roli ża­
dnego mu na to nie wystawia funduszu. D o­
tąd  przynaym uiey widzieliśmy, że mu ledwie 
wystarcza ł,  i to tylko przy  statku i dobrym  
rządzie domu., na u trzym anie siebie, czeladzi 
sprzężaiu i opłacenie podatków. T e  same on 
wydatki i teraz koniecznie ponosić m usi; go­
towizny więc na opłacenie skarbowi czynszu 
szukać powinien w samym iedynie cząstkowym 
zarobku i handlu. Na tern właśnie opieraią 
w Krakowie całą rachubę, lecz należy roz trzą- 
snąć, czy nie iest mylną.

Dwa główne punkta zarobków obiecuią 
włościanom K rakow skim , to iest: zarobek
w m ieśc ie— i zarobek wieyski u  wieczystych 
dzierżawców. •— Przeciąż pierwszy iest żadnym. 
Każde miasto naymniey potrzebuie wieyskie- 
go naiem nika, i ogranicza się na potrzebie 
rąbania drzewa lub pom ocy do fab ry k i ,  a tę
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w mieyscowych mieszkańcach wszędzie dosta- 
teczną znaydzie. N adto, zarobek tego ro - 
dzaiu, który zaraz w mieyscu iego nabycia 
strawionym być m usi, nie tylko nie iest dla 
włościanina stosowny i koi’zystny. ale owszem 
byłby szkodliwym, bo odciągając go od pra­
cy iemu właściwey rolniczey, oswoiłby go 
zw olna z rozwiązłością m ieyską, i zepsułby 
do reszty iego obyczaie. Nie znaydzie go w 
furm ance, bo handei iest mdły i bez ruchu. Nie 
znaydzie przy fabrykach, bo tych w kraiu uie 
m a, a szczególne tylko kopalnie, odległemu od 
nich włościaninowi zarobku nie nastręczą. Po- 
zostaie mir więc jedynie zarobek rolniczy u wie­
czystego dzierżawcy; lecz czyli ten wystarczy 
iego potrzebie ? — zapewne n ie .— W ieczysty 
dzierżawca w iednym roku upaśćby m usiał, 
gdyby uprawę gruntów dopełniał naymem 
bydlney robocizny; musi 011 ią wykonać swo­
im własnym sprzężaiem , i obeyść się zupełnie 
bez najrmu włościanina, a praynaym niey bar­
dzo rzadko, i to tylko w nagłym razie go
użyć. Piesza zaś robocizna bez którey obeyśc

•  •  /  • • '  się nie m oże, i do iakiey włościanina naiąc
m usi, nigdy nie wystarczy ostatniego potrze­
bie. Powiedzmy ieszcze, iakiego podobne pod­
łożenie wymaga statku i oszczędności, ażeby

1
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grosz cząstkowo zarabiany, zachować w cało­
śc i, i na chwilę ni© zapomnieć, na iaki cel 
obróconym być powinien! Takowa koniecz­
ność pewnie przechodzi usposobienie wieśnia­
ka. A  ieżeli to wszystko iest prawdą, rachu­
ba więc zarobkowa dla włościanina nadto w i­
docznie upada, (#). Lecz szukaymy iey  ie- 
szcze w handlu__

N ie iest tu mieysce mówić o handlu 
p izem yśln ym , bo ten słaży tylko ludziom  
przez naukę do niego usposobionym i maią- 
cym  kapitał. N ie można także mówić o cho- 
dowaniu b ydła , k on i, trzody, drobiu, i t. d , 
bo ten rodzay zysku zawsze był w ręku 
w łościanina, chociaż robił pańszczyznę. N a -

(* ) Ze zarobek nie stanowi dla w łościanina znaczącego 
a rty k u łu  dochodu, przekony wa nas o tem wschodnia 
Galicya pod rządem  A ustryiackim  zostająca. — W ia ­

dom o, że za panow ania Józefa II. zniesiona została 

całotygodniowa P ań szczy zn a , i zniżona tylko do 5. 

doi, z zostawieniem włościacinowi tegoż samego g ru n ­
t u ,  iaki na robociznę 6ciu dni p o siad a ł.—  Ażaliź 
ten czyn gwałtow ny względem w łaścic ie li, nie po­
winien by ł przynaym niey włościan postawić na wy­

sokim  stopniu zauiożnos'ci ? —  a przecież stan ich nie 
pkazuie nain uderzaiącey yóżńicy, i o tyle tylko wy- 

dąie się lepszym , o ile ich mnie'y od nas dotknęły  

kraiow e n ieszczęścia, i o ile łatwość odbytu płodów 
? iep ii? zapew nia im korzyści.
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leży  więc istotnie taki ty lko  o zn a c z y c ,  k tó ry  
za pośizedn ic tw em  zyskanego c z a su ,  iaki m u  
zniesiona pańszczyzna n a d a ie ,  korzystn ie  p ro ­
wadzić , i w n im  źrzódlo  go tow izny  na oku­
p ien ie  tegoż czasu p o t r z e b n e y , niewątpliwie 
znaleźć p o w in ien ,  i  może. P rz y z n a m  się, i i  
z n a iąc  z bliska różne  okolice naszego k r a iu ,  
n ie  mogę n a  to  ź rzódlo  n a tra f ić ;  n ie  m ogę  
n a w e t  w y n a leźć  w ięcey  a r ty k u łó w  chłopskie­
go h a n d l u , oprócz  iednego  d r z e w a , gdzie m u  
m ieyscow ość  s p rz y ia ,  a i  t e n ,  n ie  zawsze iest 
sku tk iem  p rz e m y s łu ,  nayczęśc iey  ow ocem  k r a ­
dzieży. A le  pozwoliwszy naw et na  większą 
iego ro zc iąg ło ść ,  zaprzeczyć  nie m ożem y, Że 
a b y  ten  b y ł  ła tw y m  i  z y s k o w n y m ,  w y m ag a  
p e w n y c h  p u n k tó w  do iego ożywienia . T a k o -  

w em i p u n k ta m i  są n iew ątp liw ie  miasta. S p o y -  

r z y y m y  na n a sz e ,  iakąz n am  w ystaw ia ią  po­
s iać?— W y ią w s z y  w R z p l te y  K rak o w sk iey  ie -  > 
d en  Kraków-, a w królestw ie  Po lsk iem  dw a lu b  
t r z y  m ia s ta ,  resz ta  n ie  w arta  tego. nazwiska. 
S a m y m  one ty tu ł e m ,  a mieszczanie ty lk o  o -  
dz ieżą  i  w iększą  może gnuśnością  od w io- i 

Ścian się różn ią . Są to  także ro ln icy ,  sami so ­
b ie  w ystarczaiący , i  ina iący  z w-łasuego. g r u n ­
t u  to  w sz y s tk o ,  co wieśniak pod i m i e n i e m , 
h a n d lu  p rzyw ieźć  do m iasteczka m o ż e ,  a n a [



co nie znayduiąc w nióm prawdziwie potrze- 
buiącego konsum enta , m arnotrawi za bezcen, 
swóy p ro d u k t ,  częśc otrzymaney za n iega 
kw oty  przepiia, czas initręży, sprzężay wygło­
d z i ,  i na tem kończy m niem any swóy h an ­
del.— N ad to ,  nie od rzeczy będzie może po­
wiedzieć, że w k ra iu  rolniczym iakim iest P o l­
sk a ,  przy tak maley, do rozległości ziemi nie-  
stosownćy ludności iego , p rzy  takióy konie­
czności podźwignienia rolnictwa iako, iedynega  
bogactwa naszego, wszelkie niewłaściwe za­
trudnienie w łościanina, więcey go uboży niż 
b y t  iego polepsza, a dobru s tan u ,  niewątpli­
wie śm iertelny  cios zadaie.— Zdarzyło mi się 
znać kilku włościan handluiących b y d łe m , 

, ko ń m i,  t rzo d ą ,  i uchodzących  za bogatych, 
P o  krótkim Upływie czasu , uyrzałem ich  W 
łachm anach ,  w d ługach , i w nałogach, z któ­
ry c h  nigdy nie wyszli. Zk^dże to poszło? 
źrzódło złego bardzo łatwe do odkrycia : ów 
włościanin bez należytego usposobienia, za­
ję ty  szałem h an d lu ,  wszystek czas pędził za 
domem po ia rm arkach , a zaniedbał ro lą ,  k tó ­
ra  go dotąd żyw iła; k ierunek gospodarstwa 
został p rzy  niedołężney żonie, a praca p rzy  
leniwey i niewieruey czeladzi, dobrą być nie 
mogła.— W szelk i handel opiera się na krę-*



dycie; lecz ile ten wzbogaca kupca rach u b o -  
wego, tyle ru y n u ie ,  kto nie zna iego warto­
ści, nie umie go cenić ,  ani z niego korzystać. 
"Włościanin zasmakowawszy w włóczędze, pra­
gnął nią zawsze się t ru d n ić ;  handlow ał,  czę­
sto trac ił ,  ale tego nie zważał; zadłużał się; 
i miał równie dłużników; iak on swoim ża- 
dney  nie wystawia hypo tek i ,  tak i iego byli 
bez rękoym i; w tak anarchicznym h an d lu ,  
brakło nareszcie go tow izny , trzeba iey było 
szukać u dłużników. C i , albo iey oddać nie 
m ogli,  albo nie chcieli: w pierwszym p rzy ­
padku włościanin został zaraz z ru y n o w an y m , 
w drugim był wystawiony na konieczność ob­
wałowania wiodącą go do ru iny. Kto zna 
z bliska tryb  życia tćy klassy ludzi ,  łatwo so­
bie wystawi na cwem się podobne processa 
kończą; oto zwykle na piiaństwie, stracie cza­
su ,  i  nareszcie na  zgodzie ze szkodą wierzy­
ciela. Przez nią został wyzuty z możności 
prowadzenia dalszego h a n d lu , a przyciśniony 
przez swych znow u w ierzycieli , oddać im 
musiał resztę gotowizny lub domowego do­
b y tk u ,  strącił kx’edyt , i stanął w konieczno­
śc i  pozostania w domu. Lecz cóż w całym 
zysku do niego przyniósł?  oto nabyte len i­
stwo do ęięższey pracy ,  skłonność do tru n k u
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zamienioną w nałóg i świeżą pamięć mniema- 
n ey  swobody kupiectwa, iaką się krótki czas 
cieszył, a razem tęsknotę za nią. W  domu 
nie znalazł zamożności ani zapasu ch leba , a 
zaniedbana roli upraw a, żadney m u  nie sta­
wiła nadziei. Stan podobny inney  klassy czło­
wieka zatrwoży, z obłąkania w yprow adzi,  i 
całą iego usilnośc natęży, lecz na naszym wło­
ścianinie wcale odm ienny działa skutek , o- 
trętwia go raczćy niż po rusza ,  a im w t r i i -  
dnieyszem znayduie się położeniu, im b a r -  
dziey iego sposoby ratowania się są ograni­
czone , tem więcey się opuszcza, ostatni za­
siłek trunkowi poświęca, i w n ira ,  iakby w rz e -  
ce niepamięci, wszystkie swe niepomyślnosci 
topi. P rzy  wiedziony do iawnego ubóstwa, spo- 
koyny  wpośród niego, z równą spokoynością 
p a trzy  na przyszłość, ani się iey lęka.

Taki iest rzetelny obraz handlu włościan, 
nie iest uroieuiem, ale z samych doświadczeń; 
ieżeli go z całą wybitnością i zupełnem cie­
niowaniem nie oddałem , wystawia p rzynay-  
jn n ie y  główne zarysy, i może posłużyć za 
podstawę tw ierdzeniu, że osobisty handel wło­
ścianina , z którym koniecznie połączone być 
?nusi zaniedbanie gospodarstwa rolniczego, l -  
aiOtnie iego położeniu .iest szkodliwem, i  nie
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zapewnia m u zebrania gotowizny na opłatę 
czynszu. A ieżeli iey ani w h an d lu ,  ani w za­
robku znaleźć nie m oże; gdzież będzie szu­
kał funduszu ,  ażeby skarbu nie zawiódł? — 
Zaiste nie ma in n ey  ucieczki, iak tylko do 
swey stodoły, na n ię  samę spadnie cały cię­
żar wydatków, a ta znieść go nie wydoła (*). 
Powtarzam com wyżey nadm ienił,  a o czem 
długie doświadzenie nas przekonyw a, że g ru n t  
włościanina p rzy  dobrym rządzie d o m u , mógł 
m u tylko wystarczyć na u trzym anie siebie, 
czeladzi i sprzęża iu , ale go nigdy nie czy­
n i ł  bogatym i zamożnym w-gotowiznę. Czy- 
liż ten sam grunt, po zniesieniu pańszczyzny, 
Wyda m u  zbiór podwóyny iakoby laską czar- 
noxięzką w yp ro w ad zo n y ?— K om u się zda­
rzy ło  uważać różnicę urodzaiów na gruncie 
włościan a dworskim , dostrzegł pew nie, że w

(*) Doświadczenie to potw ierdza : w niektórych wsiach 
iuż tak urządzonych, w łościanie m usieli sprzedać 
część swego bydła na  fundusz  zapłacenia iedney ra ­
ty  czynszu , chociaż zeszły rok  by ł dosyć dla ro ln i­
ctwa szczęśliw ym , czego upływ aiący nie obiecuie. 
Nie mówię bez pew ności, ale nie widzę potrzeby 
wymieniać w s i, w których to zdarzenie miało lniey- 
sce. — Takow e srzodki w ypłaty nie dowodzą pew nie 
dobrego b y tu , ani zapew niaią wzrostu rolnictw a.
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ogóle u p ierw szych  b y ł  lepszy. P rz y c z y n y  te­
go są roz liczne :  w ym ieniać  ich  nie masz po ­
t r z e b y ,  ale to postrzeżenie  okazu ie ,  n a y -  
p r z ó d :  ze włościanin chociaż zyskał po łow ę 1 
c z a s u , zb iorów  swoich o połowę nie p o m n o ­
ży ; p o w tó re : ze ilość ziemi iem u  niegdyś 
p rzez  właściciela w ydzie lona  i n a d a n a ,  by ła  
s tosow ną ty lko  do po trzeby  w yżyw ien ia  iego 
dom u i u t rz y m a n ia  gospodars tw a , ale nie do 
zbiei ania in tra ty ,  k to rey  te ż  is to tn ie  w yc ią ­
g n ąć  z n ie y  n ie  moze. M ógłby  kto ieszcze 
p o w ied z ieć ,  że nie rob iąc  pańszczyzny, n ie  
po trzebu ie  u trz y m y w a ć  tyle  sp rzęża iu ,  czela­

dzi i sprzętów, a w tey  oszczędnośc i ,  z n a y -  . 
dzie częśc fu n d u szu  na czynsz. B y łb y  w pra­
w dzie  ten wniosek p o zo rn y m  , ale n ig d y  g r u n ­
to w n y m . M ało  się znaydz ie  w łościan obcą  
t r z y m a ią c y c h  cze ladź , n ay w ięcey  ta k ic h ,  k tó ­
r y m  własne dzieci iey  mieysce zastępuią. C z y ­
li więc taka czeladź rob i pańszczyznę  lub nie, 

zawsze przez rodz iców  u t r z y m y w a n ą  być m u ­
s i , i kosztu nie zmr.ieysza. Sprzężay  i sprzę­
ty ,  rów nież  dla w łasney  ro b o ty  zostawione 
b y ć  p o t rz e b u ią ;  z m n ie jsz e n ie  pierwszego t a ­
m o w a ły b y  pośpiech u p ra w y  1 narażało  na n ie -  -
u - tan n e  z sąsiadami ku  w zaiem ney  p o m o c y  
wspólnie t w o ,  a dłuższe n ieco trw an ie  d r u g ic h ,



215

nie statiowi znacznego artykułu  oszczędności. 
Zresztą ,  uszczuplenie się włościanina w czela­
dzi i sprzężaiu , zamknęłoby go W granicach 
pracy, tylko dla siebie samego.

Z  tych wszystkich twierdzeń cóż wynika? 
oto , że włościanin u trzym uiąc  i podeymuiąc te 
wszystkie w ydatk i,  iakie niegdyś robiąc pań­
szczyznę ponosił z g run tu  ledwie m u wystar- 
czaiącego, w samym zarobku lub h and lu ,  nie 
może znaleźć dostatecznego funduszu na Opła­
cenie czynszu w gotow iznie; albo że przez o- 
szczędzenie w iakieyś części wymienionych Wyr 
datków, a tem  samem przez wyzucie się z mo­
żności iakiegoikolwiek za robku , szukać inu- 
si tego funduszu w samym tylko snopku, a 
ten  mu go również dostarczyć nie potrafi ( to ) .

10) Położywszy zasadę fałszywa, i wyprowadzać zn iey  
W nioski, wypada i rezu lta t m ylny. W takiin przy­

padku zdaie nam się zftaydować autor myśli. P rzy­

puszcza bow iem , źe włościanin z wydzieloney sobie 
dziś roli nie mogąc nić oszczędzić, maiąc ią so b ie - 
nadaną dla opędzenia pierwszych tylko potrzeb do- 
-rou > i na  przyszłość z niey samo tylko wyżywie­
nie wydobędzie. Lecz zdaie sie zapom inać, że 
za uskutecznieniem  rzeczywistein oswobodzenia 
włościan, w niektórych zwłaszcza .dobrach, inne mu­

szą nastąpić układy m iedzy włościanami a właści-



Ale pomimo tych wszystkich oczewialo- 
śei, przypuśćm y na chwilę, ze nasz włośoia- 
nin stał się iuż chętnie pracow itym , przem yś- 
n y m , trzeźwym i oszczędnym, że za pomo­
cą tych przym iotów, częścią zzarobku , czę­
ścią z hand lu , nareszcie z g run tu , dokaże acz 
znieiaką trudnością uzbierać gotowiznę na o- 
płatę czynszu; czy liż przeto iuż stan iego i  
byt dobry iest ustalony, a dochody skarbu ża­
dnem u nie podlegaią zawodowi i niebezpie- 
pieczenstwu ? —> nie śmiem ieszcze za tem się 
oświadczyć. W idzieliśmy, źe głównym docho­
dem i funduszem włościanina iest produkt z 
roli, a wiemy źe iego maiątek składa się szczej 
goluie z kilku sztuk bydła. Jedna klęska nie- 
u rodzaiu , gradobicia, ognia, lub pomoru na 
byd ło , na raz go zniszczy; bo nie maiąc za­
pasu ani sposobu do iego nabycia, utraci 
wszelki śrzodek podiwignienia się. Dotąd 
W podobnych przypadkach wspierał go i  za- ł

cielami, że przeto ustaną przeciążenia ze strony 
w łaścicieli, i w ogóle źe włościanin przez nadaną 
sobie wolność podniesiony zostanie moralnie sta­
nie się rządnieysżym, a przy stałey mądrego i dziel­
nego rządu opiece coraz zamożnieyszym, ialt to wi- 
dziiny W innych kraiach. P tzy p . R ed
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pomagał właściciel, skarb ,  lub zamożnieyszy 
dzierżawca, którego dobro połączone było 
z dobrym  bytem włościanina i  tą załogą odbie­
ra ł  przez długi czas cząściami. Dziś te sto­
sunki są zerw ane, włościanin sam w s< 1 
Wszystko znaleźć pow inien: iego połozt-u 
iakkolwiek bądzie sm u tn e ,  dla wieczystego 
dzierżawcy iest oboiątne; dla skarbu ,  zaradze­
nie złemu niepodobne, a nawet w takim skła­
dzie rzeczy mieysca mieć nie powinno. J a ­
każ wiąc w tym  razie pozostaie mu droga r a ­
t u n k u ? — zaiste żadna .— Szlachcic ieżeli nie 
ma własnego zapasu , znaydzie wsparcie u fa­
milii ,  przyiaciół, nareszcie w kredycie ,  lecz 
wieśniakowi ten śrzodek nic nie obiecuie. K re ­
wni iego i sąsiedzi, równie iak on ubodzy, 
wsparcia m u  dać nie m o g ą ,  a k re d y t ,  opodal 
od niego ucieka, bo zadney nie widzi dla sie­
bie pew ności,  nie wystawia m u iey ,  ani m o­
ralność , ani przemysł włościanina, co zaś 
n aygorsza , ani stan iego posiadłości. Upadek 
zatem iego wpodobnem  zdarzeniu iest n iew ątr  
p l iw y , a z nim  i  zawód dochodów skarbu.

Skończą na tem rys spodziewanych skut­
ków z urządzenia dóbr Krakowskich, pew nym  
bądąc, ze ie doświadczenie n ie z b y t  odległego 
czasu usprawiedliwi. A  ieżeli rzucone w niui
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uVvagii postrzeżenia trafią do'px’zekonania świa­
tłych  znaw ców , k ieru jących  podobnem  dzie­
łem w Królestwie Polakiem , na ten czas nie zo­
staną może bez użytku.

N ie iest m oim  zam iarem  szczegółowy po­
dawać proiekt urządzenia dóbr rządow ych, do ­
zwolą sobie tylko n iektóre ogólne w ynurzyć 
m yśli.

Z natu ry  rzeczy w ypływ a, iż zam ierzo­
nego działania głównym  celem rządu  być 
musi:

1. Osiągnienie czy s ty ch , s ta ły ch , i p e ­
w nych  dochodów  z dóbr rządow ych, żadnym  
obrachunkom  i kosztom nie podlegaiących.

2 . Polepszenie bytu  włościan w n ich  za­
m ieszkałych; na koniec

3. N ie wiem czyli ie s t, ale p rzy u ay - 
m niey byćby pow inno równem  dążen iem , a - 
ieb y  przy tak ważney zm ian ie , iaką iest u rzą ­
dzenie w ieczyste, pom nożyć w k ra iu  liczbą 
właścicieli ziem iańskich.

Z ty ch  trzech  wniosków pom ówm y o ka­
żdym , ile można po krótce.

, Co do igo. Za stałe i wiecznie trw ałe do­
c h o d y , w ten czas można uważać w yracho­
wane na czynsz w ieczysty in tra ly , ieźeli te 
podług stosunków kraiow ycfi, nie przechodzą

rze-
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rzetelney wartości rep rodukc ja ,  i  w każdym 
czasie z dzierżawionego g run tu  osiągnionemi 
być mogą. A  gdy lakowe wyrachowanie o- 
pierac się musi nay przód na rozległości ziemi, 
po wtóre na dokładnem rozgatunkowaniu iey 
żyzności, potrzecie na um iarkow anym  plonie 
iakł wydać m oże, nakoniec na oszacowaniu 
tego plonu maiącego stanowić stalą i wieczną 
in tra tę ;  od tego więc rzeczywiście wszystko 
zawisło, aby zasady dyktowane były  w duchu  
prawdziwie godnym  rz ąd u ,  nie zaś w speku- 
łacyi powiększania in t ra t ,  k tórych  pomnożę-*’
niii żadne okoliczności nie sprzyiaią___

W y m ia r  i klassyfikacya osiągać się bę­
dzie za pośrzednictwem szczególnych osób do 
iey czynności cząstkowo u ż y ty c h ,  i w ym a­
ga od nich, nie tylko całkowitey znaiomości 
1 olniczey, ale nadto pevrnego rozsądku i wol- 
ńego od namiętności, a wybór tych  indyw idu­
ów dlarządu oboiętnym być nie powinien. T y ­
le rozmaitych w krain naszym mieyscowości, 
m niey  lub więcey sprzyiaiących ro ln ic tw u, 
dostatek robocizny, letniey paszy, siana, a 
z tą d  łatwość wychowu bydła i przysporze­
nia m ierzw y, bliskość lasów do budowli i 
opału , tudzież wywozu p ro d u k tó w , korzyst-  
hieysza onycli przedaż, i i rme dogodności 

lfiig. Czerwiec. T. x§



2 i 8

w  i e d n y c h , a  zup e łn y  b rak  I trudność  W d r u ­
g i c h , g d y b y  zostały  bez w z g lę d u ,  u w a g i , i  
pew nego  icb z in n ey  s t ro n y  p o ró w n a n ia ,  te ­
d y  iedne względem d ru g ic h  b y ł y b y ,  w ido­
c z n i e  przeciążonem i, i  ró w n y c h  nie  o t r z y m a ły ­
b y  pożytków. T a k ie  okoliczności p rzez bardzo 
ro zsąd n y ch  znaw ców  n a  g ru n c ie  rozp o zn aw an e  
b y ć  p o w in n y ,  i  ła tw iey  spostrzedz sie dadzą; 
łocz oznaczenie  p lo n u ,  a razem  i iego ceny , 
iest dziełem  naczelnego k ie r u n k u ,  i troskiiwey 
iego w ym aga  baczności,

Z iem ia  nasza w s to su n k u  do  ludności za 

ro z leg ła ,  ani doskonale  u p r a w io n ą ,  a bardz ióy  
ieszcze dostatecznie  zm ie rzw ioną  być  nie m o ­

g ą c a ,  n ie  może tak ich  w ydać  p lo n o w , iakiem i 
się lu dn ieyszy in  k ra io m  w y p ła c a ,  i pod ług  
n ic h  szacow aną b y ć  nie może. Je s t  w p ra ­
w dzie  do ż y c z e n ia ,  a b y  z  tam  tern i z czasem się 
e r ó w n a ł a , lecz sku tek  tego życzenia  albo iest 
a b y t  o d le g ły ,  albo wcale n ie p o d o b n y ,  a sta­
now ić  n a  n iego p rzedw czesną  o p ła tę ,  b y ło b y  
n a jd z ie ln ie y s z y m  śrzodkiem  ab y  go n igdy  
n ie  o trzy m ać .  N a  r ó w n y ,  a naw et w iększy 
w zg ląd  z a s łu g u ie , u s tanow ien ie  ceny  p r o d u k ­
tów. L edw ie  nie pow szechnem  iest tw ie rdze ­
n ie  , że w ty m  w ieku  w szystko w y ż s z e  o t rz y ­
m ało  c e n y ,  a zatem i zboże ' ró w n ie  wy z sza

\
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do wyrachowania intrat oznaczone mieć powin­
no nad te , iakie niegdyś w kraiu naszym o- 
gólnie za zasadę służyły, że  nigdy skutki ilie 
następnią bez  ̂ przyczyn , i w tym więc przy­
padku szukać ich należy. Niezbitą iest pra­
wdą , iż podwyższenie ceny każdego artykułu 
pochodzi z trzech przyczyn, to iest: ziego nie­
dostatku, z zwiększonego spożycia , lub z ob­
fitości gotowizny. Mówiąc o samem zbożu > 
iaho właściwym i nayznakomitszym naszego 
kraiu produkcie, niedostatku iego nigdy ina- 
czey doświadczyć nie możemy, iak tylko 
z przyczyny powszechnego nieurodzaiu. W y ż ­
szość ceny ztąd pochodząca uważaną być 
może 2a klęskę k ra iu , i nie powinnna mićć 
wpływu na stałą rachubę intrat. Pomnożenia 
spożycia rozróżnić należy, i oddzielić stan 
w oyny, od stanu pokoiu. W oyna pomimo 
nayobfitszych urodzaiów, zwykle podwyższą 
cenę produktów , i robiłaby ią rzeczywiście 
dla rolnictwa korzystną , gdyby rozliczne 
klęski, nadużycia od niey nieoddzielne, i szczę­
kowi oręża towarzyszące, nie gnębiły go i 
me przeszkadzały wyprowadzeniu z ziemi pło­
dów , oraz użyciu ich w całości na zysk sieią- 
cego. A  tak gdzie złe z dobrem waży się , lecz 
pierwsze przeważa, tam również wyższości ce-

i5*



iiy pod rachubę stałey in tra ly  podciągać się 
nie godzi. Należy więc szukać iey tylko w sta ­
nie pokoiu- Lecz ażeby się i tu  nie pomylić* 
wypadałoby w p ró zd  porównać dzisieyszy stan  
k ra iu ,  z stanem dawnego b y tu ,  i w n im  śle­
dzić ,różnicę, na którey iedynie możnaby z p e ­
wnością opierać stalą i niewątpliwą cen w yż­
szość, a bez k tó rey ,  dowolne onych p rzy ­
puszczenie , byłoby fałszywem i uciążliwćm. 
Chociaż mówię na pamięć i nie mam przed 
oczyma ogólney statystyki k ra iu ,  nie pom ylę 
się przeciąż tw ierdząc, że dzisieysza ludność 
Królestwa Polskiego, ieżeli nie iest muieyszą 
od ludności przed rokiem 1794. (b io rąc  ta ­
kąż sarnę kra iu  rozległość) tedy iey pewnie 
nie przechodzi. Miasta', hande l,  rzemiosła i  
fab ryk i ,  również nie są dziś w więcey kw it­
nącym  stanie iak były  w ow ey  epoce. Nadto , 
dzisieysze stosunki hand lu  zbożowego z obce- 
m i kraiami, m nićy  nam  obiecuią koi-zyści. 
Zm iany i burze polityrczne E u ro p y  od lat 
k i lk u n as tu ,  ró żn y  nadały handlom k ie ru n ek ,  
odmieniły zadawnione zw iązk i , nowe odkry ­
ły źrzódła,  i na inne naprowadziły drogi. 
Anglia maiąca niegdyś Polskę za otwartą spi­
żarnię,  ąmuszona okolicznościami, znalazła 
ią  teraz i w in n y ch  częściach świata, a uaby-
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c ia z n ie y , pewnem i leszcze ścieśniła ustaw am i, 
zastrzegaiącem i ty lko  w konieczney potrzebie 
i za poprzedniczem  zezw oleniem , wprowadze­
nie obcego zboża. Takow e ograniczenia nie 
są podobno sprzyiaiące naszem u handlow i, i 
nie zapewniaią stałego odbytu . Cóż powiemy 
o gotowiznie? wątpić aby ią można porów nać 
z daw nym  dostatkiem . Zatam ow any przez , lat 
kilka wywóz naszych płodów  w strzym ał ra ­
zem iey  n ap ły w , a zdarzenia ciągłe od roku  
1806 w znaczney  części w yprow adziły ią z k ra - 
iu . Owo zgoła , ieżeli dzisieysze korzyści na­
szego . rolnictw a nie są w wstecznym rach u n ­
k u  względem ostatnich lat upłynionego wieku, 
ted y  pew nie na wyższym  nie znayduią się 
stopniu . A ta k , ieżeli wywóz za granicę nie 
iest korzystnieyszym  i pew nym  •, ieieU we­
w nętrzne sp o ży c ie , ani zw iększoną ludnością 
an i zakw itnieniem  m iast nie iest pom nożone; 
ieżeli gotow izna nie iest obfitszą, owszem iey 
niedostatek czu iem y; ted y  oczewiście wypada, 
że gdy p rzyczyn  n ie masz w idocznych , i sku­
tek  wyższości cen nastąpić i być stałym  
nie może. O dw ołuję się do epoki przed rokiem 
1794. bo z żadną in n ą  porów nania robić nie 
m ożem y. Po  rozbiorze P o lsk i, połączenie iey 
części zk ra iam i kwitnącem i ludnością, hand,-



lem  i rzem iosłam i, iakiem i są kraie P ru s i 
A u s lry i, sprzyiało naszemu rolnictw u. Ciągle 
n a  zachodzie od nas odległe w oyny, ogromno 
w o y sk 'massy, by ły  praw dziw ie oceanem chło­
n ąc y m  płody ziemi zaledwie w ystarczyć im 
anogącey , a nasza była w ów czas znakom i­
ty m  ich m agazynem ; ceny  zbóż stały  zaw­
sze w ysoko, a niekiedy do n ad zw y czajn y ch  
dochodziły  (#) i były praw dziw ą korzyścią, 
bo n ie  w ypływ ały ani zn ieurodzaiu , ani z woy­
n y  w ew nętrznćy k ra iu , ale z okoliczności od- 
ległych. P ru sy  chociaż w spokoynym  zosta­
w ały  s tan ie , korzysta ły  przeciąż z położenia 
swego a potrzeby in n y c h , i ułatw iały wywoź 
produktów ; a w części Polski pod ich  rządem  
żostaiącey, pom iiaiąc podobnież wysokie cza­
sam i ce n y , n igdy żyto do nizszey nie spadło 
iak  Zp. 12, (**),

(*> W  Roku l 8o5. po bitwi* Anstcrlickie'y płacono 
w Krakowie żyto po 25. a pszenicę po 3o. Reń­
skich,— Papiery Austryackie stały ieszcze w ten­
czas dobrze, bo dukat złotem kosztował tylko 7 
Reńskich, W  takim więc stosunku monet rachuiac 
na srebro , wypadało żyto około 70. a pszenica oko­
ło 80, złotych, inne gatunki ziarn wrovtney propor- 
ęyi, chociaż rok był urodzayny.

(**) Qd roku 1806, wciągu kikunastu tat, chociaż prze­
rywanych woyna i nadzwyczaynemi ciężarami obar-
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O kilku latach b y tu  Kięztwa W arszaw ­
skiego mówić nie w arto, iako o czasie kon- 
w ulsyynych w zruszeń, w k tórym  nic właści­
wym  i porządnym  trybem  iść nie mogło. Po­
wyższe przytoczenia przypom inaią tylko wy­
padki czasu i zdarzeń , lecz dzisieysza E uropa 
wcale inną wystawia nain postać. Ścisłe zw ią­
zki na ypotążniey szych m onarchów , zapowiada- 
ią  światu d ługi p o k ó y ; z, nim  m usi powrócio 
obfitość, roztropnie i oszczędnie traw ić si<j. 
m aiąca. U staią wielkie i nagłe p o trzeb y , a 
każdy k ra y ,  niegdyś w obcym  szukaiący za­
s iłk u , stara się sobie w ystarczyć. Jeszcze po­
czątkow y i niedaw ny pokóy n i e  mógł wszyst­
kich  rozplenić ow oców , iakie pózniey wyda., 
a iuź dziś po części widziem y iego skutki* 
Owe N iem cy iy iące  tyle lat naszym  chlebem , 
od roku  nie szukaią go w K rakow ie, w tym  
paybliższym  siebie szpichrzu (* ); Gdansk ró ­
wnież o niego na nas nie w o ła , aposiany zim nu

czonych , doświadczyliśmy przecież cen nader n iz- 

kicli 'i' trudności p rzed aży , a żyto spadało 

do 8. zł. poi,
{'*) Co w iększa, nie Łez podziwicjiia. widzieć w tyin 

czasie można f ty y  prow adzące rjtoi.e na ta jg  do 
K rakow a zpobliźszych  o \o lie  G allicyi, gdzie w sto.-, 

sitnku w onęt ięszcze iest tańsze-^ i pyzeda^trUdflkpw
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k u p u i e , bo n ie p e w n y ,  czyli go łatwo i z k o ­
rzy śc ią  odprzeda. Nasze połączenie  z C esar­
stw em  I lo s y is k ie m , rów nież  iak m y ,  w zna-  
czn ey  i  bliźszey nas części ro ln iczem , we w zglę­
dzie o d b y lu  zboża żadnego nam  nic wystawia 
w idoku . Tak więc wszystko zapowiada i u p e ­
w n i . . , ze po u p ływ ie  k ilku  la t  ciągłego p o k o -  
i u , p łody  ziemi po w ró c ić  m uszą  do tey  n a y -  
n izszey  ceny , iaką  m ia ły  p rzed  zaburzen iem  
E u r o p y ,  co będzie ty lko  n a tu ra ln y m  sku tk iem
obiilośći,  a bardziey  ż m n iey szo n y ch  p o trz e b__
Jeżeli  to  wszystko iest p r a w d ą ,  na iakieyźe 
w ięc  podstawie wyższość cen b u dow aną  być  

m o ż e ?  azali na  systemacic e k o n o m is tó w ,  a 
m ię d z y  n iem i sławnego T a e r a ? —  b y ło b y  w 

p raw dzie  zuchw als tw em  zaprzeczać  w ysok im  
iego zd a n io m , ale by łoby  rów nie  śm iesznością 
n ieodstępn ie  ich  się t r z y m a ć ,  a odw rócić  oczy  
od  uderza iącey  różn icy , iaka m ię d z y  k ra iam i 
i  ich w ew nę trznem i s to sunkam i zach o d z i .— 

T a e r  rów nie  iak in n i  pisząc t ra k ta t  ogó lny  
ekon o m ii  p o l i ty c z n e y , p isa ł w pośród  k ra iów  
k w i t n ą c y c h , a zatem  do ic h  s tanu  stosował 
n o rm a ln e  c e n y ,  k tó re  p rzec ię l  ca łem u św ia tu  
za ró w n o  służyć nie m o g ą ,  i p ew n em u  r o z ­
różn ien iu  podlegaią . M y  czyliź m ożem y się 

p o ró w n y w ać  z p o łu d n io w ą  i z achodn ią  E u ro -
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p y  częśc ią?— zapewnie nie. — A  to samo ia- 
wnie dowodzi i wskazuie, że ceny zasadowo 
produktów do wyrachowania in tra t  na wie­
czyste dzierżawy służyć m a iące , aby nie by­
ły  uciążliwe i zawodne, o pewną częśc niższe 
byc m a ią , i cen za dawnego by tu  używ anych 
przechodzić nie powinny. ' Jeżeli rząd pragnie 
mieć zamożnych mieszkańców, powinien swo­
im dzierżawcom zostawić coś do zyskania; 
tym  tylko sposobem może ich zapomódz, a 
w ich dobrym  bycie znaydzie w potrzebie p ra­
wdziwe swoie bogactwo, nie wysuszaiąc- źrzó- 
dła z którego płynie. A  kiedy ieszcze skarb 
obliczy, ile go dziś kosz.iuią biura admiuistra- 
cyi d ó b r ,  obrachunkowe i inne ,  chociażby 
nayniższą przyią ł cenę zasadową, ieszcze na 
n iey  niewątpliwie zyska.

Budowle nie są także przedmiotem nie­
godnym  uwagi dzisieyszey: w ieduych dobrach 
kompletne i w dobrym  stan ie ,  w drugich upa- 
d a iące , a w in n y c h  wiakieyś części wcale nie 
‘stnieią acz koniecznie gruntow i potrzebne. 
'W takim razie wypadałoby w przód sporzą­
dzić ry sy  i wyrachować koszta wzniesienia 
n o w y c h ,  lub odnowienia s tarych  budow li ,  
kwoty stąd wynikłe od laudemiow czyli summ 
w knpnego, bądź drogą układów, bądź drogą
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ł icytacyi ustanowionych potrącić ,. a tera sa­
mem fundusz na pierwiastkowe nakłady p rz y  
wieczystym dzierżawcy zostaw ić, przez co 
wszyscy między sobą w tym  przedmiocie nie- 
iako porównani zostaną.

W  ostatku godzi się wspomnieć i o spo­
sobie wydzierżawienia:

Nic łalwieyszego iak korzystać z niezna- 
iom ości,  zapału, Jub potrzeby konkuruiącego, 
mogącego być smutną tych  przyczyn  ofia­
rą ,  Itn większa iest w kraiu liczba potrze­
b u jący c h ,  a letn samem ubiegaiących się, 
tym  pewnieysze złe dla nich skutki. Mieliśmy 
tego liczne przykłady. L jcy tacy e ,  ten nie- 
szczęsny sposób przez obcych do nas wpro­
w adzony, i po części ieszcze u żyw any , staj 
się źrzódłem zniszczenia wielu familiy. Jedne­
go konieczna potrzeba nabycia dzierżawy, aby 
się w niey  z i o n ą ,  dziećmi i inwentarzami po- 
n i ie śd ł ,  zmuszała do aukcyi, chociaż widział 
nieodzow ną stratę. D ru g i ,  niewiadome sobie 
tamtego pobudki uważał za skutek spodziewa­
n ych  korzyści z d o b r ,  któryTch częstokroć sam 
wuale nie zna ł,  i zapalał się aby otrzymać 
pierwszeństwo. Jnnego sama może pędziła 
próin< ść, aby na siebie zwrócił oczy że śmia­
ło i górno postępował.. W szy scy  ną wyścigi



biegli ku swey zgubie, a ieden z nieb pew nie 
ley  nie uszedł. Lecz czyliż i skarb z rządem  
realnie na tem  zy sk a li?— n ie .— Stracił skarb 
n ie tylko na w ygórow aney iniracie, k tórey 
nie odebrał, ale więcćy na zniszczeniu d ó b r, 
bo przeciążony dzierżawca nąyszkodliwszycb. 
g runtow i chw ytać się m usiał śrzodków k u  
zm nieyszaniu swey s tra ty , o k tó rych  w in n y m  
razie byłby pew nie i nie pom yślał; a gdy 
i za ty ch  pom ocą nie m ógł się ocalić , porzuć 
cił dobra , i zm usił skarb do zaięeia ich  w 
swoię ad m in is tracy ą , tak  dalece zawsze dla. 
n ich  szkodliw ą, źe po n ie y , rzadka k iedy  
anszlagową in tratę  otrzym ać się udało. S tra­
cił rów nie i rząd ' na zniszczonym  obyw atelu , 
bo iego przem ysł stał się iuż m artw ym , gdy go' 

stan dobry  nie podsycał. T ak i więc sposobi 
wydzierżaw iania iest prawdziwem  lichw iar- 
stwem i niegodnem  oycowskiego rz ą d u , k tó ry  
um iarkow ańsze śrzodki w ynaleźć potrą ( ił , i  
ty ch  pew nie nie odstąp i, a tam te na wieczne 
w ygnanie skaże.

P rzestanę na  ty ch  uw agach , abym  p rę ­
d z e j  m ógł mowie o drugim  w niosku, to iest o 
polepszeniu stanu włościan.

Założenie to tak iest ogólne, źe nic po­
wiedzieć p nitp nie m ożna, bez poprzednicz?-
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go odkrycia epok i przyczyn  nędzy  włościana," 
bez pewnego oznaczenia co polepszenie iego 
by tu  stanowi, a dopiero przez iakie śrzodki 
do tego celu doyść można.

A m ilkar Kosiński Jenerał  D y w iz j i  w p i­
śmie swoiem: „ Uwagi nad myślanń do zamiaru 
„  polepszenia bytu włościan polskich” w N rz e  
4. Pam. W a r .  z roku i8 i5 .  um ieszczonem , 
tak trafnie i zwięźle przebiegł założone pyta­
n i a , ze pisząc: po n im , nie można uniknąć 
powtórzenia łych  samych uw ag, iako z p ra ­
wdziwego źrzodła czerpanych , albo raczey 
nie m ożna ,  iak ' tylko do nich się odwołać. 
"W niektórych przecięż punktach  śmiem być 
rożnego zdania.

P rzyczyny  nędzy włościan polskich za­
wsze prawie pochodziły od rządu. Czyli się 
cofniemy myślą do upłynionych  wieków; czy­
li spoyrzemy na czas, obecny naszey pamięci, 
ktorego byliśmy świadkami, zawsze tego twier­
dzenia znaydziemy dow ody, z tą  tylko różni­
cą , że na pierw sze spada cały ciężar zarzutu ; 
drugi zaś usprawiedliwia się okolicznościami 
i  w ypadkam i, których odwiócić nie było w 
iego mocy. Czyli bowiem rząd pisał prawa 
W yzuwaiąee z własności i skazuiące włościa­
nina na poddaństwo i niewolę; czyli nie n a -



pisał g roźnych u s ta w , zdolnych powściągnąć 
p rzem o c , i zasłonić chłopka od u c isk u ; za­
rów no czynem , lub  zaniedbaniem  popełnił 
błąd n ie p rz e b a c z o n y p ie rw s z y  nie plami w 
praw dzie ksiąg polskiego praw odaw stw a, lecz: 
drugie wymowionem być nie m oże, i nay- 
gorsze zrządziło sku tk i. Im  daw niey przod­
kom naszym  znane b y ły  zasady przez wiel­
kiego K ró la  pdane ii od uarodu p rzy ię te ; im  
bardziey te  w n a stę p u y ch  wiekach upow szech­
n iały  się w n a ro d ach , k tórym  przed nam i b y r 
ły  obce; tem rychle;yszego w Polszczę w ym a­
gały odrodzenia i u  doskonalenia, które prze­
ciąż dopiero W pam i ętnym  dniu  3. Maia na­
stąpiło , i n iestety! p rz e d  wydaniem  owoców 
upadło. W  tey to  czt erowiekowey czasu prze­
s trzen i, zbiegło się w szystko, co ty lko  wieśnia­
ka pognębić m ogło: naiazdy o b cy ch , okro­
pne doświadczenia pc 'żóg i rz ez i, zam ieniły 
kw itnący  k ray  w pusty  nią i zasypały go gruza­
m i; w ew nętrzne zawic hrzenia dokonały resz­
ty  czego n ieprzyiaciel nie dosiągł, lub co iuź 
po nim  odżiyło. A le co zadało cios naycięższy, 
to pewnie rozhukana i źle zrozum iana wol­
ność , ie y  zuchwało nadużycie , niewczesna 
dum a sz lach ty  i p o g a rd a  rolniczego stan u , 
obdarcie go i wyzuci e z w szelkiey , a naw et
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osobistey własności, i zupełhe odrzucenie go 
od opieki prawa. Jeżeli dziś pomimo nada­
nych mil dgbrodżieystW równości* pomimo 
śtaranney rządu opieki, czasem aż do pobła­
żania posuniętćy , trafiaią się acz rzadkie zda­
rzenia nadnżycióW; iakiż obraz wystawić so­
bie musiemy owycłi czasów, kiedy naywię- 
kszą niesprawiedliwość względem włościanina 
godziło się popełnić, a wszelkie drogi użalenia 
cię były przed nim zamknięte? — z tam tąd 
bez wątpięnia poczyna się niedbalstwo , opu­
szczenie się , obrzydły nałóg piiaństwa zrodzo­
ny  przez rozpacz, i prawdziwa nędza włościan, 
a z n ią , szkodliwsza ieszcze* od n iey , powzięta 
ku  swym tyranom .nienaw iść, i pomimo na 
iego korzyść zmienionych dziś zasad, niczem 
nie pokonana nieufność , od pokolenia do po­
kolenia iakoby nietykalne dziedzictwo w ca­
łości przechodząca, która naylepsze czasem 
rady i śrzodki panów, iadem swoim zatruw a, 
i  zawsze w opaczney, niby ku ich szkodzie1 
koniecznie dążącey wystawia postaci (#).-—Nie

(* )  N ieu fność  w łośc ian  w z g lę d e iti  sz lach ty  ta k  dalece 

ieszcze  do tąd  się u t r z y m u je ,  że w p rz y p a d k a c h  p o ­

trzeb y , iakie'y p o rad y , Z w y k li się po n ią  u d aw ać  ty t­

ko do m ieszczan  lub ż y d ó w , n ie  w ie rząc  n igdy
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mozna hie przypuścić, źe i w owych cza­
sach znaydowali się dobrzy, ludzcy i  spra­
wiedliwi panowie, lecz nie wchodząc W ich  
liczb ę, iakakolwiek ona była, nie była n i­
gdy dostateczną rękoymią dobrego stanu wło­
ścian, bo ten zawisł tylko od losu. Po'do- 
brytn oycu nastąpił okrutny potomek i użył 
całey swey władzy, zktórey poprzednik korzy­
stać nie chciał; a tak zmiana właściciela, a ńa-

t

wet samego officyalisty zmieniała dolę wie­
śniaka , gdy go nie zabezpieczało prawo.

nayzdrow szey i praw dziw ie przyiacielskiey radzie 
szlachcica. I z tadto pochodzą tak  czeste w dzisiey- 
szy-m czasie zaskarżenia w ło śc ian , mianowicie w do- 

brach rządow ych, które po nayściśleyszem  docho­

dzen iu  i b a d an iu , okazu ią  się nakoniec fałsżyw em l;

0 czem sam przy  wielu zdarzonych 1 poleconych mi 

podobnych czynnościach, przekonać się miałem  spo­

sobność. W znow iła ie nienawiść ch łopa, podźegnę- 
ła  ciemnota lub in teres m ieszczanina, a Zapaliła p rz e ­
biegłość żyda, u którego odbywaiące się naradzenia, 
natu ra ln ie  przy k ie liszk u , pewną mu wskazywały 

zysku  rachubę. T aż sama nieufność powoduie dotąd 
w łościanina, chociażby naylepiey Się m aiąeego, do 
starannego ukryw ania swego d o sta tk u , i dla tego 
zawsze usiłuie w nayuboższey okazywać się p o staci,
1 w niczem się od praw dziw ie biednych nie odróżniać, 
aby nie ściągnął na siebie uwagi swego pana , cho- 

q iai te n ,  p rzesta ł dla niego być niebezpiecznym.
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Nadeszła wreszcie druga epoka. N aysm u- 
tnieyszy wypadek zagłady polskiego imienia , 
stał się wypadkiem dla kraiowego włościanina 
pornyślnieyszym. Chociaż go nowe rządy  nie 
uwolniły  z poddaństwa, zabezpieczały przecięż 
własnosc iego m aią tku ,  i zapewniały sprawie­
dliwość w potrzebie. U czuł to włościanin i 
stał się skrzęlnieyszym, a korzystne i zawsze 
łatwe pozbycie owoców iego pracy, iakie m u 
nowe stosunki polityczne n a d a ły , zaczęło go 
robie  rzetelnie zamozmeyszym, i postawić go w 
krotce mogło w stanie prawdziwie kwitnącym, 
gdyby wytępienie odwiecznych nałogów , m o­
gło być dziełem lat kilkunastu.

W  takim to początkowym wzroście za­
stały go zgubne zdarzenia roku  1806. i 1809. 
stanowiące ostatnią p rzyczyn  epokę; a h u r ­
m em  na niego zwalone liw erunki,  sk ład k i , 
gwałtowne zab o ry ,  liczne kwaterunki i n ieu­
stanne podwody, wyzuły go z wszelkiego zapa­
su , pozbawiły b y d ła , tey główney iego ma- 
ią tku  części, i  p rzyw iodły  do niedoli i u b ó ­
stwa. Któż zaprzeczy tych przyczyn upadku 
włościan w ostatnich czasach, albo inne ozna­
c z y ?  wszakże one pochodziły od rządu, lecz 
pobudki iakie do nich skłaniały', wymawiaią 
icli skutki. N igdy przecięż nie przyczyniła

się



255

się do nich Pauszc2yzniana robocizna, owszem 
W t^ ra przypadku była is to tn e j  dla włościan 
dobrodziejstwem. Zniszczył się wprawdzie 
chłopek do ostatniego, aJe p rzyna jm nie j  nie 
za brnął w długi; znalazł zasiłek i żywność u 
właściela ziemi, lub w iego zastępstwie dzierża­
w cy, którą zwolna i cząstkami łatwo mu by­
ło powrocie, a z posiadanego gruntu, wpośrzód 
naycięzszych okoliczności, wypłacił się tygo­
dniową robocizną, po części niedołężnie odbytą. 
Gdyby był pod ów czas czynszownikiem, ia- 
kizby go les czekał, a razem i właściciela do-
c bod ów — wystawić sobie łatwo Dwa lab
trzy dni pańszczyzny w żadnym czasie nie są 
dla niego uciązliwemi, a robią g0 spokoynym 
z  uiszczoney „ iemi wypłaty. Reszla pozosta­
łego mu w tygodniu czasu, iest dostateczną 
do obrobienia iego ro li ,  byle mu go kraiowe 
uciski nie zabierał}'

Jeżeli potrzebnem było wyiaśnienie pra­
wdziwych przyczyn nędznego stanu włościan, 
równie należy oznaczyć, co polepszenie iego’ 
stanowi, i iak daleko granice tego polepszenia 
zakreślić -można.

Stopień dzisieyszy oświaty włościan pol­
skich, ich ograniczone żądze i potrzeby, pe­
wna wytrwałość, iaką im nawyknienie do pra­
cy , a razem meznaiomość wygód miękkiego 
życia nadaie, stawia ich w szczęśliwey pozveyi 

i8zy. Czerwiec, T. X I
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łatwego zaspokojenia. N ic ozdobny ale porzą­
d n y  b u d y n ek ,  kilka sztuk bydła , silny sprzę- 
i s y  ro b o c zy , dobre narzędzia rolnicze i go ­
spodarskie, dostatnia odzież, chleb od nowego 
do  nowego wystarcza iący , pewny zapasik go­
towizny na opłacenie poda tków , czeladzi, i na 
kieliszek wódki, iakiey człowiek pracuiący po- 
t r z e b u ie , stanowi pewnie dobry byt włościa­
n ina i iego granice. Nie mówię w tym  duchu  
iżby mu za nie przestąpić nie było w o ln o ,  
ale ro z u m ie m , ze każdy krok za nie posunię­
ty  z nowo nabytey  p rz y c z y n y ,  oddalałby go 
od szczęścia , którego nabycie w dzisieyszćy 
sferze tak iest dla niego |atwem. Nie może on 
jednak daley się p o s u n ą ć , iak tylko w miarę 
postępu swoiey oświaty; lecz gdyby nieszczę­
ściem nie podniosły się wraz z nią , ludność, 
h an d e l ,  rzemiosła, i fabryki kraiowe, gdyby  
się nie pomnożyła i nie zapewniła ko rzys tn iey-  
sz# przedaź iego p ro d u k tu , a nie ułatwiło n a ­
bycie potrzebnych a r ty k u łó w ; w ten czas, 
zwiększone oświatą żąd ze ,  połączone z n iem o­
żnością onych  zaspokoienia, postawiłyby go 
W stanie równie lub więcey godnym politowa­
nia. Nie pyszne g m a c h y , złote sp rzę ty ,  ko­
sztowna odziez, lub w ym yślne sto ły , stano­
wią szczęście człowieka. Nadddziadowie nasi 
kosztowali go pew nie , chociaż na prostym  
siedząc s to łku , drewnianą ły żk ą ,  z gliriianey
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zaiadali m isy, a w owym złotym prostoty wie­
k u , panowała swoboda i rozkosz, bo matka 
natura uśmiechała się m ile, widząc blisko sie­
bie swe dzieci. Ten wiek poetycki nie iest 
przecięź uroieniem ; — był on istotnie kiedyś, 
i można go odzyskać a nawet znaleźć wwiey- 
skich zagrodach, byle nad niemi nie ciężała 
ręka przemocy i gw ałtu , nie gnębiła woyna, 
a wspierała dłoń dobroczynna rządu. Nie zar 
zdrośćm y naszemu włościaninowi iego spokoy- 
ności, iaką mu pobratymstwo z naturą nadaie, 
i nie narzucaym y mu potrzeb których nie zna 
ani pragnie, ale staraiąc się aby m u na isto­
tnych nie zbyw ało, dochodźmy przez iakio 
śrzodki zapewnić mu ie można.

W olność, bezpieczeństwo, i własność o- 
sobisla, iest bez wątpienia pierwszćm dobrettt 
człowieka, i iuż nam to karta konstytucyyna za­
twierdziła. Jeżeli włościanin polski nie Uczul 
może dotąd całey iego w artości, nie prawo te­
m u w inno , ale klęski w oyny i zniszczenia od 
niey nieoddzielne, które odwrócić nie było 
rzeczą podobną. Szanuymy iednak ten dar 
wielki iako zadatek szczęścia przyszłych po­
koleń, i nie obawiaymy się, aby był kiedy 
szkodliwym, gdy nie okazał się takim od lat 
kilkunastu swoiego trw ania , pomimo nayucią- 
żliwszych wydarzeń. Nie pomnoży on skłon­
ności do włóczęgi i próżniactwa. W łośwsuiia

i  6*
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tak iest przywiązany do rodzinnego mieyseą, 
'ze go z niegó tylko rozpusta lub tyraniia wy­
ruszy ; pierwsza \v wysokim stopniu iest rzad­
k ą ,  i mocą powagi z wierzchniczey zapobiedz 
iej? można 5 drugićy uniknąć od nas zawisło, 
a prawo pomoże'i zasłoni.—

Własność gruntu  i majątku, oraz pe­
wność zostawienia go spadkiem swemu potom­
stwu, więcey zaymnie i wiąże włościanina 
niż sobie kto wystawi. Postrzegałem to wszę­
dzie, a wymownieyszy ieszcze przykład mam 
przed oczyma, w mieyscu gdzie te uwagi kre­
ślę. Uboga i piaszczysta wt.ey okolicy ziemia 
więcey ma dla niego wdzięku nad bogate i 
żyzne niwy Proszowskie, dlatego tylko że iest 
własną. Mó wiąc w Szczególności o dobrach rzą­
dowych, to ' wspomnienie mniey może być 
potrzebnem , bo w nich ledwie nie wszędzie 
włościanin iest właścicielem posiadanego grun­
tu . Jeżeli pomimo lego prawa własności nie 
jest, zamożnym; ogohie przyczyny nędzy, 
to iest klęski woyny, tym mocnióy musiały mu 
się dać uczuć, że między nim a dzierżawcą 
pewne dotąd zachodziło rozdwoienie: dzierża­
wca był związany kontraktem zabraniaiącym 
dawać włościanom zapomogi bez upoważnie­
nia od skarbu, inaezey mógł .dać tylko na 
swoie ryzyko. Takowe upoważnienia J zwy- 
czayuie albo wcale nie nadchodziły, albo \y
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t e n  czas d o p ie ro ,  g d y  ch ło p e k  in ź  z n ic h  n ie  
k o r z y s la ł ,  d o c z e k a w s z y  się żn iw a .  P o t r z e b a  
p rz e c ię ż  n ie c ie rp ia ła  z w ło k i  i  w y m ag a ła  p r ę d ­
k ie g o  zaspofcoienia. W i e l u  z d z ie rż a w c ó w  
id ą c  b a rd z ie y  za p o p ę d e m  lu d z k o ś c i  n iż  p o ­
m n ą c  n a  p r z e p i s y ,  ch o c ia ż  s a m i  śc iśn ien i  r ó ­
w n ie  d o lk l iw e rn i  w y p a d k a m i ,  dzieli l i  s i ę  s w o im  
z a p a se m  z poti  z e b u ią e y m  w ło ś c ia n in e m  , a ieże -  

/ l i  g o d z i  się w s p o m n ie ć  o b r a c h u n k o w e  z a sa d y ,  
n a y g o r z e y  n a  te m  w yszl i .  I n n i  p r z e w i d u ią c  
z a w ik ła u ia  i s t r a t y ,  p o r u s z y ć  się  n ie  d a l i ,  a, 
w  t a k im  p r z y p a d k u  c h ło p e k  u d a ć  się m u s ia ł  
p o  zas i łek  do  ż y d a ,  i  z n a la z ł  g o ,  a le  z n ie ­
z m i e r n ą  l i c h w ą  k tó r a  go  i  w p rz y sz ło śc i  r u y '-  
n o w a ła .  W i e c z y s t e  d z ie r ż a w y  b e z  w ą tp ie n ia  
t o  złe u s u n ą ,  i  śc iśleysze zw ią zk i  m ię d z y  w ło ­
ś c ia n in e m  a d z ie rż a w e ą  u t w o r z ą ,  a c h o c i a i  

p r a g n ą ć  n a l e ż y ,  a b y  p ie rw s z y  d o  t a k i e y  p i z y -  
szed ł zam o ż n o śc i ,  iż b y  się o b sz e d ł  bez p o m o c y  
d r u g ie g o ;  g d y  i e d n a k  te n  s to p ie ń  t y lk o  d łu g o ­
śc ią  czasu  i  s p o k o y n o s c ią  k r a io w ą  o s ią g n io -  
n y m  b y ć  m o ż e ,  l e p ie y  z a t e m ,  g d y  ią  n a  
k a ż d y  p r z y p a d e k  b l i s k ą  i  p r ę d k ą  m ic e  bą. 

dzie .
M ię d z y  p r z y c z y n a m i  n ę d z y  w ło ś c ia n ,  

za is te  za  g łó w n ą  p o ło ż y ć  n a l e ż y  r o z p le n io n o  
ż y d o s tw o  , i  z o s ta w io n e  w i c h  ręku .  w szys tk ie ,  
s p o so b y  o s ta tn ie g o  z e p s u c ia  m o r a l n e g o  lu d iy  
w ie y s k ie g o .  iakie  i m  n a d a ie  w o ln o ść  szynku.



t r u n k ó w  p o  w s ia c h  i  m ia s ta c h .  D o p o k i  t a  
h y d r a  z u c h w a le  i  d o w o ln ie  za g n ie ż d ż a ć  s ię ,  
s k ło n n e g o  d o  n i e y  c h ło p a  s s a ć ,  i  iego  o b y c z a ­
je  k a z ić  b ę d z i e , d o p ó ty  w sze lk ie  ś rz o d k i  k u  
ie g o  p o d z w ig n ie n iu  u ż y t e  i  p rz e d s ię b ra n e ,  b e z -  
s k u te c z n e m i  z o s tan ą .  Ż a d e n  ieszcze  k r a io w e g o  
u r z ą d z e n ia  p r z e d m io t  ty le  z g o d n y c h  n ie  p o ­
b u d z i ł  g ł o s ó w , ż a d e n  z b r o d z ie ń  t a k ie y  p r z e ­
c iw  sob ie  n ie  p o ru s z y  ł  z g r o z y , i a k ą  ś c ią g n ę ło  
p l u g a w e , c h y t r e , i  n ie n a w is tn e  n a m  J z r a e la  
p le m ie ,  b o  ż a d e n  ty le ,  w z g lę d e m  o g ó ln e g o  d o ­
b r a  k r a i u  n ie  zg rzeszy l  N ie p p t r z e b n e m  ie s t  
p o w ta r z a n ie  z a s łu ż o n y c h  p r z e c iw  n i e m u  z a ­
r z u t ó w ,  i  ie g o  sz k o d iiw o sc i  d o w o d ó w ,  tak 

w y m o w n ie  i  g r u n t o w n i e  p r z e z  r ó ż n y c h  p is a -  
r z ó w  w  p i s m a c h  p u b l i c z n y c h  w y s t a w i o n y c h ,  
jm ę d z y  k t ó r e m i , św ia t ła  r o z p r a w a  u c z o n e g o  
S ta s z y c a  (*) p ie rw s z e  t r z y m a  m ie y sc e .  T a k i e  
t o  p i s m a ,  p r z e z  k tó r e  w y ia w ia  s ię  o g ó ln e  
Ż y c z e n ie  n a r o d u , d o w o d z ą ,  że P o la k  o św ie co ­
n y  i  t c h n ą c y  lu d z k o ś i ą ,  ie s t  p rz y ia c ie le ra  » 
ęz an u ie  p r a c o w i te g o  r o l n i k a , a  d la  ie g o  d o b r a ,  
d la  p o d ź w ig n ie n ia  g o  z  n ie d o l i  i  n a ł o g ó w ,  
Z rzeka  się c h ę tn ie  t y c h  o c z e w is ty c h  i  p r ę d ­
k i c h  k o i z y ś c i ,  ia k ie  m u  d z ie r ż o n e  p r z e z  ż y ­

d ó w  p r o p in a c y e  n a d a i ą ,  a b y  o t r z y m a ł  sz la -

O  Patnift: W ar. z  R oku 1816. Tom-



ehe tn ieysze  w  polepszeniu  starra włościan a % 

p rz e i ię ż  m im o  n a jc z y s t s z y c h  i  u s i ln y ch  chęc i ,  
z u p e łn y  sku tek  o s iąg n io n y m  b y ć  m e  m oże 
bez  pom ocy  i pow agi rząd u .  L ecz  godzi się 
spodz iew ać , że po ty lu  p o g ró ż k a c h , i  okoli­
c z n o ś c i a m i -  z rz ąd zo n y ch  p rz e w ło k a c h ,  w  k ro t«  
ce nadeydzie  chw ila  w y tęp ien ia  złfego z k o ­
r z e n i e m , ta k  iżby  się odrodz ić  n ig d y  m #  
m ogło .

Że p raca  ty lk o  iest is to tn y m  w łośc ian ina  
k ap i ta łe m , i na  n iey  w znaczn ey  części iego 
b y t  d o b ry  polega 'r  s ta rann ie  za tem  należy  u -  
p rz ą ta ć  to  w sz y s tk o ,  co ty lko  za sobą p o . i ą g a  
iego u tra tę .  P o d  tak im  w zględem  spoyrzeo  
w y p ad a  na  w y m ia r  sp raw ied liw ośc i , czyli wla 
śc iw iey  i  iaśniey m ó w ią c ,  na sądow nic tw o  
w  rzeczach  m a łey  wagi. D o tą d ,  p ie iv .szą 
in s ta n c y ą sądow ą  iest w ydzia ł  s p o rn y  p rzy  są­
dzie  p o k o iu ,  zawsze w m ie ś c i e ,  a zatem vr 
z n a c z n e y , czasem k ilkom ilow ey  o d leg ło śc i ,  
um ieszczo n y .  W s z e l k i e  zayscia i  sp o ry  p iz e s  
n ię  ro z t rz y g n io n e  b y ć  p o w in n y ,  a to n a ra ż a  
s t ro n y  po różn ione  na  szkod liw ą  s tra tę  czasu, 
ró w n ie  iak  w ystaw ia n a  koszta  s tęp ia ,  wpisu Ł 
w ręczen ia  i t y m  p o d o b n e ,  w ynoszące  często 
k r o ć  w ięcćy n a d  p rzed m io t  toczącego się spo 
y u . —  N a d  t o ,  ch łopek  c ie m n y ,  dla k tó re g o  
p o s tać '  sądu  i iego forma, iest n iezn an ą  i obcą* 
którego użycie  z k a ż d e y  s t ro n y  iest S&tw.ćiaą
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musi szukać obcey skazowki, i zawsze za 
pismo i radQ, nayczęśeiey złą i k rzy w ą ,  za­
płacić. Czuią to włościanie, i opuszczaiąc 
acz p ra w n ą ,  ale kosztowną dla siebie drogę, 
udaią się po rozsądzenie do swego dw oru ,  
do czego od wieków przywykli. Zwierzchno­
ści mieyscowe wdaią się w praw dzie w rozpo­
znawanie i soz trzy gniewie takowych sporów , 
lecz me maiąc prawuey powagi, nie mogą 
zmuszać stron do wykonania swych wyroków, 
bo to byłoby nadużyciem udz ie lone j w ładzy , 
W  obrębach iedynie po l icy jn y ch  zam knięte j.  
Jestto  bez wątpienia wadą znaczącą, i stano­
w i wieyskiemu szkodliwą; lecz czyliż nie mo- 
żnaby  iey  poprawić nadaniem wjadzy sądo- 
wniczey mieyscowym zwierzchnościom, iakie- 
m i są W ó y c i  gm in ,  i zostawieniem p rz y  
m ch  wyrokowania w I. in s ta n c j i ,  w sporach 
włościańskich ? rząd aus tryack i ,  zawsze p rz y ­
jazny  roln iczem u stanowi, mógłby w t y m r a -  
zie posłużyć za w zór,  długiem doświadcze­
niem  swey użyteczności stwierdzony. Sądy 
dominikałue zapewniaią lam wieśniakowi spra­
wiedliwość w m ie jscu  prędką i niekosztowną, 
a odwołania się od n ich ,  zdarzaią się tylko 
w przypadkach rzadkich , zkrzyżowauia się 
w yroku  z zasadami słuszności, od których i 
podsędkowskie u  nas , nie są zupełnie wolne- 
T a  władza nie iest t a m , i nigdzie być nie mo-

f



że n iebezpieczną i szkodliw ą, gdzie ty lk o  pra-J 
Wo dozwoliło włościaninowi wyższego rozp o zn a ­
nia poszukiw ać w p rzy p ad k ach  skrzyw dzen ia .  
Czyliź obyw ate l K rólestw a Polskiego m n ie y  
posiada zdatnosci do p ie lęgnow ania tey  n a y -  
n iź s z e y , ale razem  n ay w ażn iey szey  dla wło­
ścian sądow nictw a gałązki ? —  azaliż m ie js c o ­
wa wiadomość n a y d ro b n ie y sz y c h  szczegółów, 
s p o r u ,  nie ułatwia dom in ik a ln em u  sądow i w y ­
m ia r u  scis^ey sp raw ied liw ośc i;  g d y  t ru d n o ść  
ich  o d k ry c ia  lub  n iezdolność s t ro n ,  podsęd-  
k o w i na g łów ney  staie zaw adz ie ,  i często­
k r o ć  m im ow oln ie  uc iąż liw y  w y ro k  d y -  
k.tuie ?—

Ośmielę się p o w tó rz y ć ,  co w w ielu  m ie y -  
scach  tego p ism a dowieść starałem  się , że p a ń ­
szczyźniana  roboc izna  nie iest p rz y c z y n ą  
nędznego  s tanu włościan , i zam iana  ortey n a  
czynsz  p ie n ię ż n y ,  n ie  ty lko  nie iest zdo lną  
polepszyć  g o ,  ale navret w dzis ieyszych s to­
su n k a c h  k ra iu  po lsk iego ,  p o gorszy łaby  iego 
dolę, i ogólnego ro ln ic tw a. W y łą c z a m  przecięż  
od tego zdania  d a r e m s z c z y z n y , pod  nazw i­
skiem o g ó ln y ch  pow inności z n a n e ,  k tó re  do 
w iększych  niż  pańszczyzna  n adużyc iu  w o tw ie -  
iał} pole. Zniesienie  on y ch  w d o b rach  rzą-, 
d o w y c h  s tanow i iuz zn aczn ą  włościanom ulgęt  
która na zawsze zapew nioną  być im  pow inna* 
T o ż  saYno ro zu m iem  i w zględem p ań szczy zn y ,
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więcey nad trzy dni Ar tygodnia włościanina
ciążącey.

Nic łatwieyszego w kra iu  naszym iak 
uyrzeć włościanina w dostatku chleba, a w y­
szukanie śrzodków ku  temu prowadzących , 
n ie  wymaga łamania głowy. Nie można w 
prawdzie zdziałać tego pociągiem pióra ani 
w iedućy  chwili, ale kilka lat ciągłego pokoiu, 
Spokoyność wewnętrzna, umiarkowanie podat­
ków i bezpłatnych rządowrycli posług, posta­
wią go niewątpliwie w tym  bycie. I kiedy 
wyższe stany a szczególniey ro ln icze , czuć 
będą doskwierny niedostatek do zaspokoienia 
rozlegleyszych potrzeb, iakie miękkość i zbytek 
u tw orzy ł,  w ten czas włościanin pa lepszey 
będzie stopie, widząc pełną stodołę, i wzra- 
staiące swoiego chowu bydlęta. Atoli to obo- 
ie nie uzupełnia ieszcze iego dobrego b y t u , 
do którego bez wątpienia potrzeba łatwości 
'nabycia gotow izny; a ieżeli sól, żelazo, do tak 
wysokiey dziś doprowadzone ce n y ,  przy  niey 
i  nadal pozostaną; ieźeli dla niedostatku rze­
m io s ł ,  odzież, obuw ie, i sprzęty rolnicze d ro­
go op łacać , a produk t swóy z trudnością i za 
p izką cenę sprzedać będzie m usia ł ;  dla tego 
zawsze zostanie u b o g im , tylko że nie gło­
dnym .

T a uwaga wskazuie główną i pierwszą 
H%tacbę Zwrócenia całey usilności rządu ku



podniesienia i  u rząd zen ia  m iast, nie ro ln i­
c z y ch , iakiem i są dzisieysze, lecz powiększo­
n y ch  fabrykantam i i rzem ieślnikam i, ogólnie 
m ów iąc, klassę spożyw aiącą, k tóra iedynie 
sama handel ożywić i  ru ch  nadać m u może. 
A le ieżeli ty lko  ludność zbytkuiąca ro ln ictw u 
\v miastach osiadać, i rzem iosłom  oddawać się 
po w in n a; ieżeli Polska n ie  m a tego zb y tk u ; 
ieżeli iest niepodobieństwem  sprowadzić taką 
liczbę cudzoziemców?-, iżby  niem i m iasta do ­
statecznie zaludnić m ożna; tedy  w ypływ a ten  
wniosek, źe rzem iosła i fab ryk i w obfitey licz­
bie zrodzić się \V k ra iu  naszym  nie m ogą. A  
ieżęli znow u iest p raw d ą , że rzem iosła i fa­
b ry k i bez zamożności naylicznieyszey klassy 
włościan, k tóraby  ich  p rodukta z potrzebow ała 
u trzym ać się uie zdo łaią ; a w łościanin bez, 
rzem iosł i fab ryk  zam ożnym  stać się nie m o­
ż e ; wynika z tą d  nadto  iaśn ie , że tak  p ier­
wsze iak d ru g i, pom ipio wszelkich spekula- 
cy y n y c li m a rz e ń , nagle w św ietnym  i kw it­
n ący m  stanie okazać się n ie m ogą, lecz p rzy  
p ie lęgnow an iu , zachęcaniu  i  w sparciu rządu , 
razem  i z wolna w ziastać m uszą. N ależy  
ie  tylko zaszczepić; a gdy rząd  zechce użyć 
naysiln ieyszy sp ręży n y , i obfitego m ateryału  
iaki m u w swoiey m o cy , przyspieszy kraiow i 
upragnione owoce. M assa przem yślnego lu d u  
pjoyżeszow ego, iedyna u  nas zby tku iąca  ro i-
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nić tw u , w znaczney części ułatwia m u icK 
wydanie. Dziś rażąca i szkodliwą, ehlebem , 
tylko drogą oszukaństwa n ab y ty m , po wsiach 
Żyią< a , oddalona od szynku i przeniesiona 
do miast, w pierwszych chwilach pomnoże­
niem punktowego spożycia, póżniey uda­
niem się do rzemiosł, w których z konie­
czności i potrzeby szukać musi funduszu 
u trzym an ia ,  sianie się prawdziwie pożyte­
czną. K ilkakroć sto tysięcy rąk próżnia­
ck ich ,  wpośrzod kilku milionowey tylko lud­
ności umieszczonych, lepszem onych użyciem, 
zdolne są pomnożyć kraiu pomyślność. Mo­
że do ich przeistoczenia potrzeba nieiakiego 
gwałtu pom ocy, lecz użycie go iest i będzie 
sprawiedliwym, gdy go wymaga dobro ogólno.

Zaprowadzenie znacznieyszych fa b ry k ,  
nie większym bez wątpienia podlega trudno­
ściom. Zachęcenie i ułatwienie zależy od rzą­
du , a przysłużenie się kraiowi tern dobrem , 
iest w ręku moźnieyszych obyw'ateli. Z nako­
mici A n g l i i ,  Francyi i Niemiec Panowie nie 
wstydzą się en trepryz rozmaitych sztuk i 
kunsztów , i w nich zuayduią  dostatki; w Pol­
szczę tylko na len rodzay zysku i przem ysłu 
rzucono pogardę, owoc zadawnioney opinii ,
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H o ra  tyle niswyrachowanych szkód narodowi 
zrządziła. Zrzeczenie się iey, iako faLzywey 
a ducliowi wieku niewłaściwey, oddali wszel­
kie niepodobieństwa, i naypomyślnieysze spro­
wadzi skutki. Któż w istocie może ie zw ięk ­
szą przedsiębrać łatwością, ieźeli nie ów, k tóry 
nie poświęca na niepewność kapitału , lecz ty l­
ko część rocznych dochodów , mających wyyśó 
bez zwrotu za granicę za artykuły zbytkowe? 
k tó ry  nie potrzebnie kupować łub naymować 
stosownego b u d y n k u ,  mogąc go małym kosz­
tem na swoim gruncie w y s taw ić ?— k tóry  
przez swoie związki familiyne lub przyjaciel­
skie, a przynaym niey  przez sarnę znakomitość 
zbliżonym iest do steru iących  w rząd z ie , i w 
każdey chwili, z bliska wystawić może śrzod* 
ki do zakwitnienia kratow ych fabryk pomocne? 
którem u z resztą rząd skłonnym  pewnie był­
by  dać w potrzebie pieniężny zasiłek, maiąc 
zupełne iego bezpieczeństwo?— czyliż takowe 
za trudn ien ie ,  szczęście kraiu zapewniaiące, 
miałoby poniżać Polskiego P an a ,  kiedy A n ­
gielskiego L orda zaszczyca ?

T e  są naydzielnieysze śrzodki, do pole­
pszenia stanu włościan prowadzące $ — może 
cię m y lę ,  ale wszelkie in n e ,  z tych  wyłącze­
niem , osiągnąć go nie potrafią.
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Pczostaie mi ieszcze mówić o ostatnim i 
a równie ważnym wieczystych urządzeń celu.

Nie ten kray pewnie kwitnącym zwać 
m ożna, który iedną małą częśc bogatych li­
czy obywateli; lecz gdzie wszyscy są zamo­
żni , a nikogo niepewność nie uciska, i boiaźii 
iu lia  nie trwoży. Jeżeli własność gruntowa 
ma ten przym iot nieoddzielny, że przywięzu- 
iąc do siebie, rozwiia władze duszy, zapala 
żądzę wzrostu; i całą przem ysłu potęgą w y­
dziera z łona ziem i, zamknięte w niey obfi­
tość i bogactwa; ieżeli przeciwnie, niepewność 
i zawisłość, znikczemnia ie i ścieśnia; tedy 
żadne względy nie są godniejsze zwrócenia 
na siebie uwagi i usilności rządu nad te , aby 
przez nowe urządzenie dóbr swoich, ile mo­
żna pomnożył liczbę właścicieli z ie m ia ń sk ic h .

W ieczyści dzierżawcy stanowić maią bez 
Wątpienia klassę właścicieli, a żaden kray może 
do ich pomnożenia nie iest tak zamożnym  
W kandydatów iak Polska, byle tylko rząd u- 
źy ł ich  szczęśliwie i trafnie.

W e  wszystkich pismach od lat kilku 
n a  widok publiczny wyszłych, i różne poda- 
śących m yśli, dały się tylko słyszeć głosy o 
podźwignieniu z długów właścicieli ziemiań­
skich, o polepszeniu stanu włościan, nakoniec



o pod niesieniu miast, a w nich  p rzem y słu , rze­
m iosł i handlu . T e  trzy  stany zaięły wszy­
stkich uwagę i troskliw ość, iakby iuź czwar­
teg o , rów nie iey godnego w k ra iu  nie było. 
N ik t dotąd iednego nie w yrzekł słowa za tą  
zdrobniałą szłachtą bez własności z iem i, n ie  
m aiąeą żadnego uczestnictw a w reprezentacyi 
n a ro d u , zostaw ioną sam ey sobie, zgoła zapo­
m nianą, i £e n ie 'pow iem , zludem  Izraela zró-« 
w naną. Jest ona rzeczyw iście w stan ie siero­
ctwa , a przeciąż iestto szlachetna częśc naro­
d u , liczn a , użyteczna i godna szczególniey dla 
siebie rząd u  ojńeki i wsparcia. Sąto ro zb it-  
ki m ożnych niegdyś i w różnych  względach 
dobrze oyczyznie zasłużonych fam iliy , k tóre 
lo s , może z n ią w spólny w yzuł z w łasności, i 
na  niższym  stopniu postawił. Sąto w zn a- 
czney części w eterany  daw ni i  późnieysi z 
pośizodka ty ch  m ężnych hufców , które u p a- 
daiącey oyczyznie nie dopuściły  zginąć bez 
chw ały , usiłu iącą powstać sławą ok ry ły , a 
cn o tą , m ęztwem i  w ytrw ałością zdum iew a­
jącą narody , ustalenie iey b y tu , u nayw spa­
nialszego wskrzesiciela naszego zjednały. WJ 
teyto  klassie u trzym uią  się ieszcze w większey 
czystości surow e cnoty i obyczaie czcigodnych 
przodków  Haszychj w niey się' wszędzie spotyka
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pracowitość rolnicza, skrzętnośc i p rzem ysł,  
lecz nieszczęściem ściśniony i mniey czynny; 
z n iey wychodzi odważny i spraw niejszy  żoł­
n ie rz ,  zda tny  i pilny niższego stopnia urzę­
d n ik ,  oschłey i nudney  rachunkowości cier­
pliwy loz lrząsacz , uzdolniony m ieru ik ,  h y ­
d rau lik ,  budowniczy, wymowny praw obroń­
c a ,  birgły lekarz ,  i szanowny nauczyciel mło­
dzi. Azaliż te użyteczne dla społeczeństwa 
p lace  są podziałem i własnością m ężn y c h ,  
lub mieszczą w Sobie dla nich pow aby? n i e , 
zaiste. Opieraią się one iedynie na pośrze- 
dniey kia ssie. A  ieżeli tak iest, czyliż nie n a­
leży starannie pielęgnować i pożyw nych d o ­
dawać soków tey ga łązce , która nie lśkniące 
hscie, ale prawdziwie smaczne i posilne z siebie 
wydaie owoce? iakież przecie dotychczasowe 
%  klassy iest położenie, i iakie iey zamożności 
żrzódło ? zaiste tylko losowe. Dzierżawy dóbr 
iedynym  iey  są udziałem, ale te nie stanowią 
iey  bytu. Jeżeli szczęśliwym trafem uda się 
kom uś w n ich zyskać, drugich częstokroć w y- 
zuwaią zm aią tku  całem życiem zbieranego, 
i przyw odzą do stanu ubóstwa; po włóczka i 
obawa ściga ich  zawsze i wszędzie, i iest nieiako 
ich przeznaczeniem. Kogo  S. Jan  za kilka dni 
nadchodzący z dawnego mieysca w yru  za ,  kto

nie
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frie ma własnego poddasza, £dzieby kolebką 
niemowlęcia, łoże chorego , i cały swóy do­
bytek pomieścił; .ten pewnie smutnem iest lo­
su igrzyskiem , ku temu oycowski r z ą d , do­
broczynną zwrócid powinien rę k ę ,  i szukad 
śrzodków polepszaiących iego d o lę , a czego 
dziś z nayWiększą dokazad może łatwością, 
D obra rządowe na wieczyste dzierżawy prze­
znaczone, są dogodnym do tego celu śrzod- 
k ie m , byle tylko nie były oddane na łup 
chciwości, ale prawdziwey potrzebie. Do ich  
posiadania, żadnym tytułem  przypuszczeni 
być nie powinni dziedzice (*). Dał nam t e - , 
go przykład rząd p rusk i ,  i zapewnił szczę­
ście wielu familiy (**). Czyliż rząd oyczysty

(* )  D zied zice  sz lacbetn iey  u ły ią  zbyw aiących od p o­

trzeb kapitałów , i z  w iększą dla kraiu  korzyścią  

na zaprow adzenie fabryk i k u n sztów , n iż  na za- 

jęcie m iey sca , m aiącego byc w itczn em  schronie­

niem  tu łaiącey s ię  dziś fam ilii. Zresztą mało się  

podobno znaydzie dobr dzied ziczn ych , w  którychby  

Sie ieszcze  n ie  pom ieścił znaczny kap ita ł na po­

trzebne u le p sz e n ia , tąjn go ob rocie , i  posiadane  

iu ż  dobra u św ie tn ić , z  w iększym  będzie pożytkiem  
1 chwałą.

(**) P ru sk i iiietylko do N ieczystych , ale naw et

do czasow ych dzierżaw  n ie  p rzyp u szcza ł dztedzi-

i8*c/* Czerwiec. T. X łF i xj
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t t in i ć y  0 swe .dzieci będzie troskliw ym ? Ni*
0 to tu idzie, oby mieć wiele, lecz izby mieć 
pewne choć mało. K to  iuż iest właścicielem 
kawałka ziem i, iezeli na nim przestać umiej
1 nad sferę wznosić się nie c h c e , .m a  dosyć; 
a żądać więcey gdy inn i łak n ą ,  iest znamie­
niem  nięwątpliwem chciwości. K io  ieszcze 
własności nie m a ,  słusznie iey nabyć 
p ragn ie ,  bo la przynosi spokoynośc, a z n ią  
prawdziwe szczęście człowieka. G dy  liczba 
potrzebuiącycli iest w ielka, do niey pewnie 
Urządzenie dóbr stosowaćby należało, podzie­
lić na osobne fo lwarki, i n igdy kilku na ie- 
dnę nie składać dzierżawę. T y m  sposobem 
pom noży  się liczba właścicieli, i zyska ro l­
n ic tw o , zyska niewątpliw ie, bo nas p rzeko­
nyw a doświadczenie, żo małe gospodarstwo 
pod okiem właściciela korzystniey prowadzo-

i miał słuszne do tego poWody: — chciał ró ­

wnic ułatwić sposób życia tym  którzy go nie mie­
l i ,  iako i podnieść rolnictwo; bo niech mówią co 
'ehcą nieprzyjaciele dzierżawców, zawęzi to iediiak 
zostanie praw dą, że skromniey i pracowiciej go­
spodarnie ten, co szuka iedynie Wyżywienia siebie 
\ familii i na długo pozostać u s iln ie , od owego 
który pragnie tylko zysku a z reszty żartuie. I nasz 
skarb z doświadczeń mógł się iuż o tein przekonać.
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nem być m oże, niż wielkie, gdzie mu wszę­
dzie być trudno. Uwaga, iż zamoznieysi w 
gotowiznę większych potrzebuią dzierżaw, aby 
M nich cały kapitał umieścić mogli; byłaby 
słabą do zbicia mego twierdzenia. W łaśnie 
lego potrzeba do wzbudzenia przem ysłu, aby 
kapitały zamożnieyszych nie w samem rolni­
ctwie topione były. G dy się wniem  nie po­
m ieszczą, zwrócą się do innego celu , znay- 
dą g o , i równie pożytek przyniosą, bo cze­
góż przemysł dostatkiem wsparty, nie doka­
że?— Z resztą, kio ma dosyć, da sobie radę, 
i nic na tem nie straci, źe na iednym siądzie 
folw arku; tu  zaś głównem być powinno usi­
łowaniem pomieścić tak wiele, ile tylko mo­
żna. Liczba poiedynczych folwarków nigdy 
nże zrówna liczbie potrzebuiąćych, nie dl» 
iednego ieszęze zabraknie. W  takim przy­
padku, ieżeli kcfrnuś nie wystarczy dzier­
żawy, użali się przed sobą tylko na niemo­
żność pomieszecznia się, ale nie będzie złorze­
czy ł'rząd o w i, że daiąc iednemu do zby tku , 
iego bez chleba fcostawił, i od swego łona 
odepchnął.

Lecz ieźeli ż iednćy strony, rząd dobru, 
iniesżkańców swoich przychylny, wyłącznie zo- 
srnwi ta  dubrodzieystwo prawdziwie potrzębu^
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iącey k lassie, o którey mówiliśmy dopiero 5 
z drngićy strony zrobiłby go murtwem dla 
w ielu , gdyby nie ułatwił iego nabycia. Chcą 
m ówię o preteusyach dzierżawców dóbr rzą­
d o w y ch , i wyszłych ze służby dawnych w oy- 
skowych. Obrąchowane i przyznane im kwo­
ty są właśnie należytością tey kłassie przy- 
padaiącą, którey znacznieyszą może częśc ma­
jątku stanowią, w których cała iey polega na­
dzieja , zgoła, którey wszystko od nich zale- 
2y, aby do własności prżyyśc mogła. Tu do­
piero rząd prawdziwie oycowskie wy rzecz* 
słowo, gdy takowe naleźytolci na Laudeinia 
czyli wkupne do dzierżaw, za gotowizną przy­
jąć rozkaże; tu dopiero poda dobroczynną 
rękę potrzebnym , i w całym blasku miłość 
sprawiedliwości okaże. Godzi się iey przeciąż 
spodziew ać; ieźoli bowiem przyznane obra­
chunki dzierżawców są czystą ich własnością, 
w potrzebie krain skarbowi oddaną, równie 
świętą zapewne iest należytośc żołn ierza, bo 
jest. należytością długo czekanego, ie  tak po­
wiem , m yta, krwią, trudami i poświęceniem  
naypięknieyszey młodości wieku wysłużonego.

Te są gorące pragnienia i  nadzieie licznćy  
narodu części; te łatwe śrzodki p o s t a w i e n i a  

iey , i późnych iey potomków na s t o p n i u  pra-
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w dziw ćy  pom yślnośc i ,  iaką  m ierność  obdarza . 
N ig d y  ona zw ięk szą  iey  osiągnienia m e  ocze­
k iw ała  ufnośc ią , .  iak  d z iś ,  pod b e r łem  n a j l e ­
pszego z m o n a rch ó w , k tó rego  anielska dusza 
w y lew a  się dla szczęścia swoich p o d d a n y c h , 
i  w niem ty lko  w łasnego szukać  zdaie się. 
Jego  tch n ące  do b ro c ią  s e r c e ,  n ie  od w ró c i  się 
pew nie  od tey cząstk i sw y ch  d z iec i ,  g o d n y c h  
iego n ay w y ższey  op iek f ,  byle  m u  iey  stan i  
w a r to ść ,  w w ie rn y m  i  b e z s t ro n n y m  o ddano  
o b ra z ie ;  obsyp ie  ich  sw em i d a ra m i ,  i w rzę ­
dzie obyw ate ls tw a postawi. W t e n c z a s  ty s ią ­
czne błogosławieństwa dzisieyszych i odległych, 
p o k o le ń ,  o k ry ią  rz ą d  d o b ro czy n n y ;  a au to r  
n in ieyszego pisem ka, chociażby  sam nic nie zy ­

skał, ieżeli iednak  p rz y c z y n i  się n iem  do szczę­

ścia clioć ied n ey  fam ilii ,  za k ilka chwil,  w w ie y -  
skiem u s t ro n iu  pośw ięconych  ty m  myślona 
sowicie w y n a g ro d z o n y m  zostanie.

Pisano w  Styczniu \S\g.

Szymon R arankiew iczi

ł
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W i e r s z  do Boga,
P o tę ż n y  w niebios łonie  utaiony Boże ! ( rzył,
Cos twein słowem wszechinoci-.ćm s ta ń  się  wszystko stwo- 
N iebo , x iężyc, i sło ń ce , gwiazdy, z iem ię , m orze,

Cos stworzeniom  dał życie, i wzrost ich rozm noży ł, 
P rzyym iy  ieźlić podoba, z ust lepianki ch w ałę , 
P rzyym iy  dusze i se rce , skarby moie całe.

N ięchay inoia m odlitwa do ciebie zalec i,

Niech odbiie swe echo w wszystkich ścianach nieba! 

Gdzie odbierasz oz e sc , pok łon  od światłości d z ieci. 

K tórą  ci wydrze’c chciały m ieszkańcy Ereba.

A ięzyk inoy z czułością dobroć twą opow ie,
T am  gdzie tron tw óy na ja rk a c h  noszą aniełowie.

Oycze św iata kochany! Oycze nasz iedyny!
T ak  się nazwać k a za łe ś , ty co iesteś w n ieb ie ,
Święć się im ię tw e! śpiewa ziemia zsw em i syny.

Z  wolą twoią złączonym  day pokarm  w potrzebie ;

Odpuść w iny g rześn ik a , my krzyw dy d a ru ie tn ;

Kie wódź nas ną  pokusy, bo pod złem  szwankuiem .

O ! któżby mi dać ra cz y ł, abym od win wolny,
Od nam iętności kaydan by ł oswobodzony!

Na ćw czas zgiąłbym  um ysł hardy i swawolny,

Byłbym  pewien twey łaski i moiey korony,

Eecz pokąd ciężar ciała mego dźw igam , proszę,
T rzym ay m n ie , bym  ftie u p a d ł, gdyż ia  słabość noszę

* * *



W iersz do Polaków.
^V V kon tusze bracia, wkontusze!
Bo chcąc być dobrym  Polakiem , 
fJie dość iest mieć polską duszę , 
Potrzeba się rozstać z frakiem.

Precz obcych kraiów zwyc&ai®*
Precz  frak i ua tychże czele;
W ą s  niech na twarzy powstaie, 
P rzy p in ay m y  karabele.

B ierzm y kontusze, żupany,
W z g a r d ź  o b c y m  stro iera  P o la k u !

T e n  co g ro m ił bisurm any,
J ł ie  wjeżdżał do W ied n ia  w fraku.

W iersz do Polek.
T y  którey iedno spoyrzenie

Może w lód zmienić krew wrzącą , 
Ł u b  żywe wzniecić p łom ienie,

I  pocieszyć duszę d rżącą ,

Płci piękna! godna oyczyzny!
Chciey przyiem ym  gło?em twoim 

i^by dać dowód polszczyzny,
P rzem ów ić  za polskim stroiera.
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W y  synom  waszym Sarm atki
Zachw alaycie stro'y Polaka j

Ci p rzy y raą  radę od matki
I powezm ą wstręt do fraka,

I  wy młodości boginie,
Co tysiącem  serc w ładacie,

Chcieycie tych  kochać iedynie
K tó rzy  w polskiey chodzą s*aci<t.

W szakże nieraz Polek wdzięki 
R odziły  m ęztwo do b o iu ;

J dziś na skinienie ręk i
W szyscy  staną w polskim stroili.

O d Polek przeto  zależy
R ozkrzew io ten stróy  w narodzie^

Pow iedźcie tylko m łodzieży
Ze  w ąs, kontusz i pas w modzie.

F.^4. K r , . . . ,

Obraz cnotliwego mędrca*
J a k  wielkim hyłes Boże, kiedyś mędrca stw orzył! 
W niinto naydoskonałsze widzisz dzieło swoie.
Oli prawy; nie truią go skrytych zgryzot roie,.
YV tego sercu tyś cnoty świątynię założył.
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We znaiąc ee prz*sądy, to obłudy źrzódło,
Źyie iak niepodległy obywatel świata.
A spokoynośc z miernością za swe maiac godło,
W  wewnętrznem przekonaniu iest iego zapłata.

W ierny swoiemu Bogu, w te'y miłości stały, >] 
Świętym goreie ogniem dla wiary, dla chwały.
Pobożny bez słabości, lecz prawu uległy,
Pod moc religii poddał nawet rozum biegły.

Te cnoty ludzkość zdobią ; iednak kiedyś za ttio 
W ielka , święta nagroda, pełniących ie czeka.
W tyin śmiertelnym ia widzę pierwsPzego człowieka.
Taki iakiin był wtedy gdyś go stworzył Panie!

M ędrzec, śmiertelnych pomoc, i ozdoba raz*tn,
W  n ieszczęśliw y m  tak ieg o  ia k  sam  ie s t z n iiy d u ie ,
P rz e z  lu d z k o ś ć ,  tvtroiin B o ż e , sta ie  się o b ra z e m ,
A wspierając, i e  pomoc niesie braciom , czuie.

On wszystkich ludzi kocha; darzy i zbrodniarza 
Czy człowiek iest niewdzięcznym ? nie obchodzi iego. 
Boś ty Boże przykazał z górnego ołtarza 
Kochać ciebie; lec* kochać i wspierać bliźniego.

X  Og.

W i e 1 b 1 ą d.
.N i e  pamiętam na ktore'y ulicy w W arszaw ie,
P rzy piszczałkach, bębenkach i dziecinney wrzawie. 
Pokazywali Włochy dla zysku wielbłąda.
Każdy się tedy ciśnie, dziwi i przygląda;
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K apucyn  w  nim  pokorne chwali p rzyk lękan ie , 
U rzędnik  że cierpliwy w obarczonym stanie , 

Dewotka że na długie posty wytrzymały,
K okietka i e  mu głowę w czub ubrano  biały, 

G arbaty  i e  na plecach góra go nie b rz y d z i;
K ażdy to  w drugim  chw ali, co sam w sobie widzi.

Wróbel i Źórawie.
P ew nego razu wróbel ciekawi*
Badał lecące żorawie,
Przez powietrzne szlaki
Dokąd dążycie wyniosłe ptaki? ,
Czyliź nie mogę
Razem z wami lecić w drogę?
Potrzeba nas (rzekli) w te kraie pędzi,
K io może nieehay swych trudów o-
Myśrny do tego zrodzeni, (szczędzi.
Zyć tu z wami podczas [lataj
A  w pośród głuohey iesieni,
Lecieć w inne strony świata.
W róbel pomyślał skrycie;
„  Czarna zazdrość niemi miota.

W szystko zwalczy sił użycie, 
n  I  stałości święta cnota V



» W zgardziw szy Oyczyste strzechy, 
„  Pod obcem niebem 
„ Doznam pociechy,
,, I żyć będę lepszym chlebem.1’
Tak mimo żórawiów ra d y ,
Czepia się do ich gromady.
W k ra y  daleki z niem i spieszy 
Choć go zbytni trud przyciska: 
Nadzieia zawsze go cieszy,
Ze nakoniec cel uzyska. —
Przebył lądy niezmierzone.
Lecz kiedy morza nastały,
A  wróbla s iły  zw ątlone  
Coraz bardziey om dlew ały;
Długim  trudem  zm ordow any,
Nagle w morskie wpadł bałw any.— 
Świadkami będąc w tey sprawie , 
Rzekli żórawie:
Bezsilny czyniąc dum ne zam iary , 
Codzien tey kary.
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O Instytucie politechnicznym 

w  W iedniu.
TJ-nslytut po litechn iczny  iest ieden z n a y -  
now szvch  ji nayw ażn ieyszych  u s ta n o w ie ń e d u -  
k acy y n y cb  w państw ach Cesarstwa A u s t r y -  
ac k i  g o ,  i zasługuie na  szcz-ególnieyszą p u b l i ­
czności uwagę; podaiem y p rze to  o n im  w iado­
m ość  zo p isu  w sam ym ze W ie d n iu  w ydanego(*). 

In  styfuf t e n ,  p rzed  t rz e m a  la ty  za ło żo n y ,  iest 

us tan o w ien iem  w ychow aw czein , ś rzodkow em  
d la  handlu  i rękodzie ł ,  p rzez  upow szechn ian ie  
s tosow ney  i g ru n lo w n ey  do tych p rzedm io tów  
in s t r u k c y i ,  iest p u n k ie m  zb io ro w y m  czyli 
ogriiskióm śi zodków i sił ścyentyficznych  do 
dźa ig . i ien ia  p iz e m y s łu  kraiow ego s łu ż ą c y c h ,  

gdzie nauka  i ra d y  do upowszechnienia sztuk 
poży teczn y ch  udzielać się będą. W s k u t k u  t ę ­
go istota t rzech  inst.ytucyy ma się tarn ie d n o -  
c z y ć , to  iest szkoła tech n iczn a , M u zeu m  czy­

li  h o n s t iw a to r y u m  d la  sztu,k i  r ę k o d z ie ł , i

(*) Y erfassung des Kais. Konigl. politechnischen Institute 

(JR.; W ie n .  b .. Gerold j8 i8 . V
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to w a rzystw o  pracuiące n a d  doskonaleniem, 
p rzem ysłu  kraiowego.

Instytut politechniczny iako szkoła  ma 
dwa podziały: handlow y  i tech n iczn y , z któ­
rych pierwszy obey mnie przedmioty nauko­
w e  do gruntownego ukształcenia do zatrudnień 
handlowych' zm ierzaiące, drugi zaś umieię-  

tności fizyczno-matematyczne w ich zastosowa­
niach do praktyki techniczney. W iadonu  i 
przygotowawcze do obu oddziałów należy do 
osobnych klass nazwanych szkołą  rea ln ą . 
W  szkole te y  realney czyli przygotow niczey  
następuiące daią się przedmioty: religiia, ćwi­
czenia dobrego czytania, gramatyka niemiecka  
i s ty l ,  początkowa matematyka, Historya na­
turalna, Jeografia, H istorya, rysunki, kali­

grafia, ięzyk włoski i francuzki. N adzw y-  
czayni nauczyciele daią ięzyk angielski, czeski 
i  łaciński.

W  oddziale h an d low ym  instytutu nastę­
puiące wykładaią się przedmioty: styl czyli kore-  
spondencya kupiecka, umieiętność handlowa,  
prawo handlowe i w cx low e, rachunki kupie­
ck ie ,  bijchallery-a kupiecka, Jeografia i H i-  
storya handlowa, wiadomości o towarach.

W  oddziale technicznym  daią: ogolną i 
szczególną, Chetniią techniczną, f izykę, mate®
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m atykę , mechanikę tehniczną, praktyczną ieo- 
m etry ią , hidraulikę, technologiią. Przy in- 
strukcyi łączą zawsze doświadczenia, okazy­
wanie modelów, rysunków i t. d. aby naukę 
wszelkiemi sposobami ułatwić, z wyznaczeniem 
osobnych godzin na wprawę w rysowanie mo­
delów, machin, i wszelkie rysunki sytuacyyne 
1 architektoniczne. Ponieważ na rysunki prze­
znaczone są osobne sale, uczniowie zatem i 
wgodzinach wolnych od nauk i , kiedy im i y l -  
ko czas pozwala, rymować w nich m ogą,.iako  
też prócz przedmiotów zwyczaynych, podług 
potrzeby, i za wyższem upoważnieniem, dozwo­
lone iest wykładanie nauk szczególnych z cela­
mi instytutu w związku zostaiących w j ia d zw y  
czaynych prelekcyach, za osobną od uczniów o- 
płatą. Znayduią się w piśmie, z k tórego  tę wia­
domość czerpamy, ro zk ła d y  lekcyi na godzi­
ny, tudzież schemata, podług k tórych  zawód 
naukowy w instytucie naywygodniey i nay- 
użyteczniey odbyć można.

W  dwóch klassach przy go to wniczych, czy­
li tak nazwaney szkole realney, która przed­
tem była osobno, teraz zaś połączona iest z 
instytutem politechnicznym, zwyczńyna za- 
thowuie się karność szkolna, w skutku którey 
każdy uczeń, do wszystkich przedmiotów bez
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wyiątku przykładać się iest obowiązany, i yę 
pojedynczych tylko przypadkach  od ięzvków 
obcych uwolnionym  być może. W ie k  do 
przyięcia potrzebny iest lal i3  przynaymtiiey, 
W  tych klassach przygotowniczych odbywa się 
esam en  półroczny publicznie. Z resztą  kłassy 
te przygotowmcze zostaią pod bezpośrednim 
dozorem Vice-dyrektora.

W  wydziale handlowym i technicznym  
są . urządzenia po akademi ach zw yczayne, 
wolno więc każdemu uczęszczać na te p rzed­
mioty, które podług iego widoków do przyszłe­
go powołania są m u potrzebne lub  użyteczne. 
Exam ina słuchaczów odbywaią s ię  w końcu ro ­
k u  przez resp. Professorów każdey nauki, w 
obecności D yrek to ra  Jnsty tu tu  i dwóch komis- 
sarzów examinacyynych przez nadworną ma- 
gistraturę edukacyyną w wynaczoriych, i w sku­
tku examinu tego wydaią się świadectwa. Ci 
k tórzy  się nie chcą poddawać żadnemu exam i- 
now i,  mogą uzyskać zaświadczenie z uczęszcza­
nia na lekcye, z dodatkiem, iż „ nie poddali się 
examinowi.“ Poswięcaiący się wydziałom ma­
tem atycznym  muszą złożyć dowody należytego 
W m atem atyce usposobienia; z wydziału zad 
handlowego, może każdy, maiący wiek przy­
zwoity' i ogólne uksztalcenie, chodzić n a  kur*
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sa chem ii,  fizyki, i technologii. Prelekcye 
są bezpła tne , tylko p rzy  zapisie u dyrektora 
instytutu składa się 10. zł. ryń .

Osoby do instytutu należące, są: dyrek tor 
(teraz J - J. Prechłl konsyliąrz regiencyi), P ro - 
fessorowie wydziału technicznego i handlowe­
go,, vice-dyrektor i protessorowie klas p rzy -  
gotowniczj'ck, adiunkci poiedynczych przed­
miotów, i słudzy instytutu. Jeden zprofesso- 
rów wydziału technicznego sprawuie obowiąz­
ki sekretarza ins ty tu tu ,  a rachunkam i trudn i 
się osobny rachmistrz. Cały instytut w e wszy­
stkich swych gałęziach i wszystkie osoby doń 
należące, zostaią pod bezpośrednim kierunkiem 
dyrektora. Do niego należy we względzie m o­
ra ln y m , uaukowym i ekonomicznym staranie 
o stosowne jednoczenie sił poiedynczych, i po­
myślność całego instytutu: on baczy, ażeby roz­
maite p rzedm io ty ,  stosownie do instrukcyi 
w naieżytey  wykładano karności , on zdaie 
sprawę rządowi o instytucie i reprezentuie ca­
ły  instytut. Sekretarz w ybrany  przez dy re­
ktora wspiera go w kierowaniu interesów nau­
kowych instytutu, w utrzymywaniu korespon- 
dencyi i wredakcyi pisma peryodycane- 
go wydawań »ię maiącego; on na posiedze­

niach
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niach professorskich utrzymuie pro tokuł i ma 
bezpośredni dozór nad Biblioteką instytutu.

Assyśtenci czyli adjunkci przy [wydział* 
techn icznym , sąto kand daci stanu nauczyciel­
skiego , k tó rzy ,  umie ^;eni na lat dwa aż do 
czterech, poraagaią professor owi w praktycz­
n y ch  zatrudnieniach i w przedmiocie swoim do 
dalszego powołania doskonalą się. Teraz  iest ich 
sześciu. Ośmiu iest służących insty tu tu , prócz 
tego dwóch stróżów. R an g a  dyrektora i P r o -  
fessorów obu oddziałów porównana iest stop­
niowi Dziekana i professorów wydziału filozofi­
cznego w uniwersytecie. Professorowie zaś klass 
przygotownlczych maią stopień Professorów 
G im nazyalnychi Uczniowie i słuchacze insty­
tu tu  są wolni od zaciągu woyskowego, podług 
tych  samych zasad iak uczniowie uniwersyte­
tu . W osadzaniu  urzędów publicznych szczegól- 
n ieyszy  wzgląd będzie na respekt świadectwa 
instytutu politechnicznego.

N adto  instytut ten iest magistraturą wydzia.- 
łu  technicznego, doklóróy  m agistratury wyższe 
po opiniią udayrać się maią, iako też że człon­
ki onego w poiedynczych przypadkach techni- 
czności do potrzebnych podróży używani będą.

Co sobota zgromadzaią się Professorowie o- 
bu wydziałów pod przewodnictwem dyrek to rana  

1 8 1 9 . Czerwiec* T> JLLF. j 3



wspólną naradę. Corocznie w końcu sierpnia 
odbywać się ma publiczne posiedzenie, na 
klocem zdana będzie sprawa z rocznych zatru­
dnień instytutu, wystawi się historyczny obraa 
przemysłu kraiowego, ogłosi się sąd względem 
wyznaczonych do nagrody zadań i poda zada­
nia nowe, celnieysi uczniowie po imieniu na­
zwani będą, a niektórzy znich rozprawy w 
rozmaitych materyach czytać mogą.

Roczniki instytutu  politechnicznego, wtó­
rnikach w czasie nieoznaczonym wychodzić 
maiące, będą zawierać to wszystko, cokolwiek 
w styczności iokowey z podniesieniem przemysłu 
kraiowego w rozmaitych iego odnogach, i Z 
środkami rozszerzenia umieiętriości w instytucie 
wykładanych, zostawać może. .Biblioteka in­
stytutu przeznaczona iest do użycia Professo- 
rów i słuchaczów; na iey pomnożenie wskazany 
iest fundusz, iako też na utrzymywanie uczo­
nych pism peryodycznych wyznaczona sum­
ma ogólna.

Instytut ten , iako techniczne M uzeum  
czyli konserwa tory u m  dla sztuk  i rzemiosł,\ 
posiada rozmaite zbiory nad któremi zwierz­
chni dozór ma dyrektor instytutu. Teraz 
znayduie się tam zbiór mineralogiczny, zoolo­
giczny, mappy i narzędzia potrzebne do Jeo-



jęrafit, o ryginały  do kaligrafii i rysunków , 
gabinet do nabycia znaioruości towarów, war­
sztat m echaniczny do robienia modelów, na­
rzędzi m atem atycznych , fizycznych i t* d. 
(Świeżo zakupiony w arsztat do robienia ap- 
paralów  i instrum entów  m atem atycznych od 
sławnego R eichenbaoha z M onachium , w Pa­
ździerniku r. b. sprow adzony będzie także do 
tego insty tu tu). ~  W  W rześn iu  każdego roku  
m a hyc w instytucie wystawienie płodów rę ­
kodzielniczych, i z tego powodu C. ły. komissya 
nadw orna handlowa m a ogłosić wezwanie do 
wszystkich fabrykantów  i artystów  techni­
cznych w całóy m o n arc h ii, aby po ezeinpla-. 
rzu  płodu swego naydoskonalszego insty tu tow i 
przesyłali; późniey m a być ogłoszona szcze­
gółowa organ izacja , czyniąca in sty tu t ten to­
w arzystw em  do podniesienia sztuk i rękodzieł, 
a tćm  sam em  punktem  srzodkovfcym do ro z­
szerzenia przem ysłu  narodowego.

W iadom ości Literackie.
K -ról P rusk i w yznaczył ia,ooo. w yraźnie dw a­
naście tysięcy T a la ró w , ro c z n ie , dla Alex*,

VS*
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Humbolda na koszta podróży we względzie 
naukowym, na nowo przez niego do Amery­
ki rozpocząć się maiącey. S u m m ę  tę pobie­
rać będzie Humbold przez lat cztery, od 
dnia wyiazdu z Berlina począwszy, co w krótca 
ma nastąpić.

F*^ le k to r  Hessenkassełski wydal rozkaz, że z mie - 
szkańców krain iego, tylko osoby posia- 
daiące rangę konsyliarzów, synów swoich do 
uniwersytetów na nauki posyłać mogą, pastoro­
wie zaś tylko syna naystarszego. Były Hospodar 
W  ołoski, bawiący się teraz w Szwaycaryi, 
wyczytawszy tę wiadomość w gazetach , zapy­
tał się obecnych przy nim osób, czyli wyna­
leziono tedy w istocie sposób zaszczepiania od­
tąd w młodzież nauk, ta k , iak się zaszczepia 
ospa, ponieważ na Wołośzczyznie nie znaią 
tego; lecz dostał na odpowiedź, iż w Niem­
czech podobnie iak na Wołośzczyznie nie 
odkryto ieszcze tego sposbou.

-tNauka wschodnich języków od początku ro­
ku b. znacznie iest wPoterzburgu rozszerza-



na i ułatwiona.—. Proff, Demange i Charmoy 
uczyli dotąd tylko ięzyka arabskiego; odtąd u-; 
czyć się będzie mcżna Tureckiego, Perskiego 
i Armeńskiego. Przy rozpoczęciu kursu dwóch 
nowych katedr miał Radzca stanu Uwarof, P re­
zes Peterzburskiey Akademii nauk, m owę, W 
którey wystawił ważność ięzyków wschodnich, 
ponieważ zA zyi pochodzą wszytkie relig iie, 
wszystkie umieiętnosci i wszystkie systemata 
filozoficzne. Zakladaią nadto przy Akademii 
umieiętnpści m uzeum , czyli gabinet zawieraią- 
cy ręiopism a , monety  i inne pomniki. N ayia- 
snieyszy Pan zakupił na zaród tego gabinetu 
zbiór P- Rousseau konsula francuzkiego w Ba ĵ 
gdadzie.

T-L owarzystwo naukowe Jabłonowskie w L ip­
sku od lat kilku nie podawało i nie podaio 
żadnych zadań do nagród, ponieważ nie do­
chodzi go prowizya z kapitału, na ten konieo 
przez założyciela, Józefa Xiącia Jabłonowskie­
go , lokowanego w Gdańsku.

JClaról Frenzel pleban w Raschen w Luzacyi, 
zm arły w M arcu r, b, zapisał testameutera swoim
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akademii Lipskićy 5ooo talarów, z warunkiem J 
aby prowizyą od tey summy obracano state­
cznie na stypendyum ezyii wsparcie dwóch 
uczniów ubogich tegóź uniwersytetu. Pier­
wszeństwo do tego wsparcia przyznawać ma 
rada akademicka krewnym testatora; a gdy­
by ci się nie znaleźli, innym  ubogim a pil­
nym  i należycie do akademii usposobionym 
słuchaczom—  Oby zwyczay ten chwalebny, 
którego i w naszey akademii Srakow skiey 
tak liczne mamy z czasów zwłaszcza dawniey- 
szych dowody, znalazł naśladowców w za­
pisach dla utworzonego świeżo uniwersytetu 
W arszawskiego, gdzie dla m niey maiętney 
młodzieży żadnych nie ma ieszcze dobro- 
dzieystw pryw atnych!
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Doniesienia Księgarskie.
N o w e ksią ik i zn a yd u ią ce  się w  Księgarni 

Z a w adzk iego  i JVeckiego U p rzyw ile *  

iow an ych  D rukarzy  i K s ięg a rzy  
d w o ru  K ró les tw a  Polskiego.

P o d ró ż  młodego A nacharsysa do G recyi około 
połow y czwartego wieku przed erą chrześci- 
anską przez J. J. Barlhelem y. P odług czwarte­
go w ydania Paryzkiego przez autora ostate­
cznie przeyrzanego i pom nożonego, przełożył 
Z francuzkiego Łukasz Gołębiowski, z atlasem* 
toin pierw szy (następne tom y i atlas pod p ra­
są) W W iln ie  u Józefa Zawadzkiego 8vo ni a i o; 
CII. wstępu sir. 24o. 1819.

T ysiąc nocy i iedna powieści A rabskie 
z ięzy k a  A rabskiego na francuzk i przełożone 
p. A ntoniego G allan d , podług francuzkiego 
przekładu , polskie tłum aczenie, nowo p rzey - 
rzane i popraw ione w teraznieyszem  drugiem  
w ydaniu, w W iln ie  u Józefa Zawadzkiego 1819 
Tom lig i str. 33o T om  I l lc i  3qo (następne 
pod prassą):

O bservations chretiennem ent politiques 
su r łe systeme subversif de 1’autel et du  T ró n e  
p. M. Łobrazewski. aP etersbourg  de l’lm p ri-  
“ 6 rw dt r C- K ray  ,819 str. 168 zł. 9

V\ ykład sposobu wzaiemnego uczenia zwa­
nego m etodą Łankastra, dla dokładnego obiaśnie- 
nia chcących len sposób zaprowadzić, a m iano­
wicie dla nauczycieli do prowadzenia szkoły 
podług tego urządzenia sposobiących się.
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w W arszawie uZawadzkiego i W ęckiego 1819 8. 
str. 65 s  wzorami rachunków i ryciną.

zł. 1 gr. i 5
Stosowne do uczenia tablice wkrótce  

w yydą zpód prassy. _
O celu Rossyyskiego towarzystwa bibhy- 

uego i śrzodkach do iego osiągnienia. Pól a r­
kusza. w W ilnie w drukarni pism peryodycz-
nych 8vo §r : ?°

Pierwszo posiedzenie publiczne oddziału 
iWileńskiegó rossyyskiego towarzystwa Bibhy- 
nego w W iln ie w drukarni A. Marcinowskiego 
str? 5o 8vo  ̂ zł. 1 „gc- i5

Opisanie obchodu żałobnego nabożeństwa 
za duszę ś. p. Tadeusza Kościuszki odbytego 
w Mińsku dnia 7. Marca 1818 r. w kościele ka­
tedralnym . w W iln ie  u  Alexandra Żółkow­
skiego 1818 8. str. 4o . f -  1 gr- 10

W olny  Mularz, komedya wiednym akcie 
Pana Kotzebue, w W arszawie uZawadzkiego 
i  W ęckiego 1819 8vo str. 34 zł. 1 gr. 10 

Skolarz z Ebrom ny poema w czterech 
pieśniach p. Hieronim a Kalińskiego 8vo str.^ 34

Rozprawa Chińskiego M andaryna Chen- 
r ei o kobietach z ięzyka Chińskiego na ruski 
V.  Xięcia Kar-ykoff, z ruskiego na francuzki p. 
A. D. z francuzkiego zaś na polski lęzyk p. 
J . M. przetłumaczona, w W arszawie u C lu k s - .
Berga 1819 8vo str. 199. - „  *

Kazania niedzielne X. Franciszka Godle­
wskiego. Część 3cia w W iln i u  Żółkowskiego 
i8 iq  str. 182 Bro. i . zł. 3 gr. 10

Spis ptaków w gabinecie Z o o l o g i c z n y m  
Królewsko-W arszawskiego uniwersytetu znay- 
duiących s ię , a podług nayńowszego systemu 
ustawionych p. F. P. Rawicz J a r o .  kiego str. 
So 8vo w W arszawie uZawadzkiego i W ęc­
kiego 1819.


